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Konstytucja z dn. D  marca 19Z1
i jej stosunek do ustroju państwowego Polski oraz innych państw

Ustawodawstwo. Zakres ustawodawstwa
państwowego obejmuje stanowisko wszelkich 
praw publicznych i prywatnych i sposobu ich 
wyKonania. Ustawa nie może przyjść do skut­
ku bez zgoay sejmu (w yjątki dla ustawodaw­
stwa samorządowego).

Sejm i Senat zwolywam- są przez Prezy­
denta Rzplitej; on je  otwiera, odracza i zamy­
ka. Sejm winien być zwoiany na pierwsze 
posiedzenie w trzeci wtorek po druu wyborów 
i corocznie najpóźniej w październiku na sesje 
zwyczajną, przedewszystkiem celem uchwalenia 
budżetu, stanu ikzeoneąo i poboru wojska: 
przed uchwaleniem budżetu sejm me może 
ovć zamknięty. Prezydent Rzplitej może zwo­
łać sejm w każdym czasie nu sesję nadzwyczaj­
ną, weole własnego uznania, lu t  na żądanie l/» 
ogółu posłów (art. 3. 4, 5 i 25). Żadna usta­
wa nie r .oze stać w SDrzeczności z konstytu­
cją (art. 38;.

Prawo inicjatywy ustawodawczej przysłu­
guje Rządowi i Sejmowi (art. 10). Konstytu­
cja nie określa ściśle pojęcia „rządu", jednak 
z zestawienia poszczególnych artykułów Kon­
stytucji należy przyjść do wniosku, źe pod tym 
wyrazem może być rozumiana cała władza wy­
konawcza, t Prezydent Rzobtej, mianowany 
Frzez niego Prezes Rady Ministrów oraz pow o­
łani prz-rz tego ostatniego ministrowie, odpo­
wiedziami, oprócz Piezydenta R/zplitej, przed 
Sejmem, pądź tez tylko Prezes Rady Ministrów
• ministrowie, o ile Prezydent Rzplitej jest oso- 
Distością bez Inicjatywy i w rządach udziału 
brać nie chce Co prawda i w jednym  i w dru­
gim wypadku odpowiedzialny jest on moralnie 
z= niedołęstwo rządu, na czele którego posta­
w ił nieodpowiedniego człowieka.

Ustawy jejm on'“  uchwalane są zwykłą 
większością głosów przy kom plecie przynaj­
mniej 7 s  częśc ogółu pcsłów  (art. 32). Posło­
wie w głosowaniu n e  są skrępowani żadnemi 
•nstiukcjami - wyborców i głosują, jako przed 
stawkieie całego narodu (art. 20).

Projekt ustawy, uchwalone; przez Sejm 
ma być przekazany do rozpatrzenia Senatowi  ̂
w terminie nieokreślonym . Sena1: wyraża swą 
żgoJę na przyjęcie ustawy milcząco przez sam 
hurt nie podniesienia przeciw ustawie zarzutów 
w ciągu 30 dni od daty je; otrzymania, Iud też 
5' zez uchwalenie w ciągu tychże 30 dni wnio­
sku o ogłoszeniu przez Prezydenta Rzplitej 
c h w a lo n e j ustawy. Jeżeli Senat postanowi 
Projekt, uchwalony przez Sejm, zmienić, lub 
'Jdrzucić, powinien zapowiedzieć to Sejmowi
*  ciągu powyższych 30 dni, a najdalej w cią- 
9u następnych dni 30 zwrócić Sejm owi z pro- 
Ponowanemi zmianami. Zwróconą przez Senat 
w  zmianami, lub wręcz odrzuconą ustawę. Sejm 
“ ‘-erze poa ponowne głosowanie przy komole-

zwykłym (t. j. */s °9  '1- posłów) i uchwala 
■̂‘ ■tyjecie decyzji Senatu zwykłą w iększością 

Stosów, zaś odrzucenie decyzji Senatu i Dowrót 
P swej pierwszej uchwały większością u /s» 

P s u ją c y c h  (art. 32 i 35).
Ustawa, ostatecznie przyjęta, zyskuje moc 

"owiązującą *  czasie przez nią samą określo-
(*rt, 3). Prezya^flł Rtjdit*; wrtu z odpo­

wiednimi m inistram i podpisuje ustawy i zarza- 
aza ogłoszenie ich w „Dzienniku Ustaw".

S p ra w o w a n ie  rz ą d ó w  Od pojęcia „Rząd*, 
które starałem; się określić wyżej, należy od­
różniać pojęcie „rządów", nie oznaczające nic 
innego, jak „zarząd sprawami Rzeczyr»ospo- 
litej".

Zarsąd cemralny  kraju sprawuje podług 
Konstytucji Prezydent Rzplitej i m in is trow ie  
pod kontrolą Sejmu, W  stosunku do obcych- 
państw, Rzeczpospolitą Polską reprezentuje 
Prezydent, przyjm ując przedstawicieli państw 
i wysyłając przedstawicieli dyplom atyc rnv-ełi 
Państwa Polskiego do państw obcych (art. 4d) 
Prezydent Rzplitej zawiera umowy z inne ni 
państwami, lecz m usi nodtw ac je do wiado­
m ości Sejmu. Omów zaś handlowych i celnych 
oraz umów, które stałe obciążają państwo poił 
względem finansowym, albo zawiei ają przeoisy 
prawne, ooowiązujące ooywateli, alpo też opro­
wadzają zmianę granic państwa, a także przy­
m ierzy— Prezydent Rzplitej nie może zawierać 
bez zgody ^ejtru- Również wypowiedzenie 
wojny iub zawarcie pokoju należy wprawdzie 
do kom petencji Prezydenta Rzplitej, lecz wy­
m ig a zgody Sejmu (art. 49 i 50).

Rzeczpospolita swoja zewnętrzną i we­
wnętrzną suwerenność opiera przedewszystkiem 
na sile wojskow ej. Do służby wojskowej obo­
wiązani są wszyscy oby warcie.-- Konstytucja 
pozostawia ustawodawstwu zwykłemu ustalenie 
lodzaju, sposobu, porządku i czasu trwania 
służby, warunków zwolnienia od tego ooovna- 
zku, oraz wszelkich świadczeń na cele wojska 
we (art. 91). Najwyższym zwierzchnikiem sił 
zbrojnych państwa jest Prezydent Rzplitej, 
w czasie wojny nie może on jednak sam spra­
wować naczelnego dowództwa, lecz mianuje 
naczelnego wodza na wniosek Rady Ministrów, 
przedstawiony p zez Min.stra Soraw W ojsko­
wych. Ten ostatni zaś odpowiada przed Sej­
mem za akty, związane z dowództwem w cza­
sie wojny (art. 46). Sile zbrojne może byc 
użyta także do celów wewnętrznych, a miano­
wicie do uśmierzenia rozruchów, lub do przy­
musowego wykonania przepisów prawnych przy 
ścisłem jednakie zachow aniu. ustaw (z wyjąt­
kiem t. zw. stanu wyjątkowego i wojennego— 
art. 123). Konstytucja, zabezpieczywszy w spo­
sób przymusowy suwdrenuośc wewnętrzną pań 
stwaf w art. 92 i 93 obowiązuje obywateli ao 
szanowania władzy prawowitej, ułatwiania speł­
n ie n i^ ; jej zadań, sumiennego pełnienia obo­
wiązków oraz do ponoszenia wszelkich clę; a- 
rów i świadczeń publicznych, ustanowionych na 
podstawie ustaw (art. 92 i 93) Cełem wyko­
nania ustaw, Prezydent Kzpktej oraz ministro­
wie i władzo im podległe mają prawo wydawać 
rozporządzenia wykonawcze, zaiządzente, roz­
kazy i zakazy, jednakie  z powołaniem sie n? 
UDOważnienie ustawowe Przeprowadzenie :ch 
iest również zapewnione użyciem przymusu 
(art. 3 i 44). Prezydent Rzplitej za czynności 
urzędowe nie jest odoowiedzialny ani parlamen­
tarnie ani cywilnie, za arety jego odpowiadają 
solidarnie i indywidualnie m inistrowie (art. 51 
i 57), Z%  ogóiny kierune* działalności rzso*
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ponosi solidarną odpowiedzialność Rada M r 
ętrów (a rt.'56), Ministrowie, każdy w swoi, 
zakresie, ponoszą odpowiedzialność aa działa 
ność w rządzie, a *o zarówno za zgodneś 
tei działalności z Konstytucją i innemi ustawa­
mi państwa, za działalność podlegiych im. orga­
nów, jak i za kierunek swej politysi. Konsty- 
tycja ustanawia dwojaką -ip o w ie d zia ln cść m i­
nistrów: parlamentarną i konstytucyjną. Do
odpowiedzialności parlamentarnej pociąga Mi­
nistrów Sejm zwyczajną większością, skutkiem  
czego Rada Ministrów i każdy minister zoso- 
bna ustępują, (art. 58). Konstytucyjna odpowie­
dzialność ministrów ma byc uregulowana w tiy- 
Die ustawodawczym i pociągać będżie za sobą 
oddanie pod „ąd. Trybunału Stanu Uchwala Sej- 
mu, stawiająca Prezydenta bądz rmnistia w itr.n 

' oskarżenia, musi być powzięta w obecności co- 
najmniej połowy ustawowej liczby posłów 
większością */;» głosów (art. 51 i 59).

Kontrola Sekmi nad działalnością m ini­
strów odbywa się przy pomocy t. zw. *»- 
terpelrcji oraz nadsteyesajnifoh sluk'.yck komisji.. 
Na intespełację, zgłoszoną przez posła, właści­
wy minister, bądź Prezes Rady Ministrów, ma 
oDowiazek w terminie nie dłuższym niż 6 ty­
godni udzielić Dopowiedzi, lub w umotywowa- 
nem oświEdczenki usprawiedliwić brak rzeczo­
wej odpowiedzi (art. 33). Kom isje nadzwyczaj­
ne Sejm wyłania dia zbaaani*t poszczególnym  
spraw, 7  prawem przesłuchania stron intereso­
wanych oraz wzywania świadków i rzeczoznaw 
ców (art. 34).

Do kontroli carej adm inistracji państw®* 
wej pod wzgiędem finansowym, badar.ia zam­
knięć rachunków państwa, przedstawiania co­
rocznie Sejmowi wniosku o udzieleniu, lub od­
mówieniu rządowi zatwierdzenia tych zamknięć 
jest powołana Najwyższa izba Kontroli, oparta 
na zasadrk* kolegialności i niezależności sę­
dziowskiej członków, usuwałnych tylko uchwałą 
Sejmu, w iększością 3/s głosujących. Organiza­
cję Najwyższej izby Kontroli i sposób jej dzia­
łania Konstytucja pozostawia ustawodawstwu 
zwykłemu.

Zarsąd lokalny Rzeczypospolitej Konstytu­
cja pow erza administracji oraz instytucjom sa­
morządu teryrorjałneao i gospodarczego (art. 
65 68). Przywileje autonomiczne konstytucja
zapewnia: 1) m niejszościom narodowym — w ob- 
ręo<e ■ związków samorządu powszechnego, 
craz 2) wyznaniom, Wyznanie Rzym sko-Kato­
lickie ' ma jednał zasrzeżone zawarcie prze: 
Stolice. Aoosfoiską układi. z Państwem Poiskiem . 
u kład .ten pęazle podlegał ratytlkacii - przez 
Sejm. Stosunek państwa oo kościołów  i związ­
ków religijnych innych wyznań będzie ustalo­
ny w drodze jstaw ow ej po porozumieniu się 
z ich prawemi reprezentacjami.

Dla celów admintstraĄj:fnych Rzpłita Polska 
peazietona będzie na województwa, powiaty 
i gmm> m iejskie i wiejskie, które będa rów 
nież jednostkami samorządu terytorialnego (art. 
65). W organizacji adm inistracji przeprowadzo­
na będzie ząsada dekoncentracji. Należy lo 
io^ujnieć V. ten sposop, ze organy adm inistra­
cji lekalnęj ,n«ją razpouądzać jn w c y m  f«kr#*
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sem samodzielności w swych decyzjach dla 
odróżnienia ad systemu centralistycznego, gazie 
wszystkie decyzje w sprawach drobniejszych 
zależą od zarządu centralnego, W ykonanie 
pewnych zaaan. wcnouzących * zakres admini­
stracji lokalnej, będzie powierzone obywate­
lom, powołanym  drogą wyborów (art. 66).

Na mocy art. 3 Konstytucji pewien zakres 
ustawodawstwa z dziedziny adm inistracji, kul­
tury i gospodarstw a będzie przekazany przed 
stawicielstwom sam orządy terytorialnego, t. zw. 
radom (gminnym, powiatowym i wojewódzkim). 
Z brzmienia art. 67 Konstytucji, głoszącego, ze 
czynności wykonawcze samorządu wojewódz­
kiego i powiatowego należą do organów, 
utworzonych na zasadzie zespolenia kołegjów, 
obieranych przez ciała reprezentacyjne z przed­
stawicielami państwowych władz • adm inistracyj­
ny cti i pod ich przewodnictwem , m leży wnio­
skować, że czynności wykonawcze rady gm in­
nej należą do urzędów przez nja samą powo­
łanych, a działających bez udziału przedstawi­
cieli adm inistracji państwowej.

Samorząd gospodarczy będą reprezento-i 
wały; Izby rolnicze,.. handlowe, przemysłowe,, 
rzem ieślnicze, pracy najemnej i inne, połączone 
w Naczelną Izbę Gospodarczą Rzpłitej. J e j,  
współpracą z władzami państwowemi. w „kie­
rowaniu życiem gospodarczem 4- i w zakresie 

zamierzeń , ustawodawczych-* określą ustawy

SM OGORZEW SKI. ń >t- *

Zamach
W ieczór 2b września r. b. smutnie zapisze 

ie  w historji Lwowa. Ja k  wiadomo, wieczora 
ego strzelał do jadących samochodem Naczel­

nika Państwa, oraz wojewody lwowskiego Gra­
bowskiego Stefan Fedko, przyczem został lekko 
raniony wojewoda Grabowski. Sprawca został 
na m iejscu ujęty i dzięki policji m iejscowej był 
c  chroniony przed niechybną śmiercią, jaka gro­
ziła mu ze strony zgromadzonej publiczności. 
Według wyjaśnień, złożonych przez Fedkę, 
miał on zabić wojewodę Grabowskiego, bynaj­
m niej nie miał zamiaru dokonać zamachu na 
życie Naczelnika Państwa, Błiższych szczegółów 
na razie n*e oosiadamy, gdyż będące w toku 
śledztwo, z natury rzeczy osłonione m usi być 
do czasu tajem nicą. Wiadom o tyiko. że Stefan 
Fedko liczy lat 20, jest studentem jednej z za­
granicznych politechnik; ojciec jego jest we 
1 wowie adwokatem, znanym działaczem ukra­
ińskim.

Strzały Fedki, aczkolwiek c e lj  swego nie 
osiągnęły, bezwątpienia odbijają się echem da­
leko po świecie, dotrą do Genewy i innych 
m iejsc i, choć we Lwow ie ż!e trafiły, mogą 
jednak trafić nia w poszczególną osobę, piastu­
jąca ten czy inny urząd Rzeczypospolitej, lecz 
do dyplom atycznych tek polit/Ków  zagranicz­
nych, którzy argum enty swoje popierać w razie 
potrzeby będą tego rodzaju przesłankami, jak 
strzały Fedki. Nie chcę stawiać horoskopów 
politycznych, ani też zgłębiać zamacnu Fedki 
w związku z zagadnieniem ukraińsko - rumuń- 
skierr.. Chcę spojrzeć na zamach z punktu w i­
dzenia prawnego.

Przedewszystkiem nasuwa się pytanie, 
czy wyjaśnienie dane przez Fedkę, zgodne 
jest z rzeczywistością. Na to pytanie odpu- 
wiaazieć n?'eży przecząco. Gdyoy Fedko m iai 
zamiar pozoawić życia woje wodę Grabowskie* 
go, m ógłby to zrobić w dogodniejszych pod 
każdym wzgledem warunkach, nie zas w dniu 
otwarcia Tergów Wscnodnich, przytem naraża­
jąc się, że zamiast w wojewodę mógł trafić 
w Naczelnika Państwa, którego, jak sam zazna­
czył, uważa za człowieka dobrego, którego zabić 
nie chciał. Dziwnem się jednak wydaje, dla­
czego Fedko strzelać zaczął do samochodu d o  
piero wt«ncza3, qdy wsiadł Naczelnik Państwa 
i gdy samochód zaczął ruszać z m iejsca. Oko­
liczność ta, że został raniony wojewoda Gra­
bowski, wcale nie zdaje sję przemawiać za ze­
znaniem oskarżonego, ieźełi weźmiemy pod 
uwagę, że samochód ju i był w ruchu, ie  spraw­
ca zamachu wobec m łodych swych lat i zd& 
nerwowania. łatwo berd-o moqł trafić ok. tair*. 
gdzie chciał, co zdarza iię  w tego rodzaju wy­
padkach bardzo często. W reszcie, jakaż pobud­
ka mogła skłonić Fedkę do zamachu rui życie 
wojewody Cruoowskiego, który bardzo nieda- 
vr.no objął urzędowanie i nie m iał czasu dać 
się poznać miejscowej ludności. Sprawca za­
machu wybrai sobie dzień do tego rodzaju 
czynów zupełnie nieodpowiedni: prsyj&za do

(arl. 68). Ten ostatni ustęp ta je  do m j jlenia, 
że Naczelna uba Gospoda-cza Rzpłitej będzie 
r iałc głos doradczy nie tylko w ustawodaw­
stwie, lecz i w soocobie wykonywania ustaw, 
dotyczących gospodarstwa kraju.

Nad działalnością samorządu Państwo bę­
dzie sprawowało nadzór przez wydziały samo­
rządu wyższego stopnia, lub przez sądownictwo 
aamirusi racyjr.e. (istawy ustalą wypadki, w któ­
rych uenwały organów samorządu będą wyma­
gały wyjątkowo zatwierdzenia przez organy sa­
morządu wyższego stopnia, lub przez m inister­
stwa (art. 70), O J  orzeczenia organow zaiówno 
rządowych, jak i samorządowych przysługuje 
odwołame się dc  takiego organu Ił-iej instan­
cji, ła ś  od oizeczeń karnych tych instancji bę­
dzie przysługiwało odwołanie się do właściwe­
go sądu.

W y m ia r sprawiedliwości Sądy wymie­
rzają sprawiedliwość w imieniu Rzpłitej na za­
sadzie ustaw, przy zagwarantowaniu niezawi­
słości od innych wiedz (art. 74, 77). Sądy nie 
m ają prawa badan, ł  ważności ustaw, należycie 
ogłoszonych (art. 81) W szyscy obywatele są 
równi wobec praw a.(art. 96). Nikt nie moża 
być pozbawiony sądu, którem u z prawa podle­
ga. Dopuszcza się jednak m ożliwość sądów 
wyjątkowy en w wypaokach, oznaczonych usta­
wami, wydanemi przed popełnieniem  czynu ka­
rygodnego. Kary, połączone z udręczeniami fi-

na Naczelnika
Lwcw a Naczelnika Państwa, otwarcie Targów, 
wzmożony ruch na ulicach, zwiększona ilość 
policjantów, dozorujących porządku, w tych 
okolicznościach dokonywanie zamachu było 
bardzo niebęzpiecznem i przedstawiało najmniej 
gwarancji powodzenia, gdyż zamach jeszcze 
przed strzałami mógł byc łatwo zauważony 
i udaremniony przez kogokolw iek z publiczno­
ści, wreszcie po zamachu ucieczka była utru­
dniona, prawie niemożliwa. , Chcąc zabić woje- 
wedę, Fedko, jako m iejscowy, znający dobize 
miasto i m ający w nim wielu znajomych, łatwo 
mógł znaleźć chwilę taką, która gwarantowała­
by powodzenie w ' zamachu i zapewniłaby 
ucieczkę po doKononym czynie. W szystkie te 
motywy doprowadzają mnie do wniosku, źe 
Fedko, strzelając do samochodu, rniaf zamiar 
dokonać zamachu na życie Naczelnika Państwa 
i tylko ze względów od niego niezależnych, 
przyoaokierr zranił w ojew odt. 2zy azśałał on 
w porozum ieniu z innymi, czy był jednym  ze 
spiskow ców, na którego przypadła rola zabójcy, 
okaże przeprowadzone śledztwo. T c  też ma- 
terjał, który dzisiaj posiadamy, nie pozwala ns 
kategoryczne stwierdzenie, ie  mamy tu do czy­
n ie n i  z przestępstwem polłtycznem, jednakże 
jeszcze mniej danych mamy, bv wnioskować, 
że Fedko działał z pooudek osobistych, gdyż 
tych tych być nie mogło.

Drugiem  z koiei pytaniem jest to, jaka 
czeka odpowiedzialność ■ Fedkę i przed jaki 
&ąd stawiony będzie Ponieważ przestępstwa 
dokonane zostało we Lwowie, więc sądzony 
r>dt;o będzie na zasadzie obowiązujących w b. 
zaborze austrjackim  Procedury i Kodeksu Kar­
nego austrjackiego. Ja k  wiadomo, na całym 
obszarze Rzeczypospolitej działają sądy doraź­
ne (od 1919 roku), do kom petencji których na­
leży few n a katego^ja przestępstw, z wyłącze­
niem przestępstw politycznych. Rozporządze­
nie Rady M inistrów z d. 21 lipca 1920 i.  
(Dzionnik listew  Ks 60 1920 r.) postanowiło 
rozszerzyć kom petencję sądów doraźnych i na 
niektóre przestępstwa połuyczne. W spomnia­
na rozporządzenie wylicza §  5^ — 62 kodeksu 
austrjackiego, jako podlegające kom petencji 
sądów doraźnych. Otóż par. 5F kodeksu 
austrjackiego przewiduje zbrodnię zdr idy stanu 
i brzmi w tłomacremu na język polski w spo­
sób następujący;

„Zbrodni zdrady sranu dopuszcza się ten, 
kto przedsiębierze coś takiego:

a) wskutek czego osoba cesarza miałaby 
być uszkodzona iub zagrożona na ciele, zdro­
wiu łub wolności a lto  wskutek czego miałaby 
powstać przeszkoda w wykonywaniu jego w aw  
rządzenia44...

§  59 Kod. Aust. Za zbrodnię tę skazać 
należy na karę śm ierci.

a) każdego, kto stał się winnym jednej 
z czynności oznaczonych w §  58 L. a, nawet 
choćby została bez skutau.

zycznemi, są niedozwolone. Prawo darowania 
i złagodzenia kary oraz darowania skutKÓw za- 
sądrenia karno-sądoweyo przysługuje Prezyden­
towi Rzpłitej. Z ułaskawienia nie mogą .:orzy- 
stać ministrowie, zasądzeni przez Tryounał Sta­
nu. ftm nestja może być udzielona tylko w dro­
dze ustawodawczej (art. 47).

Ograniczenie wolności osobistej 'areszto­
wanie, lub zatrzymanie) i rewizja osoDista ao- 

■ puszczalne są  tylno na podstawie pclecenia 
władz sądowych. Jeanakże Konstytucja do­
puszcza opóźnienie wydania tego polecenia na 

;48 godzin, co w gruncie rzeczy oznacza, ze te 
: czynności mogą oyć wykonane i bez zezwole­
nia władzy sądowej na przeciąg 48 godzin (np. 
zatrzymanie podgrzanego o przestępstwo przez 
policję). Rewizja domowa i zajęcie papierów, 
’ub ruchom ości, poza koniecznością wy konania 
prawnych zarządzeń adm inistracyjnych, mogą 
nastąpić wyłącznie na polecenie władz sądo­
wych) w ustawodawstwie zwykłem możliwą jest 
do przeDrowaazenia zasada, ie  i policja, o ile 
to dotyczy przestępstw, jest władzą sądową —  
„la police judiciere). Za szkodę, v y rządzon^ 
obywatelowi przez organa władzy państwowej 
przez idziałalność, niezgodną z prawem, odpo­

w ia d a  państw o'solidarnie z winnymi organami

Państwa.
Dla porównania przytoczę analogiczny 

artykuł § 99 obowiązującego u nas Kod. Kar- 
* nego 1903 roku, który m iałby zastosowanie, 

gdyby czyn Fedki miał m iejsce na cerer.ie b.. 
okupecy rosyjskiej.

§  99. „W inny zamachu na życiu, zdrowie 
lub wolność osoby piastującej najwyższą wła­
dzę pańsiwewą w Folsce ulegnie karze ciężkie­
go więzienia bezterm inowego14.

Przy sposobności zaznaczam, że przyto­
czony § 99 Kod. Kar. został uchy'ony przez 
przepisy przechodnie 1917 r. Dopiero uekiet 
z d. 11 stycznia 1819 r. przywrócił moc 99— 102 
art. K. K. w zmienionej redakcji. ; Rozporzą­
dzenie Rady M inistrów z d. 21 paźdrierniką 
1520 r. (Dziennik Ustaw Ne 101 1920 r.) uchy­
liło popizednie rozporządzenie' co do rozsze­
rzenia kom petencji sądów doraźnych nz * prze­
stępstwa zdrady stanu tak, że obecnie ta ka- 
tegorja przestępstw winna być rozpoznawana 
w trybie postępowania zwyczajnego a nie do­
raźnego.

To też, jeżeli czyn Fedki zaKwalif'kowa­
ny będzie jako  zdrada stanu, sącizony będzie 
w fryble zwykłym , a nie doraźnym; ró-nica 
między tymi trybami jest znaczna: w postępo­
waniu doraźnym kara śmierci orzeczoną być 
winna w tych wypadkach, w których w postę­
powaniu zwyczajnem ‘ przestępstwo zagrożone 
jest conajm niej karą ciężkiego więzrema. Pro­
ceduralnie postępowanie doraźne, jak wiadomo 
jest szybkie i uproszczone, Wyroki sądu do­
raźnego są prawomocne z chwila ich ogłosze­
nia, a wyroki śm ierci nie wymagają zatwier­
dzenia (art. 20).

' Gdyby cżyr. Fedki, zgednit z jego wy­
jaśnieniem  uznać za usiłowanie zabójstwa wo­
jewody Grabowskiego, wówczas czyn jago, nie 
będący przestępstwem politycznam, podlegałby 
kom petencji sądów doraźnych, jako usiłow anie 
zorodni morderstwa, za które to przestępstwo, 
popełnione z prem edytacją groz:łaby Fedce 
n r zasadzie Kod. Austr. kara śmierci. Słow em , 
w obecnym  sranie rzeczy, sprawca zamachu we 
Lwowie w pom yślniejszych będzie warunkach 
jeżeli czyn jego będzie uznany jaka zamach na 
życie Naczelnika Państwa, mz jako usiło wania 
zabójstwa wojewody Grabowskiego, w pier­
wszym wypadku odpowiadałby przed sądem 

'zwyczajnym  —  w drugim przed aoraznym . Co- 
, kolw iek stanie się z Fedkiem , to jednak strzzły 
jego powinny zwrócić uwagę polityków naszych 
na W schodnią M ałopolską Ja k  nam wiadomo 
ze sprawozdań posiedzeń Ligi Narodów, przed­
stawiciel odległej Kanady interesuje się sprawą 
W schodniej M ałopolski. Zamach lwowski przy 
Targach Wschodnich. woDec dużego napływu 
cudzoziemców, może mieć większe znaczenie 
niż przypuszczamy. Jeżeli więc echa strze*óW 
lwowskich mają zajść dzieko, to naszem zada­
niem winno być, aby były tam naieżycie zro* 
zumio. e i ocenione. r
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ZBRODNIA POLITYCZNA
M ów iliśm y juź o wpływie surjgeśtjl na je- 

dnostKę, mepoaoDna pom inąć i suggestji matowej, 
wywołującej znany  objaw psychozy tłumu. Sam 
fakt zebrania na jednem  m iejscu tłumu ludu 
działa podniecająco, tak jak seans rredium iczry, 
iub spirytystyczny, przy którym  zewnętrzne 
otoczenie, a raczej urządzenie łoitalu (przyćmić* 
ne światło i t d.) wvwołuje odprw iedn. nastrój 
i zarazem wyzwala niezbadane dotąd fizyczne 
objawy lenitacji, materjaiizacji i t. d. v.cgó!e 
nieuchwytne objawy sił ukrytych w człowieku. 
Złączenie rąk na stoliku podczas seansu, zdaje 
się zastępuje na wiecach sam fakt stłoczenia, 
masy ludzi na jednem miejscu— m iejsce zetknię- 
era końców palców zastępuje zetknięcie po- 
wierzchni ciał. Tu i tam powstaje wyzwolenie 
ukrytych siłi z tą odmianą, że w seansie myśl 
skierowana jest w jednym  kierunitu, na wiecach, 
zaś wypadhowa rozmaitych podniet jest nieobli­
czalna.

W ystarczy obserwacja nawet nie politycz­
nego zgromadzenia, naturalnie przez osobę nie 
zainteresowaną samą sprawą, by się przekonać, 
że twierdzenia powyższe są zgodne z prawdą, 
bhejednekrotnie można stwierdzić, że nawet, 
jeżeli słowa mówcy nie dochodzą do uszu zbyt 
oddalonego od trybuny uczestnika wiecu, to 
jednakowoż podzieli on w zupełności objawy 
zadowolenia iub oburzenia, wywołane u bliższych 
trybuny słuchaczy i będ2ie on razem z nimi 
manifestował oklaskam i lub okrzykami- hańba, 
precz i t. p. Gra w tem niepoślednią rolę 
także jeden z zasadniczych motywów ratury 
ludzkiej; wrodzony impuls do naśladownictwa, 
a pozatem także i pęd do pokazania się przed 
ludźmi, do przechwałek i że użyję tego 
wyrazu, „do paplunady". Chęć popisania, czy po­
kazania się— jednem  słowem: próżność ludzka iest 
tu nie paąacelnym czynnikiem. Mie wolno także 
naturalnie przepomnieć i o wpływie alkoholu.

Dalszym ważnym czynnikiem w życiu po- 
litycznerr. je  ot hyperestezja, przeczulenie w  dzie­
dzinie poczucia sprawiedliwości. Człow iek prze- 
drażniony widzi pod specjalnym kątem braki 
urządzeń społecznych, i nie mogęc. się z niemi 
pogodzić, zwalcza je —zbawia ojczyznę na swój 
własny s p o só b -i uznaje wszystkich inaczej na 
rzecz patrzących za zdrajców. Tak. jak bardzo 
czę to prokurator, po szeregu lat pracy w za­
wodzie, uważa całą luazkość zasadniczo za 
zbrodniarzy, tylko dziwnem zrządzeniem losu

(Szkic ze stanowiska psychołngji krymlnetnep

aotąd jeszcze wolno chodzących po święcie, 
tak człowiek .polityczny" nie może s :ę wstrzy­
mać od szufladkowania ludzi do szufladek z ty­
tułami rozmaitych partji politycznych, aby, jeżeli 
tylko ich poglądy nie zaadzają się z jego zapa­
trywaniami, natychmiast wsaazić ich do jednej 
z szufladek i o He napis na niej jest mu wrogi, 
zwalczać a priori. Kilku takich ludzi, czy to 
w tłumie, czy w towarzystwie, wytwarza odrazu 
nastrój bojowy, powodujący niejednokrotnie 
czyny nienormalne.

Między zbrodniarzem politycznym a pie 
niaczem procesowym-—pisze E. Wultfen w swej 
Psychologji zbrodniarza (Gr. Lichtenfełda Ost 
nakład Dra p I .anganscheidta) wiete cech po­
dobnych. „Kto me uzyskał słusznego wedle 
swegc przekonania wyroku, znajdzie łatwo wobec 
niedoskonałości wszystkich ludzkich urządzeń, 
zawsze jeden lub wiecej powodów, utwierdza* 
jacycn w nim przekonanie, że doznał niespra­
wiedliwości, Jakiś  świadek złożył istotnie fa1- 
szywc zeznama, sędzia um yiił się w jakim ś 
drugorzędnym momencie i t. d. I natychmiast 
cały system jest gotowy. Mózg piemacza cze­
pia się momentu naruszenia poczucia sprawie­
dliwości, wgryza się weń, denerwoje i podnieca 
nadmiernie. Tak samo i zbrodniarz polityczny, 
który z charakterystyczną bystrością zawsze 
znajdzie wady socjalne państwa, Zbrodniarz 
pobtyczny nie liczy się z tem, ie  państwo nie 
je st ideałem i że się w biegu wieków wyrabia. 
Maturalnie, nie ulega wątpliwości, że ta oko- 
liczrość jest bardzo słabą pociechą dla jedr»osk), 
odczuwającej dotkliwie traki, lecz niestety ewo­
lucja tylko na taką może się zdobyć pociechę. 
Ma tle tego przeciwieństwa zdziera się fantasta, 
m arzyciel i jednostki mniej wartościowe".

W ulffen cytuje dwa niezmiernie ciekawe 
przykłady, ilustrujące psychikę przestępcy p o ił 
tycznego, w szczególności nie m nisi ni więcej 
tylko genja*nego kompozytora Ryszarda Warnera, 
który w r. 184E w Dreźnie rozdawał między 
żołnierzy rewolucyjną bibułę, a następnie pragną? 
dopomóc ludzkości do wyzwolenia z pęt swym  
ParcifHem i Pierścieniem Nłbekingów, a nastę­
pnie Schillera, który pod wpływem  analogicz­
nych idei napisał swych „Zbójców ".

Zbrodnia polityczna ma także - pisze 
W ułffen— swoją literaturę i poezję. „Mierna re­
wolucji, niema rebelji bez pieśni-.. Połityczno- 
przestępcza pieśń nosi w sobie wszystkie obja*-

itJoaońrzcnie).

wy p sy c n ^ cg ji politycznego przestępcy: nad­
miar wiażliwości i brak logiki* i cytuje frazes 
jednej z piosnek: AUe Ruder słehcn I w ,  icenn dein 
starckcr An n  es.will. Co za hyperbola! W szak 
niemożliwą jest rzeczą by wszystkie koła sta­
nęły —  rosyjski przewrót jest tego nailepszyrn 
dowodem ". Lornbroso twia-dzi, że liryka anar­
chistów przypomina zupełnie pieśni bandyckie, 
które drukował w swycn Padimpsesti del carcere.

Mówiliśmy przedtem o słabej pocies: ń, 
jaką stanowi dla ucśniętych idea ewolucji i na 
ten mement, ‘ oceniając psychilię roiitycznego 
przestępcy, m usimy zwrócić uwagę. Środowisko 
w którem człowiek się wychował i w którem 
żyje, oddziaływa bezwzględnie najsilniej na jego . 
poglądy i stan ducha. Mre podobna wymagać 
od wszystkich zrównoważenia umysłowego i spo 
kojnej oceny krytycznej. L o rn b ro so  twierdzi 
nie bez racji, mówiąc o anarchistach, „że ;eay- 
fce.m lekarstwem na anarchistów, pchnięty :h 
do czynów zorodniczych przez sposobność, 
infekcję, nędzę lub nam iętność, jest uleczenie 
wad socjalnych, które są naturalna podstawą 
anarchji...". . '

Czy to Jest możliwe? Lom broso, jak ko l­
wiek uczony, nie znał się na sztuce administro­
wania państwem, na trUdnościaeh w wyborze lu­
dzi, tak, by właściwego człowieka na właćciwem 
postawić m iejscu— wszak ludność zawsze dzieli 
się na mądrych i głupich, dobrych i złych, sil­
nych i słaoychM temu prawu natury ludzie do 
tej pory nie umieli przeszkodzić. O istnieniu 
dobrych chęci wątpić nie wolno —  jest ono 
zresztą i nłeprzypuszczalne w imię idei pań­
stwowej. Władza państwa je st władzą społecz­
ną, mającą tw e źródło w ludności, zaczem jest 
um ową czyli kontraktem, społecznym, zawartym 
miedzy rządem a rządzonymi. W  myśl tej idei 

•zasadniczej, o ile ludność me chce iść ood obce 
panowanie, nie wolno nie uznawać ządu gwał­
tem, choćby on nawet chwilowo błądził. Do 
nap*awy stosunków wolno dążyć i przeprowa­
dzić »e tyłku przez odpowiedni wybói przed­
stawicieli ludu. W  imię tej idei ściga i karze 
państwo przestępców politycznych, dopuszcza­
jących się czynów gwałtownych, nie mniej 
jednak uznaje to samo państwo i gwarantuje 
konst.-tucja— niezawisłość sądów.

Dla tych ostatnich zwłaszcza napisałem 
ten szkk: o psycbołogji politycznego przestępcy, 

■bo wszak policja swe obowiązki pełnić musi.

W. ZALESKI.

Z dziejów politli rosDlsbie)
po powstania styczniom.

i.

Przebieg powstania styczniowego Już jest 
dostatecznie wyświetlony w historji dziejów 
naszego narodu i rola zarówno uczestników ze 
stropy polskiej, jakoteż przeciwników naszych- 
rosjun najskrupulatniej została wyjaśniona.

Gdy jednak przemilkło echo ostatnich 
egzekucji na stokach cytadeli, i odjechały 
ostatnio p a rtje . zesłańców, a po zamachu na 
życie namiestnika hr. Berga nastała wreszcie 
cisza i osłabła energja w represjach moskiew­
skich, ujęta już w stały system  g łęblenia i ru­
syfikacji, bez ekscesów , zamilkP kronikarze, 
zbiakło materjału dla historyków i zaczęło się 
jednostajne szaro życie więzienne społeczeń­
stwa poiskiego, o którem zapomniała Eurooa, 
a cały wysiłek mas narodowych poszedł w kie­
runku tylko uiobienia sobie znośnej egzy­
stencji.

W tym czasie wyjechali już z W arszawy 
głośniejsi pogromcy powstania, jakoto oberpo- 
łicm ajster lenerał Trepów, prezes śledczej ko­
misji politycznej Tuchotko i wielu innych, a po­
został nam iestnik Berg, tryumfu ący w uspoko­
jonym  kulą i szubienicą kraju.

Pewnej liczby stanowisk, powołanych do 
życia w nadzwyczajnych okolicznościach, wy­
wołanych powstaniem, już nie obsadzono, a in­
nych zastąpili nowi ludzie, lecz ze starym sy­
stemem działalności urzędowej w  kraju, już 
ńazwanym niewolniczym.

Do tych ludzi należał oberpolicmajster 
Własow, następca jenerała Trepowa, zamiano­
wanego na takież stanowisko do Petersburga,

Jenerał W łasow ni* odznaczał się oni 
zbytnią srngością anf nienawiścią do poJaków. 
Był to tylko tyoowv jenerał rosyjski, wycho­
wany w tradycjach koszarowych, który w ‘dział 
w polakach jedynie niewolników, coś pośled­
niejszego gatunku, co n u  kazano pilnować, 
a Dozdten nic go nie obchodziło.

A właściwie przy cam iestnika hr. Bergu 
rola oberpohemujstra była żadna. M usiał o r 
wczesnym rankiem być w  zamku, łub w B el­
wederze, Dy złożyć najdokładniejszy raport
0 stanie miasta i przeb>>guw szelkich ważniej­
szych wydarzeń, a nam iestnik prawie we wszyst­
kich sprawach decydował śam o wszystkłem .
1 jenerał Własow, wyjechawszy z ratusza w roli 
informatora, wracał do swojego gabinetu z go­
towymi rozkazami.

Zresztą wówczas od oberpolicm ajstra wy­
magało się czego m rego, m ianowicie repre­
zentacji i siania postrachu.

Jen erał Własow nie ukazywał się  na mie­
ście inaczej, jak w otoczeniu konnych kozaków, 
przed carem jezdził, stojąc w powozie z jedną 
nogą na skrzydle, poprzedzał w przejażdżkach 
po mieście namiestnika, a esadani mu do po­
mocy policm ajstrowie Kosiński i Hempeł. je i-  
czrli konno przed konduktam i pogrzebowym i 
w ojskow ych rossyjskich, siedząc na koniu ko­
menderowali policją i żandarmerją na galów­
kach, bo we wszystkiem  od policji wymagało 
się parady i pom py, na czem doskonale się 
znał jenerał Włąsow.

■ Zakres policyjnej działalności w  Warsza­
wie także nie był zbyt wielku

E yło  to m iasto, liczące zaraz po pow sta­
niu stooięcdz iesląf tysięcy m ieszkańców, która 
to liczDa w pierwszych latach juź znacznie 
wzrosła, gdy przenosił się do W arszawy zruj­
nowany powstaniem lub konfiskatam i żywioł 
obywatelski, a szczególniej spieszyli J o  Warsza­
wy tłum nie m ieszkańcy Litwy i BiałejrusL prze­

śladowani w dalszym ciągu najokrutniej syste­
mem Murowjowskim, pom im o ustąpienia pod 
wpływem  opinji petersburskiej tego wieszatela.

Liczba cyrkułów została zmniejszona do 
dziewięciu, przez połączenie pierwszego z jede­
nastym, którego kancelarja m ieściła się w do­
mu p ckaro elickim  przy ulicy Bednarskiej, dru­
giego z trzecim (kancela^ja m ieściła się w do­
mu poaugustjańskim  przy ulicy Piwne]) i piąte­
go z szóstym . Liczba policjantów została zre­
dukowane do 750, a jednem u z dwóch szwa­
dronów żanaarmerji , w koszarach Mirowskich 
odebrano konie.

Ma czele każdego cyrkułu stali nowomia- 
nowani komisarze, wyłącznie z pośród wysłużo­
nych wojskow ych, a wynagrodzonych za trudy 
przy tłum ieniu powstania; każdy z komisarzy 
miał jednego pom ocnika, a na czele rezerv/y 
policyjnej stal tyll.o jeden oficer, razem, z po­
licmajstrami i osobistym  adjutantem oberpo- 
łicmajstris wszystkich cfice rćw  policyjnych było 
w m ieście 22, poiiciantów do cyrkułach od 50 
ao 75, resztę stanowiłu rezerwa zamieszl a;a 
w ratuszu nad stajniami straży ogniowej od 
Dar.iłowiczowskłej Cyrkuły wszystkie mieściły 
się w lokalach wynajętych, z wyjątkiem  zam ko­
wego na Podwtlu, któ.y znalazł lokatę w domu, 
nabytym po towarzystwie kredytowem  ziem- 
sklem, przenieslonerr do teraźniejszego swego 
gmachu, oraz wolskiego, który m ieścił się w de­
mu nabytym przez miasto przy ulicy Chłodnej. 

, Jnne cyHtuły miały sw oje lokale: ll/lłl w domu 
Elerta przy ulicy Długiej, IV Drzy ulicy Malewki, 
V /V 1 na Karm elickiej, VIII przy ulicy Twaraej 
obok kościoła W szystkich Świętych, IX przy 
ułicy M okotowskiej obok placu Trzech Krzyzy 
i XII, praski, przy ułicy Targowej, nieopodal 
cerkw i.

Policjanci odbywali służbę pesterunkową 
przez sześć godzin na trzy zmiany w ten spo­
sób, iż po jednej stójce był wypoczynek sześcic*
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Or. H. GROSS. Badanie istoty czynów występnych
Przekład z niemieckiego.

Mając figurą zewnętrzną, oznacza sie gru­
bość murów i rozpoczyna Dracę od tego rogu, 
gdzie przedstawia ona najmniej trudności. Po­
w adźm y, iż jedna za stron, zdjętej przedtem 
Izby narożnej, zwrócona jest ku zachodowi.

Wówczas należy pozostać nadal przy tej w schod­
niej stronie domu i zdejmować wszystkie z ko­
lei, przy wschodniej połaci domu położone po­
mieszczenia.

'doszedłszy, dajmy na to. do wschodnio' 
północnego narożnika, trzeoa sprawdzić, czy 
poszczególne wymiary ubikacji, zwróconych ku 
zachodowi dają w sumie całko w il; wymiar do­
mu? Popełniona om yłka uniemożliwi dalszą 
pracą- Z kolei przystąpić można do rysowania 
ubikacji położonych na północ, wschód, wresz­
cie poiudni i, przechodząc jednak, jak wyżej po­
wiedziano. z jednej połaci domu ku drugiej, 
Jopiero po dokonaniu odpowiedniej korektury. 
Znajdujące sią wewnątrz pomieszczenia wypa­
dają same przez się; wymiany ich jednakże na 
leża?oi_y sprawdzić z naturą. Pamiętać trzeba, 
ze strata czasu, zużytkowanego na dokonanie 
ooKładnych pomiarów, zawsze zmieni sią w zysk 
czasu, gdyż, biorąc każdy wymiar dokładnie, 
kończy się pracą z wyrysowaniem ostatniego 
pokoju, nie oędąc zmuszonym do przerysowy­
wania kilkakrotnie źle pomieszczonych, bądź 
długości, bądź szerokości i do przeprowadzania 
żmudnych korektur.

Jeżeli je d n akie  będzie się miało do czy­
nie rf a z domem, do którego okien zewnętrz- 
uycią dostęp jest a/bo utrudniony, aloo u n ir  
tocżiiwiony niemal zupełnie (co zresztą będzie

(Ciąg dalszy).

zjawiskiem stałym w miastach), należy zmie­
rzyć chociazD/ jeana ścianę zewnętrzną (taką 
musi posiadać każde mieszkanie) i rozpocząć 
robotę od ubikacji położonych wzdłuż tej ścia­
ny. Jeżeli śc.aną tą jest ściana znajdująca się 
na taciiodniej stronie domu, rozpocząć pracę 
należy od zachodu przecncdząc ku północy 
i południowi i pozostawiając stronę wscnodnią
1 wewnętrzne ubikacie na sam koniec. W ten 
sposób uzyskuje się pewien środek kontroli. 
W pomiarach jednakże należy zachować mo­
żliwie jaknajw iększą ścisłość, gdyż dla braku 
zewnętrznych rozmiarów domu, kontrola ta bez 
zachowania tego kardynalnego warunku, nie 
przedstawia bezwzględnej pewności.

Przy zdjęciach tych również- łatwo wpaść 
jest w cały szereg błędów przez niedokładne 
zmierzenie kątów, w tych naturalnie wyoadkacfi, 
w których kąty te nie są kątami prostymi. P o ­
za sposobem mierzenia tych kątów zapomocą 
arkusza sztywnego papieru, o czem mówiliśmy 
nyzej, można jeszcze mierzenia tego dokonać 
przy pom ocy składanego metra, o iłe, rzecz 
prosta, metr tak nie jest obluzowany i raz zgię­
ty w miarę kąta, jaki tworzą ściany danej izby 
względnie pokoju, położony na papiei może 
być łatwo zmierzonym, względnie wprost obry­
sowanym ołówkiem. Naturalnie, mierzenie kąta 
o tyle jest konieczne, o ile kąt ten . nie jest 
kątem prostym , a okaże się przy sprawdzeniu 
(z rogiem kwadratowego stołu lub jakiego in­
nego spizętu posiadającego dekiel prostokątny) 
bądź ostrym kątem, bądź tępym.

Jeżeli zjawi się potrzeba zdjęcia planu
2 kilku jedno ponad drugiem znajdujących s ię ; 
pięter, można plan dolnego lub górnego pietra > 
zużytKować naturalnie, jednak po sprawdzeniu 
pomiarów. Należy przede wszystkiem pamiętać, 
że mury pięter wyższych są zasadniczo cieńsze 
od murów pięter położonych p A  nimi i to za­
zwyczaj o szerokość jednej cegły; ubikacie więc 
położone na górnych piętrach powinny być sto­
sunkowo v tększe. Ściany znajdujące się na pię­
trach dolnych (wewnętrzne), mogą nie być wy­
ciągane po przez piętra wyższe, za to jednak 
ściany Zjawiające się dopiero na piętrach wyż­
szych, t. j. niejako przedłużenia ścian spodnich, 
muszą mieć odpowiednie podpory. Obecność 
tych ścian na piętrach górnych poznaje się 
przez obecność Dądź skleDień, b ad i belek że­
laznych na sufitach pięter dolnych.

, W niezbędnej pracy rysunkowej można 
sobie czasem ulżyć,, spożytkowując orzechowy-

Skrót opracowany p rz e z  p ro f. H oeo lerr

wane w niektórych domach Diany tychże do­
mów. Jednakże i w tym wypadku koniecznoś­
cią okaże się sprawdzenie pom iaiow nie tyiko 
dokonanych w późniejszym czasie przeróbek, 
ale i w planie pomieszczonych ubikacji, a to 
z tego prostego powodu, ze rzadko która bu­
dowa nie ulega przy wykończeniu pewnym dro­
bnym zmianom. Bardzo często projektowane 
drzwi, piece, a nawet i okna znaidują się w rze­
czywistości nie na swoich, oznaczonych na ry 
sunku miejscach i również często w zasadniczo 
zmienionych rozm iaiach.

C Szkicowanie najbliższej okolicy 
danego domu.

Jako  przykład Rys. D,
Najbliższe otoczenie danego domu może 

bvć tak pomyślane, ze łatwo go narysować 
wokoło dokładnego planu tego dofnu, lub też 
w ten sposób,1 iż musi ono jako rysunek przed­
stawiać osobną pracę, W każdym razie jest 
rzeczą ważną. abv się uprzednio p^zed rozpo­
częciem rysunku cioKłaanie obliczyc z miejscem, 
jakiem  rozporządza się na papierze. Należy w ięc 
zdecydować, co musi być bezwzględnie naryso-

> Rys. D.

wane, teren przeznaczony do rysunku rmyencvć 
krokami wszerz i wzdłuż i wymiar zam ienk xi 
metry, p-zyjmując długość kroku r.a 80 centy­
metrów. Otrzymany rezultat pozwoli nam o- 
kreślić wielkość ansusza papieru potrzebnego 
na dokonanie naszej pracy, jeżeli naturalnie u- 
wzgiędnimy pewne odstępy od brzegów, jako 
przyjęte marginesy. a metry ZŁm»enimy na cen­
tymetry, przyjmując skalę rysunku 100:1.

(D. c. n.)

godzinny, a po drugiej dwunastogodziony, a więc 
przez dwie d -b y  służba ich irypauaia na prze­
mian w coraz innych godzinach.

Na ulicach, odleglejszych od cyrkułó w, po­
licjanci m ieszkali po trzech w budkach. dyl 
to zabytek dawnych budnikow warszawskicn 
zaopatrzonych w halabardy, po których uzbro­
jenie to znaleziono w oodziemiach pałacu na­
m iestnikowskiego przed trzydziestu iaty. a je­
dnocześnie zwyczaj zamieszkiwania policjantów 
posterunkowych w budkach, a w ybierrno do 
tego tylko nieżonatych, inni bowiem m.eszkall 
z rodzinami we wspólnych izbach przy cyrku­
łach, był podtrzymywany przez tradycję policji 
petersburskiej, gdzie przetrwało to do ostat 
nich lat.

Policja warszawska była umundurowana 
według wzoru, zatwierdzonego przez cara ftlek- 
sandra ll-go, odznaczającego się niezwykłą fan­
tazją krawiecką, którego najuiubieńszem zaję­
ciem było rysowanie kolorowymi ołowkami 
r  -Rozmaitszych uniformów. Policjanci nosili 
półkeoi przypłaszczone, które do ostatnich lat 
przed wojną miała straż ogniowa warszawska, 
mundury surdutowe na dwa rzędy guzików 
a n  łetniem półroczu płócienne białe kitle
i tzkież spodnie niezbyt stosowne w zimne 
dnie, hab chłodne łetnie noce.

Pamiętniki Berga z czasów powstania przy­
taczają treść pierwszego telegramu, jaki nadesłał
car do namiestnika po raporcie o przeoiegu 
powstanie, i potwierdzeniu, iż reforma policji 
warszawskiej, do  powstania prawie wyłącznie 
poKkiej, została przeprowadzona. Otóż car od­
powiada telegraficznie, iż jest zachwycony uni­
formem policji warszawsk!ej i nic więcej. Uni­
form ten on sam skom ponował i kazał go 
zastosować policji petersburskiej. Należy dodać, 
ti wypustki w uniformie policji barwy poma­
rańczowej nazywanej przez niemców połżzei -ot 
zapożyczył car Aleksander H-gi od niemców.

B arw i poiicyjna pomar&uczowa w Niemczecn 
później zamieniona została na błękitną, cg i u nas 
o b t : n e  znalazło zastosowanie.

Jeoąwł Włdsow prowadził życie *w vkłego 
sy o n y ty  dygnitarza rosyjskiego z typu peters­
burskiego. Grał w karty. przyjmował gości, 
płjał po najdroższych wówczas popularnycn han- 
delkach; Stępkowskiego. 8ocqueta lub Lang­
nera, a gdy pieniędzy nie starczało po wyczer­
paniu pensji i pieniędzy ' dyspozycyjnych, nim 
jakaś oomoc z resztek fortuny nadeszła, o pie- 
nićldze starał się - feldfebel rezerwy policyjnej 
nazwisKiem Warszewski. Był to żyd opasty. 
ulubieniec dawniej Trepowa, a powiernik W ła­
sowa i kierownik interesów finansowych war­
szawskiego oherpolicm ajstra. Stał on całymi 
dniami przed brama gmachu ratusza, przyjm ując 
z łaski iiczne ukłony, i załatwiał najdrażliwsze 
interesy, z których i jenerał Własow, zresztą 
wielce dumny i niedopuszczający ao siebie 
osobiście nikogo, był kontent i Warszawski nie 
zapominał o swojej kieszeni, jedną z przyczyn 
łaski Warszawskiego u Własowa było znawstwo 
koni. On to właśnie jeździł po wspaniałe kłu­
saki do Rosj' dla jenerała Własowa, który lubo­
wał się w pysznych pojazdach, zapizężonych 
po  rosyjsku w kruczej maści rumaKi.

Pom ocnicy, wówczas zwani policm ajstra­
mi, Hempef i Kosiński byli to skończeni hulacy, 
z tą różnicą, że Hempel już bvł nałogow ym  
i codzień pijanego wynoszono go po śniadaniu 
du dorożki, z handelków przy ulicy Miodowej, 
a Kosiński, były ułan, po pijanemu potrafił do­
siąść konia i harcować przed policją na ga­
lówkach i rewjach warszawskich,

O ilę policja na mieście, po powstaniu już, 
nie wieie miaia do czynienia, o tyie żmudne 
były galówki, połączone z uroczystym pooy*em 
w sobc-ze przy ulicv Długiej nam iestnika, a trze­
ba dodać, że w kalendarzu było do roku ze dwa- 
d /^ ś c ia  kilka dni galowych, we wszystkie imie­

niny i urodziny członków domu Romanowyer., 
co p?tem  dop!ero ograniczono, ustanawiając 
tytko dni galowe dla pary cesarskiej, następcy 
tronu,- w rocznicę wstąpienia na tron i koro 
nacji, razem siedem dni do roku. Opfócz tegc 
w niedzielę, na placu Saskim, w obecności nâ  
miestnika odbywały się parady przy rozorewa- 
dzaniu wart, bywały często w og-oozie Saskłm 
loterje fantc we. co najmniej po sześć razy 
przez lato, a pozatem najcięższe chwiłe dla 
policji stanowił coroczny do  byt w Warszawie 
cara, gdy niewielki zastęp policyjny musiał 
nieustannie być na ulicach, by nie tylko strzedz 
porządku i bezpieczeństwa osoby carr, lecz 
podniecać gawiedź do sztucznego entuzjazmu 
wyrażającego się w nieustannych okrzykach 
.H u rra!".

Dopiero z pierwszym przyjazdem cara 
Aleksandra !!i do Warszawy, do pem ocv poncji 
warszawskiej przybyły oddziały policji peters­
burskiej i m oskiewskiej, jak również policja 
warszawska wyjeżdżała do miast rosyjskich 
w czasie pobytu tam cara.

Z polaków w policji mundurowej za cza­
sów Własowa już nikt nie służył, aczkolwiek 
ocalało jeszcze kilku Komisarzy z dawnej orga­
nizacji, a pom iędzy mrm Dzierżą nowsKi, pa­
miętny wypuszczeniem zaaresztowanej publicz­
ności w kościele Św.ętoKrzyskim, po m anife­
stacji patrjotycznej. przez boczne arzw., z? co 
o  m ało nie dostał się na Syberję. Oprócz 
Dzierżanowskiego służyli z dawnych urzędni 
ków i z pośród polaKów Pawełkiewicz. Kamińsk 
Gawroński i kitku innych niedobitków, których t 
stopniowo zamieniali moskale. *

Rządy jenerała W łasowa, ani życzliwe dla 
miasta i jego mieszKanców, lub pożyteczne? 
ani zoytnio szkodliwe, trwały do roku 187^< 
gdy po zgonie Kosińskiego a dym isji Hempl3 
pom ocnikam i iberpolicmajstra mianowani aby 
stali pułkownik Buturlir. i pułkownik PalenoW’
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Zbrodnie no tle tiNtiim.
^Przyczynek d c  rozw o ju  p s y c h o lo g jl p o licy jn e j).

— to:—

W  miesiącu ubiegłym schwytano w oer 
Knie tandeciarza Karola Grossmana, który, jak 
dowiodły śledztwo, popełnił dług* szereg mor­
derstw, kobiet przeważnie ‘.ekkieyo prowadzę 
■ud. Z tego powodu jeden z wyższvcn urięcni- 
*ow berlińskiej policji kryminalnej, dr. Feliks 
Woiff, pisze w tygooniku „Die Grusse Głockeu:

Zbiodnie zwane seksualnemi lub sady 
styc/nem i, w dziejach praktyki policyjnej rue są 
nowością. Są one o wiele starsze, niż świai 
chrześcijański, jeżeli opierając się na historji 
starożytnej, wspomnimy o Saraanapalu, któiy 
według jednych wymordował swoje żony i nie­
wolnice dla ochrony przed wrogiem, zdaniem 
zaś innych— jedynie w celu nasycenia instynk­
tów wiaokiem jezior* krwi. Neron, spogląda­
jący i w ysokości cezarowej trybuny ns nie­
wolników szarpanych przez dzikie zwierzęta, był 
tuszem innem, jak tylko sadystą. To oamo 
powiedzieć można o wiele późniejszym  Jo an­
nie Groźnym, carze m oskiewskim, ktorego 
„łoonaja płoszczad’" (plac ścinan.a głów ludz- 
kich; przechowała się po dzis dzie1. w Kremlu, 
w Moskwie. Słynny przed dwudziestu laty 
w  Londynie, Janek Rozpruwacz należy do tejże 
g e lc ji typów zwyrodniałych.

Poljcjant poważny, lubiący pogłębiać obja­
wy, zespolone ze swojtm rzemiosłem, powiruen 
te rzeczy wziąć poo baczną uwagę. Musi on 
być nie tylko obrońcą prawa, iecz i psycholo­
giem, wtajemniczonym we wszelkie spręż/ny 
potężnego czynnika ZDrodmczości ludzkiej. Zna­
jomość duszy człowieka będzie dlań stalową pod- 
boi ą przy dokonywaniu wywiadów i prowadzeniu 
śiedztwa. Inaczej będ Je spoglądał na przestępcę, 
mając do czynienia z „nowicjuszem , który za 
mordował żonę pod wpływem zazdrości, inaczej 
z obłąkańcem, który w przystępie szalu psy­
chicznego zabił cudze niemowie, lub rodzonego 
ójca, Inaczej z bandytą, mordującym z zimną 
krwią dla zdobycia pieniędzy, inaczej zaś z uro­
dzonym sadystą. *  ń' ,1 .S \  ' •*.

W  tem -niejscu wimenem zaznaczyć,' iż 
określenie „sadysta*, ostatnimi czasy tak czę­
sto powtarzane przez prasę, prawników, dra- 
matopisarzy i policjantów, rzadko jest we wła- 
ściwem znaczeniu stosowane. Ludzie pod ten* 
określeniem wyobrażają sobie częstokroć wiecej, 
ń.ż należy. Osobistości w rodzaju Tyberjusza, 
Nerona, P*otra Hrbuesa, Joann* IV, margra­
biego de Sad# lub Jack’a the Rioper a, są bez 
wątpienia wstrętne, lecz nie zawsze dowodzą, 
aby zbrodnie przez nie popełnione, wyrastałj 
jeaynie i wyłącznie na de rboczeń płciowych 
Filantrop rozsiewa dobrodziejstwa, gdyż reduje 
gc widok łudzi uszlachetnionych przez jegn 
Cnotliwe działania, sadystę zaś tęp* życie, ogar­
nięty tnorobliwą manją burzenia : prześlado­
wania- To porównanie jaskrawe i hyperpołiczne 
charakteryzuje jednak dobitnie różnice obu 
Krańcowych idei. Wyrażenie „sadyzm  pochod/ 
od wspomnianego już mąigrablego de Sadu 
wsławionego w swoim czasie czvnapv krwawymi 
i pełn mi nieludzkich instynktów.

Ludzie tego typu zasługują na szczególną 
surowość wyroków -ądowych, władz oolicyj- 
nych i więziennych- Śledztwo wszczęte i już 
prawie zupełnie ukończone w sprawie Gross- 
mana wskazuje, do jak wysokiego stopnin zwy­
rodnienia* docnodzą jednostki, jakby wyklęte, 
nieuieczaine w swojej zbrodniczości i znaj­
dujące ceł życie w postępKach iście zwie­
rzęcych. Grossman, wzorem. Janka Rozpru- 
vacza, zwabie dziewczęta uliczne do swejaj 
nory i po nasyceniu żądzy znajduje „raaość 
życia* w masowen mordowaniu przygodnych 
ceiów zwierzęcej miłości. W  jego mieszkaniu 
znaleziono masę spopielonych kości, pod jego 
Kikiem istnieje istny cmentarz ofiar najohy 
aniejszych .nordersrw. Grossman pomimo to, 
wśród I. upich zaduchów, noce przepędza laj- 
spokojniej i nic rue zdaje się tergać jego odrę­
twiałem sumieniem.

Wytrawn 1 zahamowani policjanci bedinscy 
maleją jednak w oDec potwornych rzeczy zna 
iezionych w mieszkaniu Grossmana. On zaś 
mile oodychu trupią won*ą, obojętnie spogląda 
ha wyzierające z kątów szczątki pomordowa 
nych, i na za Dy tan a komisarza policji śledczej 
odpowiada z cynizmem, posuniętym a i  do, 
Naiwności:

■*•*■ No,- to- cóż mlaien; z nią d**ię' robić, 
M  tal tdt oit była pot?ztbr.a? Z taka kmłw

QaZ£Ttt POJCJ1 PnjSiS-VOW£a.

tą zrobiłem koniec, to chyba je s i jasne i pro­
ste. 1 Po co policja się do mnie przyczepia?

Badacze tajników życia niższych ustrojów, 
szczególniej w dziale entomołogji, przytaczają 
przykłady mordowania osobników przez płeć 
silmejszą bezpośrednio po ukończonym akcie 
płodzenia.

Jan e k Rczpiuwacz i Karo! Grossm an dą­
żą w ślady ewyeh okazów i stwierdzają istnie­
nie ana'ogjt w tym względzie. Przed, dwoma 
m iesiącami policja paryska wpadła na ślad zu­
pełnie pizybliionego zboczema. 2 nurtów Se-, 
kwany wyłowiła mianowicie szczątki kobiet po­
mordowanych w warunkach, jak wyżej.

JflK ne usttztfz od krmtzieft.
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Szkoly złodziejskie.
Świetny i powszecnrwe znany powiescio- 

pisatz angielski Karol Dickens, w swoim „Klu­
bie Pickwicka*, opisuje szkołę złodziei kieszon­
kowych, jaka -podobno istniała około połowy 
ubiegłego wieku w Londynie. Dickens w wielu 
swoich pracach stwierdził, iż obrazy i epizody , 
z -życia swoich współczesnych czerpał z natu­
ry, więc i wiadomości, jakie podał o szkole 
złodziejskiej, zasługują >na zupełną wiarę. Co do 
mnie, szkoły ściślej zorganizowanej nie widzia­
łem, mam natomiast dowody ścisłe, iż zaiówno 
w Ameryce, jak w całej niemal Europie, po 
wielkich miastach są „akademje ruchome*, któ­
rych zadanie poleg? na kształceniu dziatwy 
ulicznej w sztuce rewidowania i opróżniania 
cudzych kieszeni.

W  Nowym Jorku, Chicago i innych waż­
niejszych miastach - Stanów 2je{moczonvch. 
nauka óoiiniarstwa jest udzielana według sy­
stemu, zapożyczonego od starych cechów rze­
mieślniczych, jawę się w Niemczech jeszcze 
przechowały.

2wykle osobnik, wielokrotnie karany, za 
rozmaite kradzieże, znalazłszy się W starszym 
już wieku, zaczyna rozumować, iż bez pomocy 
sił młodycn będzie zmuszony porzucić swój 
Zawód* co równałoby się śmierci z głodu 
i w opuszczeni^ Stary i doświadczony „mistrz* 
przy zakładaniu szkołv. myśli przedewszystkiem 
o sobie i swojej przyszłości.

Miałem w Chicago z podobnym profeso­
rem do '•zynienia, i mogę go czytelnikowi naj­
dokładniej oafotografowac.

Nazywał się Jozue (Jossy) Merundeł, 
w r. 1911 liczył łat 5C i w ciągu swego życia 
pięc razy odsiadywał dom poprawy. Cięższych 
kar nie doświadczał, głownie dzięki wzorowemu 
zachowywaniu się w więzieniacn. Przytem był 
to goiimarz starej daty, z pomiędzy tych naiw­
nych i dobrodusznych, którzy Drzydzą się wy­
trychem i drągiem do wyważania drzwi, a już
0 broni, przeznaczonej do zagłady człowieka, 
czują wstręt nieorzezwycieżony

W krótkotrwałych zwykle okresach wol­
ności Merundeł pruwadził tryb życia niezmier­
nie regularny- Potrzebując gomwizny, tłoczył się 
do tramwaju lub do wagonu kolei e!t'ctrycrnej, 
i, przy zastosowaniu iście magicznych sposo­
bów. opróżnjal kieszeń upatrzonej ofic/. Na­
stępnie, już będąc kapitalistą, odnajmowat ma­
ły pokoik, meblował i w ciągu pewnego czasu, 
zależnie od wpływu, prowadził spokojny żywot 
eme*yta. Merundeł byl zwolennikiem . trzeź­
wości, natomiast lubił zjeść smacznie i obficie. 
Gay mu się zapasy gotówki wyczerpały, szed* 
znow u na robotę i albo oowracał do mieszka­
nia, lub wsiadał w więzieniu. W tym ostatnim 
Wypadku policja konfiskowała jego ruchomości, 
wobec czego, po odzyskaniu w_,inęsd, gnowu 
tworzył dla siebie mieszkanie.

Jossy w więzieniach nabawił się reuma­
tyzmu, a jego palce straciły dawną giętkość.
1 zręczność. Tyk^-rotnie karany - ri fol ogra- 
fowany, był już flbyt znanym poiic.ii. P i-ę ń a ł 
więc kradzieży aokv. oywać własnoręcznie. Wy­
szukiwał na bruku dziatwę opuszczoną ptzez 
rodziców i zaznajamiał ją z tajemnicami sztuki. 
Miał «Jai wyszukiwania gerjuszów swego ro­
dzaju. Merundeł był w/nalazcą plerścionke — 
nożyka do wykrawania pugilaresów wraz z kie­
szeniami. On również obmyślił i zastosował 
przerobione z chirurgicznych szczypce stalowe 
do otwierania damskich torebek i wyciągania 
stamtąd zawartości. Powodzenie uczniów zde­
maskowało go. Elewowie, olśnieni własnem po­
wodzeniem, porzucili mistrza i rozproszyli się

- po rozmaitych miastach Ameryku Jedną z ucze­
nie, szesnastoletnią Tobie* schwytano w De­
troit i zmuszone do wyśmiewania, skąd atu

byia ■ pououną umiejętność. Merundul znowu 
/nslazi się v/ więzieniu, tym lazem już w obu- 
itrzonern i na lat sześć*. W krótce zmarł, nie 

m ógł bowiem znieść odosobnienia.

f Londyn i dziś słynie z band złodziejsKich, 
które planowo rnnożą demoralizacją , wśród 

-dziatwy oraz wykolejonych kobiet.

Fabrykowanie doliniarzy odbywa się w tem 
mieście na szeroką skalę. Policja w ciągu ubie­
głych la' 15-tu (pam lętiiiki niniejsze pocnodzą 
z r. 1919), wykryła około 80-cu nauczycieli za­
wodowych, z winy których najmniej 400 dziat­
wy, przeważnie pozbawionej opieki dom owsj, 
z uliczników przekształciło się w doliniarzy.

Według danych, dostarczonych jako ma- 
terjał naukowy przez policję londyńską Królew­
skiemu Towarzystwu O pieki nad dziatwą, h*- 
struktorowie złodziejscy posługują się nastę­
pującym systemem „pedagogicznym*. Chłopiec 
iub dziewczyna, (chłopcy w stosunku 70°/o) 
zwabieni przez „profesora*, w ciągu pierwszych 
ti/ech  iat praktyki pracują wyłącznie na rzecz 
instruktora. W celu obznajmienia ucznia i przy­
zwyczajenia co  >ublicznosci oraz ojcow ania 
z nią, nowicjusz rozpoczyna robotę od sprze­
daży zapałek, tresowanych gilów i szczygłów 
(te kupuje się od ptaszników), i innych drot>- 
nych towarów. Gczen operuje wyłącznie na 
najruchliwszych ólicach i punktach spacerowych. 
Już przyzwyczajony do przepływu przechoir- 
niow, otrzymuje pos c io sk i na dworcach kon-i 
podziemnych. Zdolniejsi próbują kradzieży na 
przystankach tramwajowyęh nadziemnych. Nau­
czyciel obznajmia Ich ze sposobam i opatrywa­
nia kieszeni gapiów nie z pomocą automatów, 
jak to opisuje Dickens, lecz na własnej osobie. 
Dziecię 12— 14 letnie zwolna nabiera wprawy. 
Instruktor i jego konfidenci obc.iodzą poste­
runki i posiadają hczne sposoby ułatwienia 
uczniowi ucieczki, w razie gdy upatrzona jjfiare 
spostrzeże usiłowanie kradzieży. Mistrz zawsze 
znajdzie spusóo odwrócenia uwagi okradanego 
s JęSt jedynie bezradnym wobec policji- W ra­
zie, gdv początkujący złodziej dostał się w rece 
policji, nauczyciel zryv'a i n z s ta ie  sie z nim, 
cc mu przychodzi tem łatwiej, iż uczeń nigdy nie 
zna jegc nazwiska ani istotnęgc adresu, lekcje 
bowiem odbywają się na ulicy, pustych pla­
cach i t. p. Dopiero uczeń zaawansowany, 
więc już*nie bity w ciemię, swojemi zeznania­
mi „nakrywa* mistrza. Różni uczniowie, sto­
sownie do wrodzonych warunków, są przezna­
czeni ao rozmaitycn funkcji, o czem bęc*-.u 
mowa przy najbliższej sposobności.

. ■ (3) 62T

OD WYDAWNICTWA.

Zmuszeni jesteśmy od dn. 1 paździer­
nika podnieść opłatę prenumeracyjną zz  

„Gazetę P. P.“ do Mk. ?0G miesięcznie. 
Jak zawsze, tak i teraz, cenę Gazety o- 
błiczyliśmy taK, abv jedynie pokryły się 
koszty nakładu. Wszyscy nas: czytelnicy 
aż nadto dobrze wiedzą, jak niezmiernie 
wzrosłv w ostatnich czasach ceny wszyst­
kich artykułów pierwszej potrzeby, my ze 
swej strony zapewnić możemy, że wzrost 
ceny papieru, farby i wszelkich artyku­
łów drukarskich nie pozostaję za merni 
w tyle; z& ogólnym wzrostem drożyzny 
podążyć też mus. poawyżka wynagrodze­
nia personelu technicznego i współpraco­
wników redakcji.

Ho/umiejąc, że gazeta i to gazeta 
zawodowa iest dla człowieka cywilizowa­
nego artykułem pierwszej potrzeby, wy- 
datk1 hasze możliwie ograniczamy i dzię­
ki temu numer „Gazety P. P.“ dajemy 
naszym prenume-atororr. d o  cenie mniej- 
więcej odpowiadającej cenie 2-cK poje­
dynczych numerów .pisma codziennego, 
poc *zas gdv Drzed wojnę numer najskro 
mniejszego óisma tygudniowego koszta 
wał 5 razy tyle co numer pisma codzien­
nego. Sądzimy, że to zestawienie wystar­
czy dla stwierdzenie naszych usiłowań, 
aby „Gazeta P. P.“ r była dostępna zaró­
wno dla każdego hinkcjonarjuśza połicu 
państwowej, jak i dia najszerszych worsw 
w&wiu sp o łe cz e ń stw a ,

f
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W  rozkazie okr. Kmdy P  P. w Bialyrrsto* 
ku, .Ns 3 ?  7 dn, 5.IX 921 r. czytamy, co na­
stępuje:

Pedaie śię treść pisrm  C ł. Kmdy P. P
I. dn. 17.ViM 921 r, za Hi  l i k

„D c Pana Stanisława Łuczaka, podkom i­
sarza P, P. w WdKcowysktr T  fx>lecenia Pana 
Ministra Spraw Wewnętrznych wyrażam P aru 
p r chwałę za pożyteczną działalność i energiczne, 
sprężyste i umiejętne kierowanie nolicją po* 
wiatu wołkow yskiego".

XI, Borzęcki, 
m p w z. Gł. Kmda P. P.

RR 0 1 1 1  KU CHZęDOWI,
PODaTEK GtSi.DOWY.

W dniu 3 paidz.arnika t ;b. wejdzie w życie usta­
wa z dnia 2 lipca ł. b o podarku giełdowym. Ustawa 
ja oraz rozporządzenie wykonawcze ogłoszona zostały 
w nrpe 73 Dziennika Ustaw

Podatkowi g ieb ii wemu podlegają nietyiko umowy 
o nabyć1.” papierów 'wartościowych, zawarli n? giei 
dzie. Należy g o  Uiścić również od traszakcjt tego ro­
dzaju. zdarzających się poza giełdą, jeśli choćby jcoer 
2 kontrahentów Iest „handlującym pnpserami wartoś­
ciowym i,’* t. j, gdy u: sową zawarta instytucja kredyto­
wa (bądi akcyjna będż spółdzielcza, lut rządząca się 
własnymi statutami, zatwierdzonymi przez władzę poń- 
str o v ą ) albo, gdy choć ieden z kontrahentów wykony­
wa przedsiębiorstwo domu bankowego, łub kantoru 
wymiany, Jją„. , > *

la podstawę obliczenia podatna przyjmuje »ię  
umówiona cenę sprzedaży.

Podatek wynosi; przy papierach o stałem 'p r o ­
centowaniu po 1 marce od tysiąca, przy papierach dy* 
w,vlendowvch po 3 rnerkl od tysiąca. Jeśli jednak obaj 
kontrahenci Są handlującymi papierami wartościowymi, 
to podatek wynosi w pierwszym wvpadku oo 10 fenł- 
(~óv-'j w drugim po 50 fenksów.

Handlujący papierami wartościowemi, oraz >.*so- 
by zaimujące się na podstawie urzędowego upoważ­
nienia pośredniczeniem przy zawieraniu umów o na- 
b> cle pepierów wartościowych (maklerzy), winni pro­
wadzić ’ rejestr podatkowy według wzoru załączonego 
do rozporządzenia wykon zwczeijo i do niego zapisy­
wać poszczególne tranzakc|e, oraz na>etne kwoty po­
datku. Sumę raiezr.ości Dodatkowych, obliczoną za 
każdy miesiąc, ma handlujący papieżami wartościowy­
mi wnieść do kasy państwowej w ciągu dziesięciu dru 
oo upływie danego miesiąca (np. za styczeń — do dnia 
10 lutego), makie: aś do końca mferdąo* następnego 
(np. ze styczeń—do końca lutego). Han Iłujący papie­
rami wartościowym' oraz maklerzy mają zatem uisz­
czać podatek gieHowy gotówką. a nie zapomocą zna­
czków stemplowych.

instytucje kredytowe (akcyjna .ub wspókiziuczi 
oraz rządzące się własnym statutem) tudzież właści­
ciele domów bankowych I kenteró n wymiany, Jeśli inj- 
mują się ooecnie sprzedażą i kupnem papierów war­
tościowych, jak również osoby zajmujące się na pod' 
stawie urzędowego upoważnienia poired^czenlem  pisy 
tranzakcjacn ! i go rodzaju — mają o tem donieść do 
unia 2 list >pn<in 197J r. tej władzy skarpowej pierwszej 

> instancji, której pom czone są -pr»wy op-‘a' stemplo­
wych jsprawy rwlezytosciowe). Jeśliby osoby wyżej 
wymienione zamierzały dopiero w przyszłości wyko­
nywać czynności tego rodzaju, mają przed ich rozpo­
częciem podać wt nzy skai&ewej dzten rozpoczęcia.

Odrębnym rodzajem pooatku giełdowego, unor­
mowanym nową ustawą, jest podatek, który należy 
uiścić w razie emisji akcji, a to zarowno przy załozetuu 
spółki BHCyJnej, jak przy powiększeniu Kapitału zakła­
dowego spótki takiej jut istniejącej. Obowiązek uisz­
czenia tego poocticu powstaje już z chwilą przydziele­
niu akcji subskryber towi iub założycielowi, nie zaś do­
piero i  dniu wydhnia akcji lub świadectw tymczaso 
wyco. Podatek naieży uiścić odrazu w całości; choćby 
według statutu spółki dopuszczalni byk* wpłacenie 
sumy subskrybowanej rajami. Podatek, o który n mo­
wa, wynosi po 3 irerki od każdego tysiąca sumy ple 
niężnej, którą subskrybent lub założyciel obo1 iązany 
jest wpł.iclć stosownie do um ow y- lu t oo każde-o 
tysiąca wartość wkładu rzeczowego. Założyciele spóiUi 
akcyjnej. _’ ak lównłeż spóika taka, gdy postanowiła 
powiększyć swój kapitał zakładowy, winrr ód dni» roz- 
poczęc.a subskrypcji do jej ukończenia prowadzić re­
jestr podatkowy w^-jtug wzoru, załączonego do f oz- 
porządżenia wykorawczego, a po upływie keżciegu 
miesiąca • kalendarzowego, najpóźniej do dziesiątego 
dnm miesiącei następnego, wnieś* do kasy p«ń.stwo- 
wej sumę na.lofności podatkowych, obliczonych w re­
jestrze, i zawiadomić g tezo wiedzę skarbową pie:w-

•szef instancji, -rałączaiąc odpis rejestru. Należy też ze* 
wiaikufiić władzę skarbową o ukończeniu emisji.

Podatek giełdowy w wysokości 3 marek od ty­
siąca, należy u.iclć również w razie przawelutowama 
(przeszacowania] majątku spółki akcyjnej — badż w dro 
dze przestempiowanłe akcji dotychczasowych, bądź 73  
pomocą ściągnięciu akcji cawuych i wjParna w łch 
iriejsci* nowych, oplewiających na wyższą wartość no 
irdralną. Podatek oblicza się od Wartości 'nominalnej, 
na którą opiewają akcje oo  pizestemplowaniu, wzgląd 
nie akcie nowe, przeznaczooe do, uymiaoy za dawnę. 
Należy go uiścić w . ciągu m ies.ąca-po ogłoszeniu 
w , '►'onrtorze kotsk.m" postanowienia Ministrów Prze­
myślu i Handlu oraz dkerou. którem zezwolono na 
przewalutowanie (na obszarze b dzielnicy pruskiej: 
w ciągu miesiąca po ogłoszeniu o wpisaniu do reje 
*tm  hanz;»ow ego  uenwuty ogółryego zgromadzenia, do­
tyczącej przewalutow„r)!aj.

Jeśli podatku giełdowego nie uiszczono wcale, 
hib zapłacono go tyii;o w częśc* lub po upływie n n i-  
pisenego lerTtn i!, ‘ub w *ixisć-b nieodpowiaoający 
przepisem, to każda z osón. óoowiązanycn do uiszcze­
nia, ulega grzywnk- Uo ŁO-Nroiitcj wyśof.osci Kwoty 
niezapłacjm.,, lub isiszczor»j po upływie przepisanego 
tem i hu iub w sposób łnny niż pizeplsany. ( rJ t lo n iiv r  
t o U k i"  JVr 211 dn. 17 J S  M b  r \
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: Komisja Rewindykacyjna przy Głównym GrzęJz1*  
Likv;idacyinym (Waiszawa, Jasna Bj nlniejszyiz podoje 
do wiadomości zarządów wszelkich lustytucj' i przad 
ślębiorstw (foorylt, zawładow przemysłowych i handło*' 
wych, banków, n aj sitków ziemskich) . ci 33 ni—icji na 
terytorjum b. zsboru rosyjskiego, które w czasie oku­
pacji niemieckie) znajdowały się p00 zarządem przy 
musowym, ie  na zasadzie, postanowienia międzysojusz­
niczej Komisji Odszkodowań: * .

1) W*aśriciciom -wspomnienych zakładów płzyslu- 
geje p^awo żądania zwrotu ich sum pieniężnycn i w#. 
Jorow zabranych, zajętych iub zasckwestrcwanych przez 
b. okupantów niemieckich, —  czy to bezpośrednio, cuy 
Z rachoneów bankowych, czy też śsiągniętych, jako 
ich wierzyt-eincści. ck osób trzecich, czy w rt-zue po* 
wior7onych OKUpantom z jakiegokolwiek tytułu.

bumy te 1 walory <ząd niemiecki ma,zwrócić po­
szczególnie v/ tej san*:} waiuoe, względnie \» tyćhsat' 
mych papierach, w których zestal) zdbraoe, i z pro­
centami o ile po zebraniu ich przyniosła one pretent, 
względnie z zabranymi kuponami.

2' Prawo ko o *  -ozcmga się ns te z powyiszch 
objektów, co do klórych rząd niemiecni udowodni, że  
zostały one użyte w 'nteresle właściciela, a m:! nowi- 
cie: a) na prawidłową zapłatę (w myśi odpowiedniej u- 
mowy) jegc długu, istniaiącego już w chwlH zajęcia 
luh za sekwestrc-.ania lub b) na wydatki, związane z za­
spokojeniem wierzytelności samego właściciela.

3) V’apomniar>vm osołrom poszkodowanym przy­
sługuje prav/o zrzeczenia się zasad rewindykacji, wspó- 
mnTańycn v  punkcie 1, ptzez zdedarowanle, iż uznaja 
one ważność zarządu przymusowzgo; w tynr< wpadku 
żądania ich winny ograniczyć się do sorawdzenia i roz­
patrzenia rachunnó » Zarządu przymus owego t zażąda­
nia zwrotu nleur igulowane 30 salde

Przyjęcie tej ostatniej zasady winne być zdekla­
rowane najpóźniej do 1 listopada 192> 'oku i w braku 
takiej dekiaracji łędą stesoran* zasady, wytuszerone 
w punktach 1 i 2.

dj Siosownie.do eowjrtszcgo cdnośm poszko­
dowani winni zgłosić dc Komislt Rewindyt acyjncj 
w Warszawie do d-c 1 listopada r. b. ę-djj ow: :dnie de­
klaracje, zcwierające nestępojące dane. 1) imię, nezwl- 
sko, sdres i przynałażność pu.istwową poszkodowane­
go, # n r  naznrą i adres przed*lębierstwa: 2 ) imię, na­
zwisko i charakter służbowy zarządcy przymusowego 
(o  Ile możliwe, lego obecny adres): 3) atrt prawny usta 

, nawlo*ący zarząd przymusowy (o rga i. liióry ik l  wydal, 
jogo ^ate Nr. i ewentualnie *~:ść): 4) czes trwania za* 
Tądu przymuSozrego I powód iegc us.un'0 ó) czy 
po-zkódowony akceptuje w zasaazM. działalność zarzą 
du przymusowego, czy ■ k  uzneje jego  ważności,- 
W jaki był stan kasy i portrelu w dmu objęcia zai qdu 
przez zarządcę przytnusowego; 7) stan kosy i portfelu 
w dniu ustania zarządu przymusowego, 8) wykaz wy- 

; datków i wypłat, poczynionych prxe. zerząd • przymu­
sowy w  interwsie poszkodowanego (p. Z „ względnie 
legalnych (p. 3) —  „e wska: aniem ich paty. pozycf 
ks, .gowej, przeznoczertiE, odbiorcy, yyaokoScil .odzaju 
środków prątnięzyoh: 9) wykaż wpływów, przisjętych 
prze* zarząd przymusowy, ze wskazaniem icn acty, P ° 
zycji księgowej, charaereru, zród*a, wysokości i :o- 
dzaju środków phm.iczycn; 10) saldc pretensji poszko­
dowanego w wypadku akceptacji zarządu przymuso­
wego (p. 5) wyiraz pretensji w vypadku nksuzesnia 
'zarządu (p. jJ w,) —  w jjoi zczegćnycfi pozyciach.
11) uwagi (gdzie zebrane oojekty inojdują ąlę L eo n ie  
I w ciągu jakiego czasu po zabraniu i w iakiej wyso­
kości przyniosły procent okupantom).

na spec)a:n.: żądame Komisji Rewindykacyjne) 
winny być jaj nk-zwjocznie nadesłano uwierzytelnione 

’ odpisy dokumentów t dowodów buchalltryjnych i i.a- 
sorrych, odpisy to mogą być uwierzytelniane w Biurze 

1 Komisji, wrazio jodrioczosncgo okazaniu o ryg i"ć ‘ów. 
(„hto-rinof- k j k i k i 1' N r .  2 1 5  z dn- 2 : ) - l \ - y z i  r ).

Z Q L O S 7 .m \R  DO GGÓWNEGO UPZ^DG LIKWI 
W)CYJh£GC.

Główny Ujrąd Likwidacyjny, caiem wykonania 
urt XI Trektalu PciKoju niięazy helską a Rosją > Ukra­
iną, oadpisnnfiga W Rydze dnia IB marca 1921 i „  JWjr*.
" ' ‘ *■ >

ca się niniejszem do ciał samorządowych, lnstytuc|ł
społecznych i publicznych oraz osób prywatnych
0 nadsyłanie mu (Warszuwa, plac Małachowskiego 4, 
Dz.ał rtrchiwalno-Zabytkowy G. (J. L.) w terminie jak- 
najk-ótszym , n»c późrjej, jak do 31 grudnia r. o , 
wszelkich posiadanych wiadomości dotyczących wywie 
zienia archiwów i mienia 1 koituralntgc dc Rosji lub 
Ghrainy, badi to z powołaniem sie na dokumenty, 
akta urzędowa, świaćzctwo współczesne, bądi też przez 
wskazanie źródeł lub publikacji wszelkiego rodz&ju.

Dane te doczyć winny wyłącznie a— hiwów t m ie '' 
nia kuituralneuo, wywwzionedo do Rosji iub ns <Jkra-' 
inę od dnia I stycziaa 1772 n, ze uzgiędu ne to,-ze 
zgłoszenia o zwrot mienia ewakuowanego 00 1 sier­
pnia 1914 r. winny LyC składane zgodnir z 'Otpo^żą- 
dzenier- Prezesa Glównegc Urzędu Dkwidflcyjnego. 
wydar-em w po-orurnieniu : Ministrem Spraw Wewnę­
trznych dn. 12 sierpr.to 1921 r. („Mionitor PoiSk1* z dn. 
6 v/*ześnla 1321 r. «2 202).

Wyjaśnła się. iż w myśl postanowień wspomnin- 
vsao artykułu Rosja i Ukraina obowiązane • są zwócH- 
Po'sce następujące przedmioty,1 wywiezione do Rosji 
lub Ukrainy od dna 1 stycznia 177ą roku z terytotjum 
Rj :c7ypospOłitej Polskiej:

a) wszelkie trofea wojenne (sztandary, ozialu 
broń, znaki wojskowe, pul.tnwe i t. p.). Jak
również troiea zabranu od rokv 1772 Na^oaswi Pol­
skiemu w jego  walce o niepodległość, wyjątkiem 
trofeów ostatniej polsko-rosyjslso-ukrsińskiej wojny 
1916— 1921 r.;

' b/ bibl)otaK.. księgoz-uory :oiory archeologiczne
1 archiwame, dzieła, sztuki, zubyłki oraz wszeikiegw 
rodzaju zbiory i przedmioty o wartości historycznej, 
nsrock 'vej artystycznej, archz-olopicznej, nuukov.-ej iut> 
wogóle kuHurrinej, bez względu ń i to, wśród iakich

< okoliczności, luh z ,czyick rozporządzeń przedmioty 
i wyszczególnione w ouu tych punkiecn były wywlezio-
n t, i bez względu na to, do kogo, natężały pierwotnie 
iub po wywozie; :

c) arcblwe, registratury- aręhiwałja. akta, doku­
menty rejestry, mapy, plany i rysynki. jak również 
płyty i klisze, ‘.ioki pieerętne, pieczęcie i t p. wszel-

, kich urzędów, instytucji państwow ych, samorządowych, 
społecznych i óucr.cwnych. ', ' ‘ ,

d ) powstałe w okresie od 1 stycznia 1772 roku 
oo 9-go listopada 1918 ronu podczas zaTządc rosyj- 
skieg.- ziemiami, które wchodzą w skład Rzeczypospo - 
litej Polskiej, archiwa, registrrtura, archłwdlja. akta. 
dokumenty, rejestry, mapy, plany i rysunkL inątytu,.)! 
ustawodawczych, centralnych, prowincjonałnycłi i lo ­
kalnych organów wszyrtkich ministerstw, urzędów ora* 
zarządów. jeP równiai ciał ramorządowych. »nstvtucjl 
sp-ażecznych i publicznych,

i Celem ujedn< stainienia i usystfematyzowania po­
wyższych denych poiądanem jest nadsyłanie ich po 
diug wzoiu M i 4. załączcmezjo do wyżej wsDCinntaneg* - 
rozporządzenia Prezesa Gtównego Urzędu (Ji wit o c '11 
n tgo  z dn. 12 sle-*>nia 1921 r. (. Mon.tor Polski” Np 20tz 
3 dn. 6-go września 1921 r.).

Ze względu na doniosłość tej akcji, dającej mo­
żność wystąpienia o zwrot wiekowego dorobku kultu­
ralnego, .ttiiregu znaczna część została wywieziono do 
kosji. Główny Urząd Likwidacyjny o 1* wątpi, ie  tak 
poszczególne organy samorządowe, jaK stowarzysze­
nia, związki, instytucje oraz osoby prywatne. ;ecncq 
przyczynić się do mi żliw>e pełnego zebrania nlezbęd • 
nych (Jiownerru Urzędowi Likwiik yjremu materjałów, 
(  ,ifor>:(->*• Pohfci Tż* 220, 8 dn. 15. I X .  ?21 r .)  <

' RrEMiGPfthCl Z HMEPYK1.

Biuro P ląsow i nóristerłum spi zagranicznych
korriu.iikuje-

Cełem obrony rcem.grentów z fimeryki, poszko­
dowanych przez władze graniczne niemieekłe, wryww1 
się wszystkie os jay, posladejąca orginalne Kwity ne 
sumy im ooebrene, lub przymusowe z imientone ne 
knnB walutę, do złożeniu kwitów w Departamencie Kon­
sularnym M. S. Z. Do kvrltów należy dołączyć podanie, 
wyszczególniające okoliczności, w których ooebrane 
zostaiy reemigrantom pieniądze f

Csoby, którym sumy dolarowe przymusowo za- 
mienion* zostały na mną walutę, łub na czeki i przt - 
kazy, j»owinny wraz z kwltam* I podaniem złożyć mino 
śnc sumy. względnie czeki I j>.zekazy celem uzyskani! 
zwrotu w ła ł^w tj sumy oołerowej. ( D i  V r s .  K o m u  
R zą d u  H, tr.. W arszaw y M  209, e an. S7. I N .  921 r j  ^

WYKOły ■'WMNIF DFCY2JI URZĘDU WftLKi Z UCHWŻj.

Okręgowy Grzad Walki z Lichwą w^ Werszawre 
komunikuje, iż krry . nhleżnbści wyznaczane t m  O- 
rząd Walki z Lkh-va 1 egzekwawone następnie prze 
organa policyjne irą b. często przez Komisaijaty wplo- 
caoc dci Kasy Skarbowej za tącznerr pokwitowanym, 
odpis którego przesyłamy bywa do Urzędu bez dołą­
czenia dc/, rzciególow  igo wykazu numerów ’?pręi * 
nazwisk osób skn; anych na grzywnę oraz sumy, jaka 
zosłdła ściągniętą.

Częstokroć zda. za się też, że naiczr.ośc 3am’asL 
stosownie do treśćl odrzwy Urzędu-Vła>ki z Lichwą* 
być częściowo wniesioną ns, tacnunek tegoż ćlrząc 
I,żułem grzywny, a częściowo na rachunek Zakład**

< badania zyw ioścl i przedmiotów użyłk*-wpływa calkc- 
wicie tytułem grzywny.

Fonieważ podobne postępowanie utrudnia wykrt 
nsnle <ś-=cy2ji c irr^u  Walki z Lichwą i naraża je n1 
©późnienie co do prawidłowego zakończenia tpra'*'* 
polecano Kierownikom komisariatów zarządzić, t> 
decyzje Okręgowego Urzędu Walki z Lichwą wykony 

• wane’ były ściśle 00 *«h treści I pobrane sumy wP &
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■sera do Kasy Skarbowej- b u d t poszczególnie, b i^ f ter 
łaezrrt z Jednoa—snem wyszczególnieniem numerów 
spraw, nazwisk osób sfcazrnych ra  grzywnę, sum ja­
kie od tych osób zostały pobrane i ich nrzeznac-eniu, 
t. j. ne czyj rachunek iumy te są wpłacane. Odpisy 
pokwitować kas skarbowyć. naieży przesylod do wjpo- 
mnianesio Dritjdu 'WaiKi z Lkhwę i w wypadkocn, jeżeli 
wyegzekwowane sum> wpłacane st| za ogó'nyiri kwi 
tnm, ,do odpisu teno kwitu zalączyc omawiane wyżej 
szczegółowe wykaz/ (R o zka z okr. km dy P .P - .w m . War- 
ssawy N r. 7061 z du 21- IX  1?2 )̂

DEMOBILIZACJA KORPC50 OFICERSKIEGO.
Organizacja armji, oraz władr wo)skowvęh zo- 

siału już dostosowana do stanu pokojowego. Zgodnie 
2 tern, od dnia 22 nb'egłegc rfńesiąca obov iązujg mi- 
nist. spr. wojskowych etaty pokojowe. V; stan rezerwy 
przeniesionych będ-łe 8 tys. oficerów. D «ia 30 b. m. 
ukaże się listę of-cerów. zwolnionych oo rezerwy; o fi­
cerowie ci nic bgdf, posiadali prawa Jo •*me.-ytu/y, na­
tomiast otrzymają pensją za październik i Mstopad- 
«  o ile służą penaa 2 lata, także za grudzień i styczeń.

<r,a parą ‘ ygooni ukaże stą listu oficerow, prze­
niesionych ao rezerwy z prawem emeiytury. F.rnerytura 
oądzie przyznana za wysługą 'at. zarówno oficerom 
wojska perskiego, jak i pochodzących z wciska nu- 
strjackjego, *iiem*eeki«go wzgiądme rosyjskiego.

Bn oficerow zwolnionych przewidziane jes l u- 
iworżenie in.tytucji pot.eonlcrwa pracy

Liczba wszystkich .oficerów w stenie pokojowym 
nie może przekraczać 17 tys. hiazi- Dotychczasowi 
rozporządzenie nie dotyczy narazhj urzędników w oj­
skowych. Przeniesienie do rezerwy odbywać >ię będ2ie 
w te*, sposób, ze minisL spr, -voiskcwych wygotuje 
listą óficerow. erzezneczonych do rezerwy. Lista ta 
przesłana zostanie dowódcom wojsk i dowódcom o -  
krągó# generalnych do zaopin^wania.1 ( r 't U rz. K o ­
r n i R z ą u t  at, m. W iirezc wy K r  211 z dn. 2 0 I X  9 21r.).

WARSZAWA— KRAKÓW.
Dyrekcja koiei pahstjwowvch w Warszawie poda­

ją  do wiadomości, że pociąg osobowy Nt 1. przezna­
czony obecnie dla komunikacji pemiądzY Warszewą, 
Krakowem i Sosnowcem, którv oorhodzl z Warszawy 
o  godz 19 m. 15, poczynając od 30-go w nein la  prze­
znaczony oądzie wyłącz ii« dla kot .ui.ihacll po m-ędzy 
Warszawą i KraKOwem, dlu komunikacji za i z Warsza- 
wy do Sosnowca od tegoż terminu u ruch'■mion: zo­
stanie nc vy coc ąg osbfeowy Ns li* ’  z wvjśóeni z w Br- 
uawy Gł. godzinie 2U.J0 i przypyciem do Sosnowca 
o godz, 6.40.

Ni pociąg Nz 13 nęe bą ją  pryjmc-wortii podróżni 
jadący biiże* niż do st, Strzemieszyce iD z .  T rz. K om . 
R z ą d v  t t  m  W arszaw y K r  2 1 2  z dn. 2 1 - IK  i 021

SZCZEPIENIE OCHRONNE PRZECIW TYFUSOWI.

Wykazy stcty^tyczne wydziału zdrowia .nacisnął z 
m. st. Warszawy z ortatnicr. tygodni stwierdza.ą dość 
znaczną liczb* (około ICO tygodniowo) przyp idków ty­
fusu brzusznego Tyfus brzuszny j-ist chorobą zarrżłl- 
wą; zarazek znajeujc sią w wydzielinach cnorcgo (wy­
próżnienia, moczj i dostufe sic do przewodu lokar- 
"Tiowego zdro'vego przez ust-3 z wodą, produktai ni 
spożywczymi, nosicielami zarazka częsro bywają nuchy.

Mamr o»ecn i« prócz zas„uriczych ©górnych 
wskazań ustrzeżenia sią cnonib zakaPnycfe, środek spu 
cyficzny w postaci szczepień ochronnych. Szczepienia 
te, szereko stosowane > osutnich czasach zarówno 
w armji. jak i wśród ludności cywilnej, dały bardzo 
-todatrie wyniki i skuteczność ich me podlega żadnej 
wątpliwości.

Wydział alrotrta magistratu uiigdza W i  dozo­
rach sanitarnych, a mianowicie: w V If — ul. Chłodna 
ffe 27, V - l> ika  73, XHI -H o ża  30 i XIV —  Moskiewc 
skn 46 sfecje szczepienia Lekarze sanitarni ockony- 
wać bądą szczepień bezpłatnie w j o d .  im ch od 1 Jo 
3 pp, codziennie, .oprócz świąt i niedziel (D z  U rz.  
K on in. R zą d u  st. rr W arszaw y, z fin. 2 3 - I X  1911 r.  
J \!  214). > m  J t i

LFKnRSTvVR DLA li:I2AmOŻNYCH.
. Okręgowy jn ą a  zdrowia m. »t. Warszawy poda­

je dc wiadomości ogółu, że ministerium zdrowia pu- 
biłczHego. pragnąc uprzystępnić nabywanie lekarstw 
osobom niezamożnym, rozporządzeniem z di i. 4-go 
łipca, J921jr. zobo^iązcło wszystka apteki w WcTSze 
ńie do wydawania niektórych lekarstw, najcześ-io1 
przez pp. iekarzy w praMyc ft stosowanych^ po et nach 
znf»czn« zniżonych, Niezamożni chorzy, iub ich rodziny, 
winny w mterasłe własnym przypominać panem ie^a- 
rzom o istnieniu, ryżej wymienionego rozooi-ądienia^ 
(V z . U rz. S, m {i.  S z ą d it st. m. W arszaw y K ~  2 1 2 , ’i  dn. 
i l  I X  231 r.).

TAKSA NA Ł ODZlŁ
Mug,strat zatwierdził taksą za przejn ?o przez Wi- 

słą łodziamf w ob-ąftie m, sł Warszawy. Opiała wyno 
sić bądzie: ia  przejazd z ^dnego brzegu Wislj na dru-i 
gł 7. otzeKI.vor.-em ra p^zybyck wiąsszej liczby pnsa- 
:trów 20 mk. od osoby za ‘ ód? <k> noiychmiasto* sao 
przewozu. Przy liczDie osób m ricjsjej. niż jedna trze 
-ia częić m iejs' na łodzi, opłata nie może przewyższać 
jednei trzeciej ciąśc. opiet; za wszystkie miejsca 
vt łodzi, za p-żewór przwt tftctir praską naieży sią ma- 
rek o od osooy. (D z . Tjrz K o m iz R zą d u  st. rr.. 
w y M  2 1 3  z  dn. 2 2 - I X  1921).

REWIZJE DOKONYWANE PRZEZ FUNK JONARJO- 
'sZoW aP.ZF.LK. W A .KI 2  LICHWA I SPEKULACJA.

Okręgowy Urząc Walki z Lichwo i Spekulacją za 
wiodomił okr. koriieridą P P. st. m. Y'arszawy, że eaty 
szereg podejrzanych osobników Dodając tią zn urzęd­
ników Waikl z l ichwą obchodzi sklepy, res^auracjŁ, 
kawiarnie i czyni tam nadużycia, w y m u s z a ją c  łapówki.

W związku z powyżsi sm wyjaśnia sią. że wszyś 
ty  funkcjórrnrjusze Urzędu Walk. z Lichwą pos.ao* j ,  
uriądowe łegitymacje,>aopat'Zone w totografje, ktort. 
to iegityrnbcjt upoważniają ich do przeprowadzaniu 
kontro! w sklepach, w razie kon.eczirośei przeprowa 
dzenia rewizji bzb innej poważnej fu rkcjł powinni oni 
posiadać oo/ecenle podpisane przez Nucząinęlja Jrz^du 
Okręgowego Watki z Lichwą — Stefana Molenazihskie 
go, zaopatrzone pieczęcią tegoż Urzędu.

• ■ Wszystkie inne o soby są boiwzgłąo 'iie orzusta 
mt i nnleży je zatrzymywać i pociągać de odpowle- 
izlątrosci karnet fhntk.cz okr. cmdy P .P , ~i ra, 1f a r -  
acaict) K r  It k ii  z dn, 2b l  1921 r

W hRW AW SKIt ZAKŁADY l-RY/JtRSKIE, FELCZER- 
Ś K if i GOLRR5KIE.

Zgodnie z p 9 wykazu godzin otwłerunia i zamy- 
kama sklepów i zakładów hst dlov ycK fotograficznych, 
fryzjerskich i kąpielowych w m sV. Warszawie, usia 
oowtonych uchwaią R «  y Miejskiej z d. 10 czerwca 
1920 r. na podstawie Uchwały Sejmowef z dr. 18 gru­
dnia (919 r. o czasie prac- w przemyśU i handlu —  
zakłady fiyzjersk.e felczer kP i goiarskie winny oyć 
w niedziele i święta zamknięte przt i  cały uzień. Tym­
czasem stwierdź ?n« zostełd, iss wiąkszoSc zaklaoo*r 
łryzjórskłćh l goiarskicii nie s to s jje  sią oo powyż­
szych irreplsćw i w rv,edzieło i dni Cwląiaczne zakłady 
te r,ą eryone. P^zypominaiąc p- 9 Rozkazu dz; z dn.

16-IX 192tł 136« przy którym z&łącrono wykazy
otwierania i zamykani* wkładów hanżlo o-przemysło- 
wych, poleciła okr. kmda P.P. st. m. Wa-szawy pp. 
hierownikom KcmlsarjatOw P.P. zająć Się konłroią zs- 
kładów fryzjerskich i gołarskich w dni świąteczne 
l niedziele i winnycn niezamykariia tyr1- zakładów pc* 
dąąr.ąć do odpowiedzmlłi aśc: sądowej. Ceicr- zrrusze- 
nła wzmiankowanych zakładów do podporządkowania 
się wymaganiom ustawy, polecono w rad-Ąi adzą^^ 
nicdzieią i w ciągu kilku następnych Hedziel i ani 
świątecznych wydelegować soecjałrie kiik.* razy w a ą  
gu dnia funkc)iharjuszów p-jiicji dc zaklaoów rryzje*- 
skich I goiarsklch. znajdując^-cii sią w obręnle 'po­
szczególnych Kom isarjatóy, celem sprawdzenia czy 
zakłady te są zamknięte i w razie stwierdzenia, i< są 
czynnr., sporządzać odnośne protoKuły i kierować do 
sądów, i llosica o kr. km d y P .P . st. m. W  n r mam y K r  
tld t z dp 12 f.X  m i  r.)

'POClACif NA TARGI LWOWSKIE

 ̂Ne czas trwania targu Wschodn.^-go w< lwowtó 
tłTucńomiają sie cocziennH od dn‘a 23 b. m. doćjtke- 
we pocągt posjłreszne nr. 905 i 906 Warszawa-L^ 
priez Dąbłin, Lubiir i Rozwadów i z powrotem, które 
kursosżać bęuą według rozkładu nastcpuiąci go: pociąg 
nr. 005 odjazd z W at zawy Główne! 19'30 Lwów pny 
jazd !0'15 z powrotem, p nr 9Cb Lwów cdjazd 9.20 
Warszawa Głó-yna Osod, przyjazd 3.45 (D t. U rz. K o  
•mis. Rzcdt* st. m. Tfarszatcy K r  2 1 3  s id n . 3 2 - I Y  221 r .k

PRZEDŁUŻENIE LlNJt TRAMWAJOWEJ W WARSZAWIE.

W pierwszych dn.ach przyszłego miesiąci. llnje 
tramwajó i  7, kursująca dotychczas i  uim / Raazy- 
mićrtkiej na plac Trzech Krzyży. D ę d zie  przedłużona na. . 
ncwcz -udowinej prt- yad.ącej przez ułicę Gróje­
cką n? Ochocie dc roó" uhey Op^cz-M skiej. (D i. Ł rz. 
K o m is . R rą d v  st. » .  n'c*-«rt, y N r. 2 1 3  z c n . 2 2 - U  
1321 t

WSTRZYMANIE DErilTO POCZTOWEGO

Prezydjum Namiestnictwa w « Lwowie zakazuje 
rasKryptei r. dnie 19-Vlt? b. r. L 1683" p*-ez ne m w y 
§ 7a us . z dnia b-V 1859, dr. 66 Dz. p.p rozszerzania 
no Małopolskim obszsrze adminis racyjnym czasopisma 
.Nowyj Mir", wydawanego w Be.linie. wskutek jego  no- 
wołyyania do ooalenla istniejącego porządku spoiecz 
tieoo. oraz szerzenia nienawiść- * ;dr.ych narodowości 
zanńeszkujjicych Rzeczposp. pi *'ką v/zgłęaem drugich.

Reskryptem z dnia 2T-VI1I br. L. iót>7u pr. zana- 
żuje rozszerzania na tymże obszarze adm'nistracyjnym 
—oszuty „Cłnser Gedank* wydaw. w Bertwia w targo- 
nłep nakłtidem b+ura pnrtji poalc S.on, po łiię^a i za­
wiera wezwania do akcji rewolucyjnej prułetarjatu ży- 
dcwsklego. celem' obaie.nła istniejącego ustroju społe- 
c: nego . , -

i Zarazem udebrałc <M ti ooctiowy temu c. nso 
p{smu wzgć. broszurze. (R o zka z icr. km dy P .P . tc Kta.ru 
matoowis N r. 3 7  s  dnie l o - i X  1921 r.).

UNIEWF.ŻNIENtE LŁGnYMACJ!

Unieważniono następujące łegitymacje:
1) post. Szymona Krawczyka z F.K.F.P. w K eN  

szu f t  2cI4:
2) post Antoniego Zenadkl. z komis. ko!e,ow. 

M. *. • ;
3) post. Zygmunta Art/siesieia, z 7 komis P.P.- 

st m. i/arsrawy, Ns 45; '
41 post. Zygmunt? Stąporka. z K.P.P na m. i. K i t  

>fe 592:
5) posL Franciszka Bsrtyzeła zOJŚ P.P w Lucku

P O L IT Y k A \

M  t t  i osie H a  n ooliiycE.
W  Czecnsch Drzysrt^dł,, do rządów nowy 

pabinet pod przewodnictwem dotychczasowego 
rninistra spraw zugran(cznvch, dr. Benesza, 
pierwszego i Jedynego do te} pory kierownika 
Dolii” ki zagranicznej czeskie. Dr, Benesz, ucseii 
i ulubienie.c prezydenta republiki czeskie), **ra 
Tomasza Masaryka. który przed wojną był dłu­
gie lata profesorem fiiozofji n t uniwersytecie 
Lzeskim w Pradze (w tem micdcie znajduje sie 
także i uniwersytet niemiecki), zatrzymuje obok 
stanowiska prezesa ministrów także i tekę, 
spraw zagranicznych- W.szyscy sią py‘ «jq- skąd 
dr. Benes2 weźmie czasu i sił, by podołać no­
wym oboy. iązkom, skoio  ju i do tej pory pre- 
cuje i  pracował po !6  godzin nc. dobę. C ale 
Szczęicie, że jest stosunkowo mk-dym, silnvm 
i zdrowym. Syn chłopski, liczy 3fł lat. Mie- 
Wteikieoo wzrostu, ruchiiwy, o nerwacn mc*v 
nych ja r  postronki. Dzieciństwo spodlał w wiel­
kiej biedzie. Dopiero w B -y n , roku życia 
•Tipqł zacząć choozlć J o  gimnazjum. P^zzą- 
tkawo brakowało jego rodricom  pieniędzy. 
Po zdaniu egzaminu dojrzałości zaczai uczęsz­
czać na wydział filologiczny uniwe~3yiet’i  c?e>- 
kiego w Pradze i równocześnie słuchał wykła­
dów filozofji Tomasza Ntasaryka. Ten zw ró:ił 
uwagę na pilnego i zdołnega studżTNa. Poradzd 
ftiu też, by dalsze stuśja odbywał we Francji. 
^  głodzie spądził przyszły czeski rfSn ste ' soraw 
^granicznych w Paryżu i w D ijon kiF<.a lat nu 
studiach filozofji romańskie! i filozofji czy­

stej. We Francji te i uzyskał dok ton t filozofji. 
Ma kilka lat przed wojną powrócił do Pragi 
Czeskiej i, należąc do ściślejszego otoczeni;- 
Masaryka. był docentem ftkademji Handlowej 
i pisywał artykuły dziennikarskie ' Dzięki nim 
nawet mógł się utrzymać. C dy wybuchła wojna 
i Masoryk uciekł do Francji, policja austriacka 
zaczęła prześladować Genesza. Groziło n*u u- 
więzienie, a nayfet * kara śrruerci. Wówczas 
Benesz przez Srwnjcarję uciekł p c  kilku mie­
siącach w ojny do F rnncji. Tarr znowu należał 
do najbliższych współpracowników Makaryka, 
organizował -egjony, z a ła tw ił uprawy r>oii y- 
czne lako sekretarz ^asaryka i położył drięki te­
mu oodwallny p c J swoje te n in is js z e  stano­
wisko.

* •*

Zwraca ogolna uwagą v  turopie, że dzien­
nik tondyńskl ^Times- poprowadził teraz syste­
matyczną i źródłową kfimrani" mzernwkG -ze- 
konit mu rozbrojeniu Miemiec. .Times" twierdzi, 
źe Miemey wcale nie są r zbrojone. Przeciwnie, 
nod p o zo rem  zamiany dawnych biur n-ojsko- 
yych na cyw?lne, Mierrcy utrzymują do dawne­
mu znaczne siły w pogotowiu, by móc je rzu­
cić w danym m^tnenc.-* na Europę. a więc 
mają tajne magazyny mundurów, amunicji, broni, 
koni, wczów. Pollcla wojskcwn tworzy rezer­
wę dla Reichswehry. Biur: mobilizacyjne i sztab 
generalny istnieją dałej jakc niewinne biu-a 
cywilne .Times* wyprow-JtL- stao wnio^elą 
ie  rząd angiełsid pobł^^hlby rięiko gdylw 
wbrew Franell : orzychyłił sią do poglądu, ii 
nadzór nad Niemcami może uledz pewnym 
ograniczeniom P-zedwok* wszelka Ingodność 
w tej mierze wyidzie Entencie na szkodą, 
Niemcom zaś i ich nartjs wotskowej na pożytek.

Ołbrzym: wybuch w łabroce anilinowpj 
w Oppau oobudzil na nowe poprzednio krąźuce

wieści, ie  Niem cy poochu przygotowują wy-.' 
buchowe mpterjały, celem zaskoczenia z ich 
pomocą państw Ententy. W prawdzie p-asa nie- 
mieckn z ogromnem oburzeniem odpiera to 
twierdzenie, lecz cały szereg ÓKOiiczności po ­
stronnych popiorą ; to , podejrzenie. Nauka 
memtecka, zwłaszcza chemja, stoi cała na usłu­
gach wojny i zniszczenia. Ententa ebee tera; 
i w tyn. kfenmku - rozciągnąć kontrolą nad 

j Ni erocami. Zastęp*,*,

Na posiedzeniu sejmowem w dtiiu 27 •wn.fm 
śnifa, ’ pnccdstzwiał sią sejm owi nowy gabinet 
pana ftntoniego Ponikowskiego. Prezes m ini­
strów oojął taKŻe teką wyznań i oświecania 
publicznego. Tuż przed zebtaniem sią sejmu 
ns Dosiedreriłe. p. Ponikowski przeprowadrk 
nom inacją ncwf.r,o stałego m inistra skarbu. 
Został nim pan dr. Jerzy fńfchałski, profesor 
uniwersytetu iwo oskiego, w zakresie podatKo- 
wosci i dyrektcY Banku Krujowego we Lwowie, 
instytucji obywatelskiej, Tałożonej ongi , pr^er 
Wydziaf Kraiowy G alicyjski i nie mającej na 
cek* zysków prywatnych.

* PoóicdzfKie płejKtrrrf: z  dtiia  2 7  wrumJ-nsa,
°x> odczytaniu prałekrji i p*srr., pan mar­

szałek sejmu zawiadomił posłów, że nniep'em 
sejm u złożył D. Naczelnikowi Połistwa gratula­
cją z raci: szczęśliwego ocaienU. pooczus za­
machu we Lwowie, w dniu 26 września. Nastę­
pnie pan marszafok odczytał ptsmo p. 9ła- 
czckijka Państwu o udzieleniu dym isji gabine-
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Łowi pąna W incentego W itosa i drugie pism o 
o n r mir.acji p. Antoniego Ponikowskiego os 
p r e z ^ j  m inistrów, poczem odczytał listę jego 
gabinetu. W reszcie udzielił nowemu prezesowi 
rnin>strów głosu, by tenże mógł przedstawić 
sejm owi swói program. Pan Antoni Pbnikow- 
s k i naznaczył, że przyjął stanow isko szefa rzą 
du dintago, iż zwrócili się do niego ,z taką 
r>: ^pozycją przywódcy stronnictw.' Przy wła­
dzy nie b id zie  się upierał. Jeżeli sejni tego 
zażąda, złoży władze. Ale mimo to, swego rządu 
nie uważa za chwilowy. Dlatego pragnie pracować 
systematycznie i zwytężeniem. Zaapelował do mo­
carstw. by me łamały Traktatu W ersalskiego. Pol* 
sk.' go szanuje, lecz się spodziewa, że innni go 
także uszanują. Z sąsiadami Polska pragnie żyć 
w zgoazie. aowoaem  rokowania handlowe z Cze* 
chemi. Od bolszewików rźąd będzie sie domagał 
ypelnienia traktatów. W  dziedzinie polityki 
wewnętrznej rząd polony główny nacisk na re- 
rormę skarbu i na zmniejszenie niedoboru. Pod 
tym względem rząd chwyci się wszystkich śród 
kow doouszczalnych i możliwych do przepro­
wadzenia. Pod adresem sejm u pan prezes mi­
nistrów wyraził nadzieję, że sejm  pomoże rzą­
dowi uchwalić najpotrzebniejsze ustawy finan­
sowe i ordynację wyborcza o ra; podz.ół na 
okręgi, potem zaś się różwiąże/ po przeprowa­
dzeniu wyborów. Te wybory rząd będzie chciał 
przeprowadzić jak najprędzej, ponieważ jesŁ 
zdania, że Seim spełnił swoje zadania i powi­
nien teraz ustąpić miejsca swemu następcy 
Pan prezes m inistrów zaręczył, źe on, jego ko* 
i-dzy i ciało urzędnicze będą jak najgorliwiej 

, pracowali, by wyrwać Polskę z otcnłani przesi­
lenia finansowego i utrzymać odzyskaną nie­
podległość.

N<  ̂opinji publicznej słowa pan- przezesa 
ministrów zrobiły wrażenie dodatnie.

A d u m  Nrrnirki.

\

P o d a tk i.
„E xpo sć“ sejm owe Pana Prezydenta M i­

nistrów przyniodo. między innemi, potwierdze­
nie n u ^ ych  uwag i nawoływań, pomieszczo­
nych na tem rr>ejscu przed tygoan em, czynio­
nych też niejednokrotnie i dawniejszymi Czasy.

Id J e  o to, aby jaknajszersze koła społe­
czeństwa Dolskiego zrozumiały i chciały udo­
wodnić czynem to zrozumienie, iż głównym 
ośrodkiem chorobotwórczym naśzycb riiedoma- 
gań w życiu pubncznem są spiaw y finansowe, 
w  szczególności skarb państwa. Bez tego r o ­
zumienia i bez ochoczego czym  w lym k: *r,.m- 
Ku płonne i jałowe będą w ysiłki na wszelkich 
mnvch potach pracy państwowo-twórczej.

Pan Prezydent Ministrów oświadczył z ca­
łym naciskiem, że „naprawa finansów państwo­
wych —  to główny punkt programu rządowe­
go." Zapowiedziano przyrem szereg nowych 
danin państwowych i energiczne ściąganie po 
datków juz istniejących.

Z tego wynika, ie , właściwie, głównym 
środkiem  naprawy finansów państwowych sa 
podatki. Do tego wyniku dochodziliśmy już 
niejednokrotnie w naszych tozważaniach. Zda* 
y  się, ze zrozumieli to juz wszyscy, nawet ludzie 

piśernym darze pojmowania. Mie widać tyl­
ko  czynu w tej dziedzinie- Konieczność płace­
nia podatkow rozumie obecnie każdy, ale— wie 
dla siebie. Stad pochodzi również sm utny fakt 
niezmiernie opieszałego wpływania należności 
podatkowych. Oczywiście, są tu konieczne nie­
ubłagane represje, nie należy się jednak łudzić, 
aby zdołały one całkowicie zaradzić złemu. 
Masz wykonawczy aparat skarbowy je sl jesz­
cze ZDyt młody, aby mógł podołać swym ol­
brzymim zadaniom i ostatecznie przynaglić każ­
dego opieszałego płatnika podatkowego. Gdy­
by zresztą bjjjo nawet inaczej, z jakimi było­
by to połączone kosztami, z jakiem  opóźnie­
niem wpływów podatkowych?

Jedynie gorąca, nieustanna piopaganda 
społeczna może radykalni : złemu zaradzić. Do 
tej akcji winny być powołane wszystkie ^ czyn­
niki, mogące w jakikolwiekoądź sposób wywie­
rać wpływ na swoje otoczenie. Policja mogła­
by zająć w tej ak<*ji jedno z miejsc naczelnych.

P rz e m y c a n ie  zboża.
Zgodnym chorem brzmią utyskiwania na 

przemycanie zboża na granicach; - wschodniej

i zachodniej. Kupcy zbożowi stwierdzają, ie  
ceny zboża na kresach stale i szybko podąża­
ją v/ gorę wskuteK coraz więKszego, nielegal­
nego wywozu za granicę.

Rozpowszechnione są obawy, że, oW le nie 
będą przedsięwzięte natychmiastowe kroki za­
radcze, już na przednówku roku przyszłego zo­
staniemy bez zboża, żyta i pszenicy. ,

Z  g ie łd y
Ostatnie dni przyniosły dość znaczne o- 

bnizenie się kursów akcji. Brak gotowizny obro­
towej zmusza w>elu posiadaczów do sprzedaży 
swych zasobów akcji, wskutek czego ich podaż 
jest wciąż duża. Ciągłe obniżanie się wartości 
marki poisKiej powi.inoby, właściwie, wywoly 
wac zwyżiię kursową akcji, jednakowoż przy­
czyna powyższa sprawia, że śie dzieje inaczej.

Ma rynku vyalutowym '.rwa w dalszym cią­
gu niepohamowana zwyżka. W  pierwszych ty­
godniach września r. b. zaobserwowano cieka­
wy objaw: oto kurs dolarów Stanów Zjedno­
czonych rósł szybciej, niż ceny złota.

Opińja publiczna jest. tym objawem ćorai 
silniej zaniepokojona Ciągle rozlegają sie gło­
sy ostrzegawcze, ciągle trwz poszukiwanie środ­
ków zarad czych - - bezskutecznie.

Bezskutecznie dlatego, że Społeczeństwo 
czyni samo największe w ysiłki w kierunku ob­
niżenia nabywczej wartości marki, natomiast 
żąda podwyższer\ę jej kursu od rządu, od mi­
nistra skarbu. Mie od siebie. Oczywiście spo­
tyka je zawód, bo coż może poradzić najdziel­
niejszy nawet minister na tanie objawy, jak: 
lenistwo, marnotrawstwo, lekceważenie spraw 
publicznych? Niedawno wskazywaliśm y tu winy 
społeczne w kieiu.iku obniżania wartości wła­
snej wsiuty. Nie będziemy tych p rzy k i/ch  słów 
powtarzał1, stwierdzamy jedynie, ie  poprawy 
nie widać. , , .

Papierami procentowymi zajmowana się 
bardzo mało. Rublami tranzakcji nie dpkony 
wano.

Ceny metali sziacnetnych znów poszły 
w górę. W  obrotach pozagiełdowych płacono 
za 400 rubli złotych około 280.000 marek poi- 
skicń. ^ ’

Z TYGODNIA.

óPRflW Y ZR GRANICZNE.

Phzysjo. R a d y  L ig i  N arodów  w sproWlę Wł- 
łenszciyitiy spotkała się z jednomyślnym' gorącym 
protestem cale] miejscowej ludności. W Wllnk odbyły 
się olbrzymi*! manifestacje, domagające się zjedno­
czenia ziemi W ileńsk iej z R zeczypospo litą  ^olską.

W ym i-ina not między Polską a kepu&iiki, Sowie­
tów wykazała, iź rząd polski z całą lojalnością wyko- 
nywa przyjęte na siebie zobowiązania i nłe żywi by­
najmniej zamiarów wojowniczych. Rząd ■ polski pragrie 
jedynie skłonić rząd rosyjski „do spełnienia jego zo- 
Dowiązań, oobrowołnie zaciągniętych i uroczyście 
ratyfikowanych. m

Littotf, Estonja i tM uu  p rzy ję te  zo s ta ły  d o  Ligi 
N aroaow . <

Reprezentant K a n a d y  w SJdze NarodOw, Doł»ertv 
zgłosił Wniosek, domagający sie rozpatrzenia prze’ 
Ligę sprawy statutu dla Caticjl Wschodniej. Wniosek 
pzyjęto."

Nowy gabinet baw arski, utworrony w rei hr. Lei 
chenfetda, mr charakter wybitnie nacjonalistyczny, nie 
pozostanie to prawdopodobnie bez wpływu na cąło- 
kszałt stosunków wewnętrznych w Niemczech, gdyż 
wpiywy stronnictw nacjonalistycznych 1 ors /kowych 
zwiększają się tam z dnia ne dzień.

W alk* grecko tureckte w ftzjl Mniejszej trwają 
w dalszym ciągu. Turcy zajęli Ester Szehir, zmuszając 
Greków do odwrotu.

■i SPRAWY WEWNĘTRZNE - -
‘ We L t c ^ m i odbyto się uroczyste otwarcie „ła rgo  

Wsznodnich", na Móre przybyli Neczeinik Państwa, 
.Marszalek Sejmu, przedstawiciele państw zagranicznych 
ministrowie i posłowie. „Tarqi”  pi ze (stawiają sie f1*1" 
ponu(ącc. Olbrzymi napł-w kupców z kraju I z zagra 
nicy wskazuje, iż d*a przyszłości naszego handlu ’zć 
Wschodem, jak również dla pizys/łośd Lwowa, jako 
gloamego ogniska lego  handlu, .Targi Wschodnie* 
będą miały olbrzymie-znaczenie.

P rzebyw a ją cy we L w ow ie N a czelnik  Państw a omal 
nie padł ofiarą zbrodniczego zamachu, dokonanego 
przez studenta ukraińskiego Fedaka. 'Podczas uroczy­
stości zawieszenia Orla B iałego na wieży ratuszowej 
Fedak trzykrotnie strzełW z rewolweru do samochodu 
w którvm znajdował się Naczelnik Państwa, raniąc ie*. 
ko siedzącego oook Tiac-elnika wojewode lwowskiego 
Grabowakiegc Fcdak tweidti, iż zamach skierowany 
był przeciw wołewodz!*- -

P. ffferon yn Wyczółkowski, m ianow any przed k il­
ku d-iiarri m inistrem  a p row iza cji, p od a ł s ię  d o  dym isji.

- . I> r. J e r z y  ‘M ic h a lsk i, dotychczasowy dyffcktor Ban­
ku Kra owego we Lwowie, mianowany został mintstren. 
skarbi' 1

Prezydent m in istró w  Ponikowski z łoży ł na o s  ta ł- 
n łtm  p os ied zen iu  Seim u dłuższa dek larację , ok res io ją cą  
p rogram  n o w e g o  gabinetu . S z cze g ó ło w y  p rogram  rzą ­
du'w spraw ie ratow ania skarbu D rzedstaw lć mb >w dn iach  
n ajb liższych  now y m in ister skarbu dr. M icnalskł,

, W  V ’a r a a w it  odbył się kilkodniowy zjazd in. 
struktorów Centralnego Tow. Rolniczego Wygłoszono 
szereg referatów, dotyczących różnych dziedzin życk 
gospodarczego I społecznego.

D o  Pucka przybyły z T.ngijl owa torpedowce, 
przyznane Polsce przy podziale floty niemiecKiej.

Wybory ao kasy ekoryt* w Warszawie dały wynik 
następujący: lista ch rześd jansK O -naroaow a otrzym ała 
13 mandatów, N. P. R.—f,  P P. S.— 19, komuniści—2u 
.Bund" i .Poałe Syjon"—3

Podarunek małżeński.

Paryż. W  kom isarjacle policyjnym  najwy­
tworniejszej dzielnicy miasta, w pobliżu W iek 
kiej Opery , panuje chaos i zamęt nieopisany. 
W obszernej poczekalni dla interesantów gro­
madzą się pizedstaw iaeie k'lkunustu narodo­
wości świata. Urzędnicy-poligioci uprzejmie, 
chociaż tonem urzędowym, jak mogą załatwiają 
najrozmaitsze, słrszne i niesłuszne skargi, za 
żalenia, aklam acje  rzeczywiste ł wymarzone. 
Jakaś 't niemłoda angielka zgubńa poptmouetkę 
na. ulicy i żąda natychmiastowego jej zwrotu 
Vł "azie, jeżeli jej żądanie nie bedzie uwzęrięd 
nione, pójdzie użalić się do^ampąsady W ielkiej 
Brytanji, Tam znajdą sposób na uksócenie nie­
porządków, jakie zapanowały wśród wychwala­
nej i reklamowanej po św iede policji paryskiej 
Ona tego me puści płazem, ona się zem sd. - 

i W iększe jeszcze wyprawia awantury siary, 
leć* jurny brazylijczyk, któremu żona za wiem 
szyła się w jakiejś sali tańca i od dwocf dni 
Zginęła bez wieści.

Sierżant zapytuje po oortugblsku z ogrom- 
nem, rzeeby ..nożna, serdecznem zaintereso­
waniem: ,

— Pani Jest młoda? ,
— Czy młoda? —  ryczy interesant. — Dwa- 

d7.eścia dwie wiosny, piękność nadzwyczajna; 
a - gracja, a wdzięk...

Policjant westchnął:
—  Rozumiem. To jest świat; to są kobte 

ty, to iesl życie..
Naraz uczynił się ruch jeszcze większy 

Do poczekaint krokiem  elastycznym, oołocznym 
wpłynęła pani erektownie umalowana Włosy 
ma utlenione kości ooojczykowe silnie odsta­
jące, masa kosztownych pierścieni, wielkie bry­
lanty . w uszach, bezy sztucznie podkrążone 
słowem, skończony typ kokoty paryskiej upe,- 
fumowanego stopnia.

Dama upadła bezwładnie na usłużnie po­
dane krzesło. • «

—  Panie adjunkcie — rzekła źałonnym to­
nem —  wczoraj wieczorem zostałam najbrutal­
niej okradzional Łotr wyrwał mi z kieszeni sześć 
tysięcy franków! >

— To do ekspozytury śledczej. W orny. 
zaprowadzisz panią do ekspozytury śledczej, dc 
pana Viqnon, naczelniKa aeteKtywów.

‘ Onradziona pani w chwilę potem znalazła 
sie wobec zupełnie niemłodego, starannie wy­
golonego pana, że wstążeczką legji honorowe; 
w klepie surduta. Twarz i całe zachowanie się 
głównego urzędnike śledczego świadczą o iegn 
wyszkoleniu i powadze.

—  Proszę, niech pani mówi krótko i zwię­
źle. Nazwisko pani? '

—  Hiabina Ele ono: a de Tours.
Urzędnik zajrzał do pod*ecznęgo skoro

widza. , - ,
— Prawdziwe nazwisko pani brzrnL Eleo­

nora Miller i pochodzisz z miasta Tours. Jesteś 
pani u nas iuż dwa razy meldowana. O CÓf 
chodzi? /

Zdetronizowana z tytułu aryst«kraiycziifcgo, 
pani Miller, z wyniosłej i natarczywej, stałr sie 
Dokomą i płaczącą.

—  Panie szefie, ten podły człowiek skradł 
mi najbrutaląjej sześć tysięcy franków.

Któż tó le st ten czfowt*k? "
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—  Armand Grenier.
— Ciem się trudni? /

" — Jest właścicielem fabryki metalurgicz­
nej w N., w pobliżu Verviers

Urzędnik, spokojnie powstał od biurka, 
przeszedł do sąsiedniego pokoju, zamknął za 
sobą drzwi, i po upływie trzech minut powrócił 
jakby chmurny zniecierpliwiony. . ..

— Bredzisz pani — rzekł sucho — człowiek 
którego pani oskarżasz, jest przedewszysikiem 
właścicielem miljorowej fortuny, powtóre wła­
snym kosztem utrzymuje zakłady filantropijne 
tu i w Verv:ers, po t zecie, jako podpułkownik 
armji Rzeczypospolitej, odznaczył się męstwem 
w ostatniej wojnie, nagrodzony wyższemi od­
znakami honorowemi. Jakże Dani mc Lesz po­
sądzać gc i oczerniać o czyn podobny?

Pani Miller odjęła od o c z l  chusteczkę ko­
ronkową i zaczęła mówić:

— A jednak w mojem uzałemu niema ani 
słówku kłamstwa. Miech pan naczelnik sam o* 
sądzi. Nic nie zataję, ponieważ panowie je­
steście od tego, żeby wiedzieć prewdę Jestem 
mężatką, żoną muzyka kawiarnianego, lecz nie 
żyję z mężem. Różnią nas przekonania...

— Pręazej, p-ędzej, moja pani.
— Jako kobieta rzucona bez opieki ne 

bruk Paryża, musiałam przecież znaleźć sobie 
jakieś dochodowe rzemiosło.

— Wiem — wtrącił urzędnik — zawierasz 
pani łatwe znajomości z ludźmi zamożnymi, 
wciągasz icn w schadzki : wyłudzasz kosztowno­
ści, któremi prowadzisz pokątny handel. Cóż 
dalej?

— Pan naczelnik zbyr surowo mnie sądzi, 
Otoż, przed kilkoma dniami, w kawiarni des 
Etrangers, poznałam zbcga conego fabrykanta 
wfaśrie Greniera. Przyjechał za jakimiś inte* 
resami przemysłowymi, na którycł się nie 
znam, Przy butelce wina przyszło mi na myśl, 
że na wystawie pewnego jubMera przy ul. Ma- 
deleine, zauważyłam bransoletę z szafirami, 
Która mi się bardzo podobała.

Mówię Grenierowi:
— Mógłbyś mi tę bransoletę kupić.
Op zaś pa to:
— Nie mogę powiedzieć tak lub nie. 

Tr*eba to zobaczyć.
Nazajutrz z rana udało mr się Durżuja z»  

ciągnąć do jubilera.
Zapytał o cenę. Szesnaście tysięcy fran­

ków wydało mu się cena zbyt wygórowane. 
Zaczął się wykręcać, że na tak wielki wydatek 
nie jest przygotowany. On, bogacz, nie przy- 
gotowanyi wyszedł i nie.kupw,.. Ponieważ po­
siadanie bransolety spać mi me! dawało, na­
zajutrz idę do jubilera i mówię mu otwarcie.

Ten złotnik ma wciąż stosunki z klientelą 
mego typu, zatem mc nie potrzebowałam przed 
nim ukrywać.

—  Masz pan tu sześć tysięcy franków — 
powiadam i kładę pieniądze na stół.— Za kilka 
godzin znowu sprowadzę mego przyjaciela— 
sknerę. Powiedz mu, że po przejrzeniu księgi 
inwentarza uznałeś za możliwe cenę przedmio­
tu obniżyć do dziesięciu tysięcy franków. Wolę 
miec bransoletę za pół cenv. niż nie mieć jej 
wcale.

Jubiler naturalnie przyjął pieniądze > zgo 
dził się na wszystko. Z magazynu pędzę dc 
hotelu, w którym mieszka ów podły faorykant.

Tu się dowiaduję, że Grenier już zapłacił 
należność i z walizami wyjechał do m.asta. Za­
łatwi jeszcze kilka interesów, poczem pocią­
giem pospiesznym odjedzie do swego*Venńers. 
Machnęłam ręką pogardliwie. Jeżeli tak, to niech 
gc porwą wszyscy dubli. Popytałam się jeszcze 
tu i owdzie. \

Był I odjechał. Mmejszu z tem,—mvślę— 
i, zdązam do mego jubileia, żeby wycofać moje 
śześć tysięcy franków-

— Cała sprawa na nic, — oświadczam,— 
z kupna bransolety będzie zero. Zwróć mi pan 
moje pieniądze.

Jubiler zrobił wielkte oczy:
— Jak to?— dziwi się.— Wszak ten pan 

był, zakupił bransoletę, i dopłacił dziesięć ty­
sięcy. Dziwił się tylko, że solidna firmu obniża 
cenę towaru w .soosob tak ra; a.cy. Mówił jeszcze, 
ie przedmiot bardzo mu się. poaoba i że był 
zdecydowany zupłacić trzynaście tysięcy. Ma 
żonę, którą uDÓstwią, zawiezie jej więc branso­
letę na pamiątkę swojej bytności w Paryżu. 
Pan naczelnik pojmuje, co się stało?

Zona miijonera prowincjonalnego otrzy­
mała prezent małżeński, w znacznej częśri 
kosztem kobiety, która tak ciężko musi praco 
'ćję r?a źyde! .jak- się pan naczelnik zapatm

je na. .tę. sprawę? Czy przepisy policyjne ze­
zwalają na tego rodzaju rabunek? '

Naczelnik detektywów wzruszył ramiona- 
i mi, wskazał damie drzwi i zawołał:

—  Woźny, po pro sić1 następnego intere­
santa! tłum. W' F.

W G * *

D o o i l o l a

St k a w  P o l i c y j n y c h

Egzam in w  s z k o le  O k r. K m dy P. P. w  P o ­
znaniu.

P oaajt się przebieg ku isu  H-go. który tiwa 
ots > g o  maja r. b„ do 2 sierpnia r. b. W ko­
m isji egzaminacyjnej brali udział delegaci władz 
cywilnych jak i wojskowych. Egzamin trwąi 4 
dni. tiko egzaminatorzy wystąpili następują­
cy n -dczyę.ełe:

L prawa i procedury karnej, p. prokurator 
Raczyński.

Ze śledztwa, p. kom. śied. Danielewski. 
Z instrukcji służbowej, adm inistracji, prze­

pisów procedury handlowej i o polowa­
niach, p. podkom. Musidłkowski.

L  gęografji i arytmetyki, p.prof. Poveł.
Z historji, literatury i piśmiennictwa, p. 

nadkom. PoveI
Ż ratownictwa i hygieny, p. D i. Hoitzer, 
7  weterynarji, p. Dr. btarkowski 
Z  daktyloskopii, p Kowalewski.
Popularne wykłady o pożarnictwie, naczel­

nik straży pożarnej p. Kttdacz,
l wzorcownictwa, p. dyr. Szczawiński.

Z etyki chrześcijańskiej, ks. C iąiyń skł. 
Wzmiankowana kom isja przyczyniła się 

w. wielkiej mierze do wyszkolenia kursistów. 
W ynik egzaminów byl następujący:
P^acę piśmienne wypapadły ku ogólnemu 

zadowoleniu.
Z wynikiem  bardzo dobrze złożyło 

* dODrzo „
'  . .  . dostatecznie .

„ niedostatecznie „
, Następny kurs {I i !-ci) rozpoczął sie 

ib-go .września o goaz. 8-ej.

19
41
12
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NA PLACÓWCE.
- > — O—

O rewizję poglądów,
Są pewne kategorje myślenia, pewien kąt 

załamania, których uporczywie trzyma sie mysi 
ogółu publiczności, nie poddając rewizji zapa­
trywań swoich, gdy tymczasem dzień nowy 
czyni .wielkie wyłomy w życiu społeczeństwa, 
prowadząc je na nowe tory f zmuszając do 
radykalnej zrrtiany stosunku tegoż do życia.

Do najbardziej, najsilniej zakorzenionych 
w psyche ogołu błędnych wyobrażeń natęży 
niechęć, jaką ten żywi do munduru policjanta. 
Niechęć ta datuje się z tych czasów, kiedy 
oółicjant rosyjski, pruski czy austrjacki stał na 
posterunku szpiegowskim, kiedy rządy zabor­
cze wysyłały do Polski arm,ę wywiadowców 
ochrany, przeoraną dla przyzwoitości w mun- 
d u iy  strażników Dezpieczeństwa - publicznego. 
Nie o porządek, lie o chronę mienia obywa­
tela (ongf „poddanego'*), me o ukrócenie zbro­
dni, wyśledzenie przestępców i oddanie ich 
w ręce sprawiedliwości chodziło wtedy zaborcom.

W yśledzić spisek, postawić w star oskar­
żenia łoja. iośc jednostki, czy instytucji, za­
aresztować możliwie wielką liczbę uczestników 
zamachu politycznego— było marzeniem każde­
go poli»- anta rpsy isk ietjo  od- prostego „goro- 
dowego" począwszy, a skończywszy na „ober- 
policmajstrze"*.

Ta płatna banda czynowników nie była 
stróżami wykonywania prawa, ustanowionego 
przez wybrańców narodu, jak się rzecz ma 
obecnie, w konstytecyjnem Państwie polskiem, 
lecz stała na straży wykonywania nadzwyczaj­
nych .ukazów i rozporządzeń władz policyjnych. 
Policjant rosyjski był jedynie ślepem, bezkry* 
tyc.znęm narzędziem w/Kor.awczem przepisów, 
które swą wyjątkowością godziły w interesy 
społeczeństw® polskiego

a rb  zapewne nieraz wymogi wyższych 
władz państwowych kolidują z interesami po­
szczególnych obywateU, którym te lub owe 
przepisy, czy nakazy me dogadzają w ich spra 
w ach,, tyczących się w większości wypadków, 
szybkiego a łatw ego' zDogacer.ia sie iednostki 
kosztem pom yślności współobywateli i skarbu 
państwowego. Ale policjant polski ma i mieć 
rrusi w tym •■azie przedewszystkiem wyższe 

‘dobro na wrględzie: interes państwa, jano ca­
łości. W  dążeniu do tegv doora widzi on swoje 
ideały.

Krzywdą wielką dlań byłoby przeprowa­
dzać ab leś porównania z minioną na ziw sze 
przeszłością. W ojna eurooejska wyzwoliła nas 
z rąk tyranów— naród polski odetchnął swobo­
dnie i począł rozglądać się po zachwaszczonej 
gospodarce. Istna stan ia Augjasza, jaką bvła 
°oiska w pierwszym roku odzyskania nieza­
leżności, zamienia się jak pod dotknięciem 
różdżki u.arodziujskiej, po niespełna trzyletniej 
pracy w dość już silne, zagospodarowane i upo 
rządkowane państwo. Praca ta daje rękojmię, 
źe najoliższa przyszłość ujrzy odiodzony kraj 
w całym rozkwicie, zwłaszcza gdy warunki roz­
woju są świetne już z natury samego połoze- 
pia na wielkim t”akcie handlowym ze wschodu 
na zachód i bogactwa przyrodzone terenów 
Konstytucja z 17 marc? nadała obywatelom 
Polski prawa, których pod wielu względami 
mógłby pozazdrościć nam obywatel konstytu­
cyjnych, zdawna już upoizadkowanych państw 
Europy.

Czy w uporządkowaniu tem bi—ze udział 
połfcja polska?

Któż nogłby na to pytanie odpowiedzieć 
przecząco?

Udział policji jest wielki.
A i w  sam err łonie organizucj* zacnodzę 

zmiany nieustanne. Elementy nieodpowiednie 
usuwane są bezwzględnie. Każdy, najniższy 
funkcjonarjusz po!icjs musi przejść przez szkoły, 
w których dzielni, oaoani swemu zaduniu pro 
Vesorowie dczą go już nietyiKO czytać, czy pisać, 
bo b e z : tej elementarnej sztuki nie przyjmuje 
się na stanowisko w policji nikogo, aie uczy go 
jak być obywatelem uświadomionym, inteli­
gentnym i chętnym pracownikiem  tej wielkiej 
pudowy. której na imię: przyszłość państwa 
polskiego bujny pion wydała już ta prace, 
Do złotej księgi działalności poiicji polskie! 
wpisałe już chwilh bieżąca krwią niejedno na­
zwisko poległego za bezpieczeństwo, mienie 
obywatela i całość państwa holownika w gra­
natowej czapce.

Inny to już policjant —  me carski stupaj- 
ka, szpieg i prowónator, nie łapow rik, biorący 
się za ręce z bandytami, nie przemytnik, nie 
sztnugler, nie ajent p ete-sbjrskiej ochrany, 
•ebz wolny obywatel wolnej Rzeczypospolitej—  
inteligentny piacownik, dobry mąż i ojciec, 
wierny svn O jczyzn y.' Daje krew w codzien­
nej, spotęgowanej dziś nad wszelki wyraz, wat 
ce z bagnem, w które nas pragną wtrącić wro­
gowie. Dąje krew, ma więc prawo głośno za 
żądać od społeczeństwa szacunku i zrozumienia, 
A jeże' tu i owdzie zdarzy się, że nie we 
wszystkiem jest jeszcze dobrze, ze są b<-aki, tc, 
wierzcie, nad zmianą w tym kierunku pracują 
gorliwie, w pocie czoła, całe rzesze tych, któ­
rym nie imponuje bynajmniej policja angielska, 
francuska, czy amerykańska, a którzy przed* 
v'nie, dążą do tego (i dojdą). 1 że policja pol­
ska bęazie synonimem ła d u . p o rz ą d k u , bez­
pieczeństwa i ofiarności patrjoty zne}.

Obojętność społeczeństwa wobec tycn dą­
żeń, może wyw oiat w policjancie polskim  zro­
zumiałe rozgoryczenie. Potrzebna tu jest po­
moc, moralne podtrzymanie ze strony obywateli, 
pochwała nieraz, . słowo zachęty i współczucia.

Są jednostki, na szczęście coraz liczniejsze, 
które policji polskiej tę, tak bardzo potrzebną 
pomoc moralną ofiarowują. i

Fakty te notują skrzętnie orasu, poświęco­
na działalność f policji państwowej, rozpowszech­
nia je wśród ogółu pracowników dia podtrzy­
mania ducha i energji. Trochę cierpliwości, 
wiele pracy, a przyjdzie czas, kiedy spoi.czeń- 
siwe zacznie patrzeć na granatowy munaur po­
licjanta z dumą,- stosunki ; wzajemne polegać 
pędą na upr«.ejmem zrozum.eniu i sympatji, 
a wzmianki, nieprzychylne dla policji, w prusit 
polskiej, przejaskrawiającej często poszczególne 
wypadki, staną się rzadkością,

L. M .  Zremhtewice,
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ZAM ACH NA NACZELNIKA PAŃSTW A.

Dnia 25 września r. b. o godz. 9 m . 5  wiecz. 
pooczas pobytu we Lwowie, Naczelnik Państwa 
Polskiego aążył samochodem na przedstawić* 
nie galowe do teatru miejskiego.

Naczelnik jechał w towarzystwie wojewo­
dy lwowskiego Grabowskiego. Przy przejeździć 
około ratusza, z pod kolumnady bramy ratu­
szowej wybiegł młody mężczyzna, mierząc z re­
wolweru w osobę Naczelnika. Strzały były (po­
wtórzone trzykrotnie, lecz chybiły cełu, trafia­
jąc w wojewodę, który odniósł rany poważne, 
lecz zdaniem lekarzy nie grożące śmiercią.

Tłum, zgromadzony dokoła miejsca zama­
chu, rzucił się z wielką pasją na zbiodmarza, 
w którym poznano ukramca, stuaenta Fedaka. 
Poiicja wydarła go z rąk publiczności i poważ­
niej poszwankowauego, pod stosownym  dozo­
rem um ieściła w szpitalu.

Naczelnik Par.stwa przedewszystkiem zao­
piekował się się rannym wojewodą, poczem 
wśród olbrzym ich owacji publiczności udał się 
do teatru. Tu obecni, już powiadomieni o za­
machu, przyjęli Naczelnika huraganem oklas­
ków i entuzjastycznymi okrzykami. Zażądano 
od orkiestry odegrania hymnu narodowego, po 
którym  owacje powtórzyły się z niemilknącym 
zapałem.

W związku z zamuthetn, na mocy Jowo 
dow znalezionych przy Feduku, zaaresztowano 
szereg współwinnych, a pomiędzy innymi w Kra­
kow ie Eugenję Demiderównę, Kruka i komu- 
m slę Teucha. Nadto były aresztowania w Ja ­
śle i Jaworzn.e, w kopalniach węgla. Areszto­
wanych przywieziono do więzienia w Krakowie. 
Oprócz tego zaaiesziowano siostrę Fedaka, 
przy której znaleziono ważnej treści listy, zt 
sprawą zamachu jednak nie związane

D. 29 września Naczelnik Państwa powró­
cił do W crszawy pociągiem o godz. 10 z rana. 
Na peronie stacyjnym  zgromadzili się: prezy­
dent ministrów w otoczeniu czionków gaDine- 
tu, m inister spraw wojskowych, gen. por. Ka­
zimierz bosnkowski, członkowie sztabu gene­
ralnego i ger.eraiicja z dowodcą miasta gen. 
Surzydum , władze m iejskie z prezydentem 
miasta P. Drzewieckim  i prezesem rady m iej­
skiej Balińskim, ks. biskup połowy Gall, przed­
stawiciele ugrupowań poselskich, atacl.es w oj­
skow i zaprzyjaźnionych m ocarstw i wyżsi urzęd­
nicy państwowi.

Gdy pociąg specjalny, wiozący Naczelnika 
Psnstwa przybliżył się ao dworca, ustaw<ona 
na pert n b  orkiestra rozpoczęła hymn narodo­
wy, kompanja honorowa 36 p.p, sprezentowa­
ła b-oń, a wychodzący z wagonu Naczelnik 
Państwa był przedmiotem długo nieustającej 
owacji. '

Gdy, otoczony zwartem kołem , Naczelnik 
Państwa, przeszedł do salonu galowego na dwor­
cu. przemówił prezydent ministrów, wyrażając 
radość z powodu szczęśliwego uniknięcia w y­
padku 1 życząc zachowania nadal zdrowia i ży­
cia na pożytek kraju.

Słowom tym towarzyszyły huczne okrzyki: 
„Niech żyje!' pochodzące z przed dworca i roz­
legające sie następnie podczas wsiadania Na­
czelnika Państwa do powozu i wzdłuż drogi do 
Belwederu.

W raz z okrzykam i posypały się kwlety -  
żywy dowód uczuć dla Naczelnika.

Przed dworcem tłumnie zgromadzona mło­
dzież szkolna oraz niezliczona publiczność da­
wały wyraz radości z powodu szczęśliwego 
ocalenia Naczelnika okrzykam i i oklaskam i. 
Tłumy przepełniły wszystkie przyległe do dwor­
ca ulice i ustawiły się w szpalery *ź do ałet 
Ujazdowskich. sypiąc kwiaty.

Deklaracja programowa 
Prezydenta Ministrów.

-:o:—
Dnia 2“  września stanął na trybunie sej­

mowej po raz oierwszy szef noweqo rządu 
W obszernej mpwie programowej, p .  prezydent 
Ponikowski poruszył wszystkie zagjdnienia ty­
czące się obecnego stanu kraju i jego .przy­
szłości.

Ju ż w pierwszych słowach swego przemó­
wienia podkreślił p. Ponikowski, iż nie przy­
nosi ze sobą znajomości terenu parlamentar­
nego, jako człowiek, stojący zdała od polityki, 
jej walk i powikłań. Ów brak znajom ości życia 
parlamentarnego, zastąpiony bedzie przez sta­
nowczą wolę osiągnięcia tego, co jest pragnie 
niem powszechnemt ą więc: pokoju, porządku, 
zgooy i ustalenia warunków życia pod wzglę­
dem wewnętrznym i zewnętrznym.

Ciężkie warunki, iakie kraj obecnie pize- 
zywa, nie pozwalają polakowi na usuwanie się 
od wkładanych nań obowiązkuw i dlatego wła­
śnie p. Ponikowski podjął się misji utwór’  :nla 
rzągu —  mając przed sobą piękny przykład ga­
binetu Witosa, który w chwilach tragicznych 
wziął na swe barki brzemię ydadzy I odpowie­
dzialności.

Rozum ie p. Ponikowski nieoapowiedmość 
gabinetu pozaparlamentarnego w państwie par- 
lamentarnem —  to też oświadcza, iż skoro na­
stąpiłaby m cznosć utworzenia gabinetu, oparte­
go o stałą większość —  tegoż dnia i tejże go­
dziny złoży Naczelnikowi Państwa swe pełno­
mocnictwa.

To niezwykłe położenie gabinetu nie może 
zmieniać lub wstrzymywać ogólnegc 1 programu 
budowy państwa —  trzeba porzucić ducha tym­
czasowości i tworzyć dzieło trwałe.

Gabinet p. Ponikowskiego ma charakter 
fachowy i bezpartyjny— a Jeśli weszli do niego 
ludzie o wyraźnej fizjognomji politycznej —  to 
motywem ich udziału w gabinecie była nie 
przynależność partyjna, lecz wartość fachowa, 
i doświadczenie w pracy państwowej-

Nowy Rząd nie chce i nłe uznaje za mo- 
możliwe rządzić wbrew Sejmowi W olą Seimu 
było powierzenie mu władzy, od woli jego za­
leżeć będzie złożenie mandatu . —

CJ trzymanie ciągłości prac państwowych, 
dotyczyć będzie przedewszystkiem dziedziny 
polityk? zagram c-mej, Działalność nowego rządu 
zmierzać będzie do utrwalenia atmosfery Dokc - 
jow ej. Podstawy tego Dokoju tkwią w trakta­
tach, które Polska podpisała bądź z wieikimf 
sprzymierzeńcami z Zachodu, bądź też sama, 
i przy których nienaruszalności stać pęd?ie nie­
ugięcie. ’ i  I : ; 4

Zadanie pacyfikacji świata, podjęte przez 
mocarstwa Zachodu, wysunęło na jedno z m iejsc 
naczelnych odbudowanie silnej Polski z dostę­
pem do morza.

I Utrwaleniu dzieła pokoju służyć będzie 
stosunek sprzymierzeńczy z mocarstwami Za­
chodu, a szczególniej przymierze z Francją 
Tensam  cel przyświecał zawarciu sojuszu Poi­
ski z Rumuńją.

Przerwanie węzłów gospodarczych między 
narodami Jert jednym  ze skutków wielkiej 
wojny. Dążeniem Rządu będzie, aby węzły te 
nawiązać. Poważnym 'krokiem na tej drodze 
są rokowania Polski z Czechosłowacją.

' Zasłuaą poprzedniego kzadu było zakoń­
czenie wojny na Wschodzie i uiegulowanie na­
szego stosunku do Rosji Sowieckiej. Nowy 
Rzad będzie n«dal stał na stanow.sku lojalnego 
wykonywania Traktatu.

i Polska świadoma Jest swej roli czynnika 
pokojowego na W schodzie Eurooy. Nie wolno 
jednak zamykać oczy na fakt. iź los nie wszyst 
kich ziem polskich jest ostatecznie ustalony.

Rząd uważać będzie zabiegi około spra­
wiedliwego rozwiązania sprawy Górnego Śląska 
» WPeńszczyzny za jedne z najprzedniejszych 
i trwać będzie niezłom nie przy zasadzie. »ż o 
losie ludności tych terytorjów decydować n if 
możne inaczej, jak opierając nę na swpbodnem 
wypowiedzeniu jej woli. ' k *

W  sprawie Gómegc Sląskz Rząa wyraża 
ufność, i i  decyzja, jaką poweźmie Reda Naj­
wyższa, opierać się będzie na duchu i literze 
Traktatu Wersalskiego.

W sprawie wileńskiej Rząd wyrazić musi 
swe najwyższe ubolewanie z powodu wypowie' 
dzenia się Rady Ligi Narodow 20 b. m. Rząo 
^olski zatem ustali swó., stosunek dc tego 
nieoczekiwanego wobec dotychczasowego sta­
nowiska Ligi orzeczenia, uważa za niezbędne 
oświadczyć, że trwa na stanowisku uznawania 
elementarnego prawa ludności Ziemi W ileńskiej 
do zadecydowania o swym losie.

W dalszym - ciągu ' swego przemówienia 
p Piezydent Ministrów poruszył spraw ę1 gdań­
ską, wewnętrzny . stan państwa, konieczność 
natychmiastowego rał unku skamu, podkreśli* 
rozwój handlu oruz wysiłek woli indywidualnej 
na polu gospodarczem. Bohaterski Lwów,  któ­
ry przeszedł inwazję i całą niedolę wojny, k ip  
dziś gwarem wielkiego targu, : buduje nowy 
ośrodek życia gospodarczego. Tej pokojowej' 
pracy Lwowa nie. zakłóci zbrodniczy k"ok sza­
leńca. i Na szczęście, drogie każdemu życie Na- 
cze>nika 'Państwa zostało ocaione.

Dalszy ciąg swego przemówienia poświę­
cił p. Prezydent zagadnieniu naprawy finansów 
państwowych. W łasność ziemska prosperuje 
dobrze. Niezawodnie i miasta odnoszą korzyść 
z dobrodziejstwa uroozaju. Słowem, większość 
obywateli ma się dob-ze, żyje dostatecznie, 
ale źle jest Państwu samemu, Powtarza się 
jakby epoka, kiedy szlachta bogaciła się, spła­
wiając zbliżę do Gdańska, a w skarbie Rzeczy- 
posDolhel były pustki.

Straszne gorączką zysków, jaką opanowa­
ne są liczne k o ła . społeczeństwa, przechodzi 
granice zwykłego przestępstwa * staje sią zdra- 
lą  Państwa, Groza położenia przemawia do­

bitnie z tabel giełdowych. . Naprawę fnansow 
państw ow ych,--to zasadniczy punkt programu 
rządowego. Szczegółowy pi ogram w te azie 
dżinie poda m inister skarbu, zaś już w opraccr 
wan<u są projJdy ziŝ ai, 1) o « nadzwyczajnej 
daninie państwowe/, która bez osobnych wymia­
rów i naKazów płatniczych, w sposób najpro 
stszy musi być w najkrótszym czasie zachwalona, 
i w roku bieżącym zapłacona, ażeby z koncern 
tsgo toku, za każdą cenę ? . bezwzglednu za- 
tizym ać bieg prasy, drukującej , banknoty *re- 
dyiow e, 2) projekt uśtawy o specjalnym pcJci- 
ku od bogaczy wojennych i wreszcie 3 ) projekt 
ustawy o pilnych i koniecznych śrqdkach na­
prawy gospodarki państwowej

Deficyt państwowy w roku 1921 będzte 
wyższy, aniżeli wskazany (w prełiminnrzu i do 
końca roku dosięgnąć może 7 0 mii jardów. 
Środki zaradcze zasilą SKaro Jopiero po upły­
wie trzech m iesięcy. Do tego czasu trzeba 
będzie zaciągnąć dalszy dług i podwyższyć stan 
emisjf biletów do kwoty 1%  miijardćw.

Pom yślność finansów zawisła od aparatu 
państwowego. Rząd przyrzeka, że machina 
Państwowa będzie obracała się .prędzej, regu­
larniej I le p ie j' i wzywa urzęoników, aby 'n w  
tolerowali wśród .siebie jednostek niedbałych 
i opleszahrch, a ludność, aby "„zaniechała nie­
godnych prób pozyskiwania życzliwości urzę­
dników drogą niemoralną i w ystęp n ą'i Obie­
cuje w miarę możności poprawić byt urzędników

Z kolei przeszedł premjer do szczegółów 
zamierzonej przez Rząd pracy. Arrr.ja i bez­
pieczeństwo publiczne —  idą na czele. W y­
powiada zdecydowaną walkę wszelkim  akcjonr 
nrzeelwpaństwowym. Dorusza sprawę woje­
wództw wschoonich, zapowuda udoskonalenie 
prawodawstwa robotniczego i ochrony zdrowir 
publicznego. ; Reforma rolna musi zasDokok 
potrzeby • szerokich mas ludowych, s Porusza 
spraw* mieszkaniową

Rząd zapowiada straż nad '< konstytucją 
i jej gwarancjami. Konstytucja przewiduje inny 
od dotychczasowego ustrój władz nacze-nych, 
a przez to samo przesądza istnienie obecnego 
Sejmu.

„Może to wydać się zbyt śmiałem „— mó­
wi szef rządu —  .że  ja, sam nie będąc po­
słem, przychodzę z Drogramem możliwie naj­
szybszego rozwiązania Sejmu, jednak wymaga 
tegc istnienie państwa i głos jednom yślny na 
roou*. Sejm  spełnił już właściwe swoje zada­
nie- „Dalsie jego tętnienie pywinpo być 
zgone do czasu uchwalenia ordynacji wyborczej 
oraz załatwienie , niezbędnych przedłożeń, do­
tyczących naprawy finansów i obrony poustwa. 
W sprawie ordynacji wyborczej rząd -obecny 
jako bezpai tyjny zgłasza swojo desinteresse- 
ment co do projektu, złożonego przez poprzed­
ni gabinet.

, Końcowy ustęp deklaracji premjera,-—to 
głośne wołanie ao sumienia narodowego, du* 
dzenie poczucia odpowiedzialności:

„Brak zestroju między dobrobytem ’ jeano* 
stek a sytuacją sKarhi oańsrwa iest tak wiel-
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W ki, że trzeba odsłonić go i bić na alarm. Obu* 
dzić się musi sumienie publiczne i pchnąć 
Wszystkich do kas skarbowych- riiech po ca­
łym kraju rozlegnie się wielkie nawoływanie, 
do daniny, niech ziy.cb płatników podatków 
piętnuję opinja publiczna, jak piętnowała Drzed 
rokiem młodych łudzi, uchyiaiacych 'ię  od 
służby na froncie. ^"Niechaj się ofrzgśnle na­
ród i złoży częsc swego mienia, ż e iif  całość 
uratować, -43o gdyby pizyszedł upadek finan­
sowy państwa, to odczuje go nietyikc kaprta- 

I lista i przemysłowiec, rolnik i większa w łaści­
ciel ziemski, odczuje go każdy rodptnik fa ­
bryczny i rolny. Trzeba, żeby obywafel tego 
k isju  —  Dogaty i biedny, chrześcijanin i żyd, 
poiak i niepolak, uświadomił sobie, że państwo 
bez pieniędzy iy e  nic może, że upadek marki 
polskiej to jego strata, że pełny skarb to gwa­

ra n c ja  spokoju, porządku, dobrobytu i szczęścia 
osobistego. Musi nastąpić przełom w duszach 
i zbudzić się w tem żyjącem pokoleniu poczu­
cie odocwiedzialncści za Polskę. Doznało ono 
wielkiego szczęścia: ujrzało niepodległą, zjedno­
czoną ojczyznę. Czyż zechce ją powtórnie 
wtrącić dc giobu? W alka partyjna, nienawiść 
partyjna -wre. Ronentą wewnętrzną większe 
„t starsze potęgi upadły Odwołuję się w imie­
niu rządu do narodu całego, odwołuję się oo 
zasiadających tu jego przedstawicieli. Chodzi 
ii i  o kwestję naszego bytu. W  połączeniu się 
wszystkich pod hasłem naprawy skarbu RzpUte1 
ratunek i ocalenie.. Caveant consules. nęcjuid/
respublica detrimenti caDiat.“

* >r< •:* 'rJ *s „* . * -rv twfr
Prezydent Ministrów w ocpowiedzi na de­

pesze. jw iaaom iające mocarstwa o utworzeniu 
n ow ego gabinetu, otrzymał szereg depesz, któ­
re brzrrną:

„testem  oardzo wzruszony *reśdą zawia­
domienia mnie o tem, ie  Naczelnik f aństwa 
Polskiego powierzył Panu przewodniczeniu w Ra­
dzie ministrów. Lędzie mi barazo przyjemnie 
kortynuow ać z Panem tę ścisłą współpracę, 
która, wciąż zacieśniając przyjaźń n .szych awu 
krajów, zapewni im ruzwój i pom yślność w po* 
Jcoju i bezpieczeństwie. Briand".

„Prezyaent upoważnić mnie do wyrażenia 
szczerego podziękowania za uprzejme słowa 
W aszej EAcelencji oraz do wyrażenia ufności, 
źe silna administracja Pańska jeszcze wzmocni 
przyjaźń i wspć^ne interesy, któse tak ściśle 
łączą obie rzeczyposoolite. Proszę przyjąć i moje 
życzenia z okazji przyjęcia przez Pana nowych 
funkcji oraz składam najlepsze życzenia po­
myślność? dta osoby Waszej Ejccelenrji. Char­
les Hughes, sekretarz stanu Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki

„Jestem  bardzo zobowiązany za teletpam 
Waszej E\ceiencji. Polskc może polegać na łm- 
perjum Brylyjskiem , że bedzie ono-stało srzy 
postanowień jc h  traktatu wersalskiego, który 
spowodował niepodległość Polski 1 gwarantuje 
Jej aalsze trwąnia. Anglia bedzie raaa współ­
pracować w usunięciu wszelkich przeszkód nu 
drodze pokoju europejskiego, który jest tak 
niezbędny dla dot»ra wszystkich narodowi. Lloyd 
George".

„Bardzo dzięnuje Waszej Excelencji za 
nadesłanie depeszy z 20 wcześnie, zawiada- 

.mającej o Jego nom inacji na Prezyoonia mi­
nistrów Kząd w iórki cieszy się, że łząd Pana 
zamierza solidarnie współpracować w ogólnej 
pracy pokojowej i prrgnie utrzymać ze szla­
chetnym naroden polskim  tradycyjne związki 
przyjaźni, bonom i".

„Spiesze potwierdzić odbiór depeszy, przy­
słanej mi prze: Waszą Excete.Kjq. a donoszą­
cej o ukonstytupwan.u się nowego rządu pod 
Pansklem  przewodnictwem. DzięKując igerąco 
za tak przyjazne słowa, jakie zechciał mi Pan 
wyrazić, ślę Panu, °anie Prezydencie, me naj­
gorętsze zyczenia sukcesów na powierzonerr. 
Panu stano wisku. Mozę Wasza .hxcelericja liczyć 
na całkowitą z naszej strony pomoc w jeszcze 
silniejszem zacieśnianiu węzłów przyjazn: i soju­
szu. General Averescu*.

„Mam zaszczyt podziękować W aszej Ex* 
celencji za upizejm e stówa do m nie zwrócone 
w Jeg o  depeszy. PrzeKonany, że stosunki z no­
wym rządem poiskim będą równie przyjazne 
jak były z poprzednimi i że umocnią się uczu­
cia wzaiemnej sympatji, jakie łączą Polskę 
i Belgję, proszę Waszą Excelencję , przyjąć 
wyrazy moich najgorętszych zyczeń. Carton de 
V.art“ , __________

ZM IANĄ RZĄDU.
Dekretem z daty: Warszawa-Belweder, dn. 

24 wrześnie 1921 r. powiadomił Naczelnik Pań­

stwa Prezydenta Ministrów, p. Antoniego Poni­
kowskiego o zwolmenin z urzędu Ministra Apro 
wizacji p. Hieronima W yczółkowskiego, oraz 
o powierzeniu tymczasowego kierownictwa te­
goż Ministerstwa p. podsekretarzowi Stanu, 
Janow i Stefanów? Stoińskiemu.

pekretem  z tejsam ej daty udzielił p. Na­
czelnik Państwa zwolnienia i nominacji )b>> 
Wyżej wymienionym osobistościom. v
  , ..   *  . __

* '*
Dek.etem  z daty: Dn. 2C września 1921 r- 

zwolnił p. Naczelnik Państwa z urzędu (ierow- 
nika Ministerstwa Skarbu p- Bolesława .Markow­
skiego mianując .óv'noci.eśnie dekretem z tej 
samej daty Ministrem Skarbu p, D-ra Jer-ego 
Mi żhalskiego.

Równocześnie powiadom ił p. Naczelnik’ 
Państwa, analogicznym dekretem, Prezydenta 
Ministrów, Antoniego Ponikowskiego, o swojej 
decyzji w powyższym względzie.

* W A LK A  Z KOMUNIZMEM
— Policja państwowa wykryta w Lodzi c&iy str- 

kreiarjat organizacji bolszewickiej. Był to sekretarjal 
główmy t, ly i. „Komunistycznej Partji Robotników 
PolsKlch" okręgu łódzkiego. Przy rewizii lokalu „ia - 
koitsplrowanegu" biura jekretaijutu zrbrano bardzo 
wiele materjału obciążrjącęęo i u s ta ją c e g o  wrogu 
działalność sekretarjatu w stosunku do Polski. K.usz- 
towbno równocześnie sekretarkę komitatu łódzkiego 
*K. P, R P Stefanją Kalinowską

—  W Grudziądzu władie poli-yjne aresztowały 
kierownika miejscowej organizacji boLzew',cko-pie« 
mieckiej, zajmującej się prócz tego szpiegostwem na 
rzecz hiem.ee. n.ejak.ego J. Kruczkowskiego.

4- Przez punkt pograniczny Kolbowa, w pobliźi 
Baranowicz, powracało niedawno z sowiecki Rosji 
3000 polskich uchodźców, posrod których zostr_! arssr.- 
tow-any nlejakf Dan.eluk, bojfiftwaz wyświetli.o się, iż 
jest on wojennym Komisarzem Samary i chce urze- 
dostar się do Pclskt w celach agitacyjnych i szpie­
gostwa. Wśród i repairjantów znalazło się sześciu 
Świadków, którzy stwierdzili, ze Danieluk gnębił i za­
bijał vi Samarze Polanów

— W tyci. dniach organa policji państwowej 
aresztowały w Tczewie elfcyu.icką młodą kobietę pod 
zar-ntem szpiegostwa na rzecz Niemiec, luż odc iwna 
pani ta zwróciła uwege tczewiar swojomi częstemi od­
wiedzinami miasta I Vtosunkami z miejscowym korpu­
sem oficerskim. Pani ta przejeżdżała rzekomo jrzei 
Tczew do Gdańska: zbyt częste jednak wizyty pięknej 
pani w Tczewie I jej oryginalne spr iwowanie sm w p*v 
dr.Óżach częstych z Królewca viŁ Tcze«" do Gdańsua 
wydały sic, podejrzanymi P. P. Pewnego poranku 
aresztowano ją. ■ Rewizja wykryte przy niej dowody 
bardzo obciążające, gdyż stwierdzają je j p iacę wywia­
dowcza na rzecz Niemiec.

—  Od dłuższego ju t czasu funkcjonarjusze P P. 
znaleźli .rop organizacji szpiegowskiej, pracującej na 
terenie Rzeczypospolitej, na rzecz jednego z państw 
sąsiednich. proCf i kbszrtSw pociągała sta soibą
Inwigilacja podejrzanych osóu hafcszde organom 
poiicyjnjm mało się pochwycie wątek całej sprawv. 
Przeć "kilku dniami zaaresztowano w Chojnicach (na 
Pomorzu) redaktora odpowiedzialr.tgo dziennika miej­
scowi 90, wydawanego w iezyku nleni ieckim, p. t.: „Choj- 
nitzer Tagebiatf’u“, pod zaizutem zbrodni stanu. Do 
puścili się jej przez informowanie, władz niemieckich 
o sytuacji wewnętrznej Rze :zypospolitej Polskiej 
W sprawę tę zamieszany jest caiy szereg esób, Między 
innymi oskarżony jest o współudział w aferze -.zpl y 
gowskiej Grimach, współpi acownlk pism gdańskich. 
Przy rewizji osobistej znaleziono u Gi .macha -iowod.t, 
stw.ardzające jego  współpiacę z bojówką ,rle,niecką 
t  zw Heimatd!ensNim“

W A L K n  Z N lEPkAW N YM  W YW OZEM ZA 
GRANICĘ.

— Kom S-rz ministerjum aprowizacji otrzymał 
zaw.adomienłe. ze jest uprawiany wywoź koni * War­
szawy w kierunku granicy. Obserwa„je wykazafy, ie  
istotnie konie są wysyłane; zeznania świadków po 
twierdziły te wtaaomcścl Wskutek tego na rozkaz y 
komisarza aprowizacji, po porozumieniu się z innemi 
władzami. ar< sztowauo awoch braci Kiapersąkjśw, Wi 
śnicwskiego. Piwnicę i innych.

—  Obławy na spekulantów walutowych sprawiły, 
że część nleulętych iotad uciekła „ Wa -szawy „9 
oni głównymi sprawcami spadku marki polskiej. *Ue- 
rzyici Zosfaii zaaresztowani,

VH LKA  Z BANDYTYZMEM.
— Na saosiej prowaazącej z Suietowa do Piotr­

kowa, w pobliżu Za cl-, ta  w miejscu, gdzie szosu prze­
cina drogę ‘ do WłodzSmierzowa, ookonanc niezwykle 
śmiałego napadu Bandyckiego na ku >cóv. jadących do 
Piotrkowa po zakupy Tuż rano, gdy kolejka -Sulejow­
ska dążyła ao PiotrKOwa zauważyli pasazeruwie dwócn 
mężczyzn, jednego wyższego w wojskowej bluzie l czz 
pce, drugiego niższego w cywllnem ubraniu i b ijłyc f 
®poaniach, którzy v- cznaczonum miejscu jak gdyby 
nn kogoś oczekiwał!. O godr.8 i pćl nadjechały w to 
m iejsce ewie furmanki, w których jerhato kilku kup­
ców 1 handlarzy ,iortm« z aulejc w i, Nmaz oczekujący 
bandyci, trzymujęc niebieskie chusteczki przy uś*ach 
dla mepozn rnia, okrzykiem- „Stój. ręce do gćryt“ za- 
trzynwli furmanki Kazali wszystK.m zejść 2 wozu i u- 
siąsć w rowie przydrożnym Jeden z nich stanął na 
straży, trzymając w obu ręhJct rewolwery i zagroziw­
szy kulką w łeb nu wypadek u:Iłowanej ucieczki 'ub 
ruchu, pilnował siedzących, drugi zaś zbierał po dro 
dze rozsypane p.enladzc, u astępntt o b a j zrewidowali 
wszystkich koleino, odb.orająt im \ kacznei sumie po 
nad ,,000.000 rik. I tak: Rychcle dkoło żOO.OuO. Idrlow. 
Fuchsowi 300.000, Guetsztejnow' 50.000 mk. resztę dal 
suym lowurzyszom pod ióżj.

P o  doK i, n a r  tu rabunuu n o o r o s l i .  oh a j b a n d y ci

0 papierosy I zapałki. Niektórym uczestnikom ha ich 
prośbę pozostawili po sto d j  uwustu marek na urogę
1 nie *cigani zupełnie, odeszli w stronę Włodzimierzo- 
■va. Policja tropi sprawców przestępstwa,

— Posterunkowy służby śledczej, Franciszek Ce- 
baiz i posterunkowy policyjny Andrzej Pawłowski — 
ubaj z komendy Janowa lubelskiego, udali się dn. 19 
bl rr. wrar z patrolem policyjnym W pościg za bandy­
tami, którzy przed paru dniami zrabowali dom p. To­
masza Stadnickiego, dzierżawcy wsi Branewka. Gdy 
wymienień' dwaj Dolicjancl oddzielili sie oć pozosta­
łych i weszli do Icsu, położonego oook wsi Wólka- 
PoniKiewska, spostrzegli trzech uzorojonych bandy.o’ 1.
- których dv#och spulo, zaś trzeci s ie d z i. "w  kotl.nle 
na sfraży. Na okrzyk posteiunkowych: „ręce do góry“t 
wszyscy trzej zerwali się i schwycił, za uroń, wobec 
rzego Cebal; i Pawłowski użyli taieće broni palne); 
dwócł. położyli trupem, a trzeciego ranili M n^gę. O- 
kazalo się. Iż ranionym był W07C ech Sowa z Chrzano­
wa, za i w zabitych mieszkańcy okolicznych wiosek po­
znali Michała Kurka i Star.islrwz Gawde oddawna po­
szukiwanych z ł  liczne zbrodnie. Wszyscy trzej należeli 
do jedn e i' szajki, której dowódcą był Kurek, bardzo 
śmiały i niebezpieczny zbiodniarz. W ciągu dwócn lat 
■dokonali oni, oprócz wielu drobniejszych kradzieży.
11 zb-ojnych napadów.

— W Warszawie wyniKła zacięta wałki na rewol­
wery r.uędzy policją a opryszkami na Podwaiu, przy 
czem dwaj bandyci został, ciężko ranni I oostawlenl 
Jo szpitali. L.azdowskiego Podali się za Kazimierza 
Kosińskiego i Feliks? Szufnac].a.

’ W A LK A  Z PASKARSTW EM .
— Komisarz orygady iii poiicji kryininaina? st. 

it.. Warszawy, dokonał rewizji w 'okaiu cukierni Jozefa 
Oon.ańskiagc na P‘.acu Zbaw icieia.

Rewizja wykryła w jednej z ubikacji aż 70 wor­
ków cukru. R Jó. af Domański cukiernię poprzednio 
zamknął I cł OKOiiczność zwróciła uwagę wiad:

W roku ubiegłym Domański był Karany za lienwą 
żjrwiiościową,

—  Dnia 14 b. m, na ulicę Oboźną nr, 9 za.echai 
wojskowy samochód, z którego wyładowano 36 wor­
ków cukru i złożono w piekarni Władysława Kobusa 
W pół godziny potem p Ujechała platformr i tam za. 
częto cukier i?dować. W tym momencie pizechodzif 
przodownik 10-gr komisarjatu i z ciekawości zatrzy­
mując się, spytał co to jest, czyje to jest i t p. To 
nie podobali się pev-n ;mu odr u, sto|acemu zdał* 
i postawił się ostro ciekawtn-u policjantowi, pokazu 
jąc przepustkę restauracji hotelu „V iciorje“, lwK)rd2Hc. 
źe to jest cukier o ficc ićn , którz. w restauracji ikła* 
dają s w o i  deputaty 1 tam się stołują.

■ Doliejanł nie dał się wywieść w oołe i zrobit 
z tego odpowiccni użytek. 15 worków cukru, znajdują 
cugo się na platform ie,odwiezione do komisarjatu. zas 
21 woików, znajdujących się w piekai ni, opięi:zętowano

Do sprawdzeniu w restauracji hotelu „yicinrla-, 
okazało się że reszto udziatorców rfcstaurecjl nic 
o  cukrze nie wiedziała i ogromnie się zdziwiła, stwier­
dziwszy mach.nacje swego kolegi, którym był Sterar- 
iu.tak owaki,

Ro stwierdzeniu powyższegc fakti- źuntkowsk 
został aresztowany, zoś hoiedzy zawiesieli go  w u 
dzlaieci. N ie rhc-t o r  zeznać, skąd ma ten cukier, an! 
też dokąd miał go  dostarczyć.

.u ie iiJ B fa
'Zarys nauki c państwie I praw*, aamiń.jiracyjnego 

wraz z tekstem Konstytucji.
hytanii i >dpo yiedzl Jia użytku : szkół Policji 

Państwowej (wedle układu WI. Sobgjewsklego, nadko- 
miserza Komendy Głównej P. I 1.) Wydanie drugie izmie- 
nlone I powiększone) Str. 75, Warszawa 1921 r. Nakła­
dem księgarni F. Hoesicka.

Przed kiikomc miesiącami na póikach księgar­
skich ukazała się książeczka niewielkich rozmiarów 
in 8°. liczącą stronic 42, pod tym samym tytułem. Obe 
cnie wyszło już drugie wydanie, zmienione 'pow ięk­
szone. raki ukazania się w tak krótkim czasie drugie­
go wyoania »wiudczy najwymowniej, że książka ta uyie 
poirzebna. flutc- jej, nadkomisarz P P. o. Sobolew* .1 
wykładający w Wyższej Szkole Policyjnej prawa pań- 
stwoweoo i administracyjnego zuawał soólc sprawą 
z tego, rsi swym sluchaczonr trzeba duć w przystępnej 
forrnie streszczenie wykładów. —  To leż „Zarys nauki 
o państwie i pi awa administracyjnego", poddie w for­
mie przystępnej najeiem entam ieis-t pojeelzi i  dz'edzi- 
ny > prawa państwowego i adminlstracyjneao. flutor 
bezpietensjoriainie, bez wszelkiej przedmowy, wprost 
od początku zajmuje się przedmiotem, który popi lat- 
n ie przedstawiŁ w pytaniach i odpowiedziach, — Można 
byłoby zarzucić autorowi zbyt lakoniczne okreś'enie 
prawa, oraz podziału prawa na poszczególne gałęzie, 
lecz zdaje się. ze autor uczynił to umyślnie, by nie 
obarczać pamięci słuchaczów dość zawiłymi problemu 
tami Alozcficznymi, Fo przeczytaniu książk' p Sobo­
le* skiego przyjść należy do przekonania, że w lad. 
mości w mej zuwartó stanowią minimum tego, co funk- 
cjonarjusz Policji Państwowej, po ukończeniu Szkoły 
Poilcyjriej, umieć powir.ien.

Obok zasad ogólnych, w aziełe p SoKołewskfe- 
go znajdujen y poszczególne przepisy, wrnz z odsyła- 
c-um do odnośnego Dziennika Ustaw, tądż te i innych 
źródeł, z których ffżdy w razie potrzeDy pozriać mo­
że przepis prawa w oryginale. Bardzo często autor, 
wskazuje airykuły ri-szej Konstytucji, wreszcie podaje 
w caiości tekst Konstytucji (art. 27*51), wraz z Ustawą 
Przechodnią r dn. 18 rnaja 1919 r i Postanowieniem* 
Przejściowemu

Organizacja P. P„ zakres je j kompeiencjł, stosu- 
' nak óo innych władz, wszystko to treściwie I szczegó- 
■ Iowo opracowano. Bvlob> pożądane, gdyby książka 
p. Sobolewskiego, jako elerl.eniarz prawa państwowe­
go i administracyjnego zna.azta się u każdego słucha­
cz* Szkoły Policyjnej, gdyż jest to jedyna praca po- 
putarnafNe-nu przedmiotowi DOświecona. — Dodać na­
leży, że autoi twrócif . uw .gę na rzeczy zasadnicze 

. i oon inął zupełnie słusznie szczegóły <tór« katwo 
ulatniają się z pamięci. To też Dracę o. Sobolewskiego 
polecić możemy, jako streszczen-e najpotrzebniejszyCM 
wiadomości z dziedziny prawa państwowego . dml 
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CEZARY J E L l ENTA.

WIELKI JUBILEUSZ
ÓCO-ieUe Dante A H g h iere g c.

tl. £  <„•

A  teruzj zgoduie z zapowiedzią, przyjrzyj 
my się tej drugiej przyczynie, dia której postać 
Me kiego Florentczyka stała się pswnegc ro­
dzaju mytern i legendą. Wspomnieliśmy, że sa­
ma treść, tak nawskroś mistyczna, jego głów­
nego arcydzieła „B oskiej Kom edji", otoczyła 
głowę twórcy pewnego rodzaju nadziemską 
giorją.

Dante wystaDił Drzed światem jako czło­
wiek, wyjątkowo uprzywiljowany przez Boga. 
Donem mu było przejść za życia przez p:ekłc- 
ćzyściec i niebo. Taką oto olbrzymią i śmiałą 
fantazję, taką wędrówkę naaludzką zawiera jego 
aTypoem at. W tym zaświecie spotkał wszyst­
kich wielkich grzeszników i w sźyjtkich wielkich 
bohaterów, m ęczenników i świętych Cały nie­
mal świat chrześciański i świat klasyczny: grecki, 
rzymski, i'staro*estamentowy w osobach, prze­
kazanych przez nistorję, mitologję i relśgję, zna­
lazł się w tych nadzmyślowych krainach. Um iesz­
cza go poeta w okręgach większej lub m niej­
szej katuszy i kary, to znowu większej lub 
m niejszej szczęśliw ość'— wedle stopnia len zbro­
dni lub chwały i zasługi. Ma wzniosłą wyrozu­
m iałość dla tych, co jako poganie, żyjący w cza­
sach przed— Chrystusowych, nie mogli jeszcze 
byli dostąpić daru łaski. Um ie pogodzić dog­
mat chrześcijański z wielkim pietyzmem i mi­
łością dla starożytnych mędrców, poetów, wo­
dzów, patrjarchów. proroków. Sprawiedliwość, 
którą wymierza, pełna jest grozy sądu osta­
tecznego dla zdrajców, wiarołomców, święto- 
kupców, to znowu tkliwej m iłości dia wszyst­
kich, co byli wielcy i czyści.

Ja ko  sędzia, Dante rozwija wspaniałą ety­
kę, pełną humanizmu człowieka, co jako zwia 
stun odrodzenia, zbadał i UDćstwił świat kla­
syczny z jego sztuką, poezją, filozofją— i pełne 
zarazem nieubłaganej surowości dia wszystkich 
gwałcicieli państwowe} idei i m ąd ro ści. W ięcej 
w nim może żaniwca —  patrioty włosKiego, niż 
katońskiecjo stróża moralnej aseazy Nie oszczę­
dza też-ńyszystkich swoich osobistych wrogów 
i prześiaaovrców. 1— odwrotnie— zawsze jakiem ś 
rycerskiem  1 poetycznem słowem wdzięczność
1 hołd spłaca swoim dobrodziejom i protekto­
rom, tym szlachetnym władcom. Cc słodzili 
poecie niedoię wygnania swoją wspaniałą goś­
cinnością. Dzieje osobiste splatają się w Boskiej 
Komedji ze sprawami Florencji, Italji, świata 
całego. W ydaje się chwilami, ze osią całej tej 
cudownej epopei jest osoba samego jej auto­
ra, —  ale to pozói tylko; klęczy on pokornie 
u ołtarza wiary i dobra powszechnego. A ta 
okoliczność, że i jego samego jest raK dużo 
w tem plek<e, czyśćcu i niebie, dodaje tylko 
prawdziwości opowiadaniu i opisom- użycza im 
mocy i plastyki osobistych Drzeżyć. Dlatego to 
ludzie łatwowierni pytali: czy Dante w rzeczy 
samej nie przeszedł za życia przez piekło?
2  jego osobą kojarzono swąd szatański.

Niewątpliwie, Boska Knm edjc’ jest i poe­
matem osobistym i wszechświatowym jedno­
cześnie. W niej twórca, idealista, surowy dla 
siebie i dla wszystkich, aaje wyraz i własnemu 
wyzwalaniu się z ciemności grzechu, własnej 
skrusze i wznoszeniu się do sfer świętych i bez- 
grzesznycn. i zarazem maluje ludzkość caią, na 
jej wielkich drogach wznoszenia się od zbrodni 
ao cnoty.

Jest to najwyższe połączenie prawdy złe­
go z prawdą ideału, * nieba i ziem*. Pielgrzym 
świątobliwy, choć oddycha żyweml wspom nie­
niami owego bytu realnego, oddał przecie myśł 
potężną a rozległą— aobru i prawdzie wiekuistej. 
Wybraniec, wpuszczony do kraju Zaświata przez 
tych, .c o  gdy chcą — m ogą1* — jak odpowiada 
s.ale W ergi.iusz, przewodnik poety po piekle 
i czyśćcu, krnąbrnym wartownikom piekieł. r~ 
stworzył najwyższą harmonję rzeczy ziemsK.ch 
1 n*dr*ni*t»ii«n. Choć ma on w sob'e osad mft-

terjainv nam iętności I wszelakich żądz człowie­
czych, osiągnął jednak to. że spojrzał w obli­
cze Boge. i ujrzał -zeczy, do których opisania 
.s i ł  zabrakło wyobraźni szczytnej", i sfery, kę­
dy „m iłość wpraw.a w ruch słońce i gwiazdy".

Tam, gdzie jeszcze rozpościera się dzie­
dzina kary • i pokuty— wodzem i tarczą Dantego 
jest poeta W ergiliusz, symbol chwały ładńskiei, 
wielKOŚci państwowej Rzymu i już niejako zwia­
stujący nadejście ery chrześcjanskiej. Gdzie zaś 
królują św ięci, błogosławieni, t. j. w Raju, prze­
wodniczką i obroną poety jest Beatrycze, cud­
na postać kobieca, na którą złozyły się piom ie- 
me wspomnień młodzieńczej miłości, i aureola 
czystej idei i filozofji.

Nie wszystkie trzy części Boskiej Kome­
dji mają dla nas dzisiaj jednakowy urok. Niebo 
rozpływa się w nieuchwytnych obłokach świę­
tości. Piekło zaś jest bogate w fantastykę i tra­
giczność. Mękn i ból potępieńców natchnęły 
Alighierego bezlikiem pomysłów. Sceny najbar­
dziej wymyślne, najdziksze potwory i rodzaje’ 
pokuty, niesłychane żywioły— malowune są rę­
ką pewną, kolorem  potężnym, z odgłosem wy­
cia, jęków i skarg, z poczuciem bezbrzeżnego 
ruchu i zgiełku, który goetz tak oto przedstawia 
(Bierzem y tu nieśmiertelny przekład Mickie­
wicza):

Stamtąd wzdychania żale i okrzyki
Szumią wStóc nocy ber gwiazd i księżyca;
Słucham i łzami nabieg*, źrenica.

Okiopny hałas, tysiączni . krzyk:, .
Wybuchy gniewu, szlocha- ,a boleści.

' I wyc'e -.eżow, i Irmenr niewieści,

LgieiK przeraźliwy tak rozlicznych wrzasków .
Tc wre noprzemłao to się opolem zetrze
uako tumany afrykańskich piasków.
Kledv sie zerwą i zmącą *iowietr;«e

\D. t  n.).

O TEAJRZE. :
Scena oarodowa. ' *

Od 1 /8 3  roku losy Sceny narodowej spo­
czywają na barkach W ojciecha Bogusławskiego. 
Mimo, iż różni przedsiębiorcy i dyrektorzy o- 
bejmują w swe ręce naczelne kierownictwo te­
atrów, on jest ich duszą i sercem. Niestrudzo­
ny w pracy, tłomaczy i przyswaja naszej scenie 
obce opery, dramaty i kdrm dje, buduje pod­
stawy sceny narodowej, na których rozwija s«ę 
ona coraz świetniej, mimo smutnych o k ^ só w  
upadku w czasach porozbiorowych. Praca jego 
znajduje oddźwięk w społeczeństwie, które, im 
bliżej Sejmu czteioletniegc,, teni Darażiej uświa­
damiające się naroaowo, popiera gorąco swój te  
atr, z desek którego żywe polskie słowo przema­
wia. Zżywa się z nim coraz silniej i przenosi włas­
ną scene ponad widowiska cudzoziem skie. Bu­
dzi się twórczość dramatyczna, a .ludzie ueże- 
ni, obracają pióra swe na uwielbienie dzieła 
prawdziwych Synów ojczyzny". W  czasie Sej-’ 
mu czteroletniego wystawia Bogusławski Niem­
cewicza .Powrót posła" kom edję za najlepszą 
z polskich uważaną „pięknym  wierszemr wyż­
szego smanu komicznością i wystawieniem dla 
Narodu epoki, w sercu Polaka najmilszą ‘ obu- 
dzająca. pam iątka". W  dniu ogłoszenia kon­
stytucji tr/eciego maja, wystawia z niezna­
nym dotąd przepychem dramat Niemcewicza 
.Kazim ierz W ielki". Straszny *ok 1794 spro­
wadza upadek Sceny, Dziei i 17 kwietnia —  
pisze Bogusławski —  .in n e i dia kraju wskazu­
jąc potrzebę, obrócił serca i ręce aktorów tam, 

' gdzie już nie przykłady, lecz czyny skutkować 
m iały. Scena narodowe zamknięta przez sześć 
miesięcy, niepotrzebna była. dla ; rodaków . waż- 
niejszemi zatrudnionych sprawami. — Nie chcąc 
być świadkami zgonu dawnej ojczyzny, rozpierz- 
chnęii się artyści na wszystkie strony..." .Ta* 
L*yi konie*: przed ia t y ' trzydziestu zało żo n ej 
przez dwadzieścia przemocą Drzywileju na róż­
ne sposoby gnębionej, uporczywem staraniem 

„zawsze wskrzeszanej, do wysotuej doskonałoś­
ci przed .samym jaj zgonem wzniesionej* sce­
ny Ojczystej.

Rozpierzchhieni aktorzy przytulają sie ao 
różnych teatrów prowincjonalnych.. Sam Bo­
gusławski z wielkim  trudem —  i prawic że cu­
downym sposobem obalając bibliotekę teatral­
ną —  przenosi się do Lwowa. Smutne nasze 
dzieje porozbiórowe. ciągły wysiłek narodu dia 
odzyskania niepodległości droga oręża skazuje 
sztukę sceniczną na szary powszedni wysiłek 
na umilanie sm utnych wieczorów nieszkodliwie 
wesołymi uśmiechami. ‘ ■

Budzi się ona dopiero po 63 roku, pc o- 
statniej doorowolnej krwawej ofierze ne ołta­
rzu wcinosci ojczyzny, budzi się dla podtrzy­
mania rozpacza zgnębionego ducha narodowe­
go i rozkwita w przedziwny kwiat, który olśnie­
wa sjiołeczeństwo polskie. Jestto bohatersk. 
okres sceny narodowej. Zjawiają się naraz nie­
zwykłe talenty aktorskie, zespalające tęsknoty 
życiowe widza ze swą sztuką, stąd też umieją­
ce wydobywać ze zwyidych dramatów i ko­
medji wartości rdzennie narodowe. Słowa przez 
nie wypowiedane na scenie naoierają innej war­
tości i znaczenia, bo są jakby projekcją nurrej 
przeszłości. To, co Matejko stworzył w malar­
stwie, przedstawiającv narodowi pogiążonemu 
w beznadziejności bohaterską przeszłość, żró- 
ało i zeroc nowego życia, to tworzą ówcze­
śni faktorzy co wieczór na scenie. Modrzejew­
ska, Królikowski, Leszczyński i tylu innych swym 
królewsk!m gestem, swą postawą, głosem, ayk- 
eją Dotrącaii w widzach o najgłębiej ukryte 
struny dostojności narodowej —  byli oni ży­
wym łąccńikiem między zamarłą przeszłością 
a nadziejami na przyszłość. Żywe słowo pol­
skie. zewsząd wygnane, rozbrzm iewało.ze sce­
ny polskiej, to też, bez względu na treżćr nabie­

gało ono absolutnej -wartości. Jak  o stalowy 
pancerz rozbijały się o talenty aktorów ówcze­
snych wszelkie zakusy obcych, do zniszczenia 
sceny ojczystej, do zastąpienia jej rosyjską. 
Stanowiła ona królestwo dla siebie, kroiestwo 
sztuki narodowej, bezbronne materjainie, lecz 
tak silne moralnie, że żaden z satrapów nie 
ważył się gc dotknąć. Generałowie, stoiący na 
«zeie tearrów, soełniaii rolę aktorów tyc i  kró­
lów i władczyń, choć królestwo ich było jedne­
go wieczora, korony papieruwe, a szklane klej­
noty Nieraz też aktorzy łagodzili siogość po­
stanowień. a intuicyinem podkreślaniem  na sce- 
nie słów, na pozór błahych, rozpłomień.aii na 
nowo ogień miłości ojczyzny, dodawał nadziei 
do przetrwania ciężkich czasów. W  tym okre­
sie heroicznym sceny polskiej, artyści teatru/ 
byli prawdziwymi kapłanami sztuki, świadom y­
mi swej m isji artystycznej i naiodowej.

F r. Siedlecki.

........................-  -  -  i i . . .  —  . .  ■ 1

0 j&praanoft jeżyku.
— :o:—

Nie. wykonuję, porównuję, lecz: wyko­
nywam. porównywam.

; Uczna gromada słow polskich takich, jak: 
przebywać, nabywać, ukrywać, wygrvwać, od­
poczywać, wykonywać, porównywać... odznacza 
rię charakterystycznym pi zyrostkierr. ywa-c, dc 
którego przywiązane jest znaczenie ciągłości 
działania, lub powtarzania czynności, w yraionei 
słowem. Słow te mają, jak wiadomo, odmia 
nę czasu teraźniejszego prawidłową, przeby­
wam..., wyitrywasz..., wygrywamy..., odpoczywa 
cie..., wykonywam..., porównywa..,,, aoKonywi ,iq, 
porównywają. Niektóre z pom iędzy nich, mia­
nowicie słowa: wykonywam, przekonywam,..,

' porównywam, porów nyw ają.... (od pni. * jn- 
rńwn-) przekształciły sie w mowie m ałopolskie; 
i>od koniec wieku zeszłego ne inne postaci 
ó przyrostku -ttję, to jest mówi się taro i pisze: 
wykonuję, wykonujesz, dokonuje, przekonują, po- 

• rowruję, wyrównują... Podobnie, zamiast imie­
słowów: porównywający, dokonywający... uży­
wane są wyłącznie postaci: porównujący, wyko- 
konujący, przekonujący

, Postaci te, nowszego pechoazema, powsta­
ły  na podobieństwo oditiiariy ihhSj gromady 
słów tak.ch jak: kupuję, uanuję, pracuję... (ma 
Jącyeh form y bezokolicznika, na -twa-ti kupo*



Ki 49 GAZETA PORCJI PAŃSTWOWE J. (T3) 633

vvać, pracować...). W ogólnym jednak Języku 
literackim ani porównuję, ani wykonuję, ani 
tsż porównujący,., nie pyły i nie są używane. 
W  ostatnich dopiero czasach pojawiają się one 
i w tutejszych pismach, a od czasu do czasu 
słyszym y je też i w mowie niektórych jedno­
stek. Zarowno wszakże mówiący jak i piszący 
nie zdają sobie sprawy z tego, że postaci słów: 
i  o r ó w n n ję ,  wykonują, wyrównują. przekonują,., są 
to prowincjonalizmy w języku ogólno-polskim 
nieznane, i dla tego uważane są za nowotwory 
gwarowe, niepotrzebnie wplatane do polszczyzny 
literackiej, zamiast dotychczas używanych: p o ­
równywam, wykonywam, wyrównywają, prze- 
konywają.-

Oto kilka orzykhdow  użycia tych nowych 
postaci w toku opowiadania:

„Siblję na ogół p o r ó w n u j ą  z żywo 
tryskającym  zdrojem " ( am ast w ogóinym ję­
zyku- porównywają).

„Naaużycia d o k o n u j ą  podagienci kilku 
koncesjonowanych agientur i rozliczne agien- 
tury pokątne... przepruwadzają przez granicę 
i w y k o n u j ą  na nich naniebny. wyzysk* (zam: 
dokonywają • wykonywają).

„W ola silna słusznie w walce o byt p o ­
k o n u j e  słao rvch“ (zam: Dokonywa).

„W łaściwie nie prawa rządzą, iecz ludzie, 
którzy te prawa w y k o n u j ą ;  stąd i najlepsze 
prawo wieie m orę szkodzić, gdy wykonawcy 
są źli i źle je w y k o n u j ą " .

„Regestry złoczyńców utrzymywane były 
w sądach prawa polskiego, przedewszystkim 
zaś w sądach grodzkich, w y k o n u j ą c y c h  
njrysdykcję krym inalną". I t. p.

Postaci takie, jak: porównuję, dokonują, 
wykonują, wykonujący... uważamy za nowotwo­
ry bynajmniej nie wskutek jakiejś niechęci do 
wszystkiego co nowe, ale jedynie dla tego, 
że język nasz literacki, który zwykliśm y nazy­
wać poprawnym, zgoła ich nie potrzebuje; po­
siada bowiem w swym bogatym skarbcu po­
staci słow inne, oddawna wyrobione, ogólnie 
przyjęte, tradycję przekazane i przez pierwszo­
rzędnych pisarzy wyłącznie używane, że przeto 
niema żadnego słusznego powodu, by się form 
tych pozbywać dla ustąpienia miejsca nowo- 
to/orom prowincjonalnym

A d a m  Ant. Kryński

K S I Ą Ż K I .
ZYUMONT STRASZEWICZ. Od czego zależy bogać- 

fwo narodów. Warsz 192' Wyd. Ligi Pracy.
Wykazuje tu autor, że głownem i jedynem źró 

om bogactwa je.it praca. O ile nierna pracy, nic nie 
r,c mogę robotnikom nieustanne strajki, saDotaże i ter­
rory. 'Za przykład bierze Hnglj'ę i porównywa pracę 
L ngielską i polską. Gayby przenieść Poiaków dc An- 
.-jiji. to Anglja zubożałaby; gdyby u nas jamieszkali 
Hhgfecy ze iwolm systemem pracy, to kraj by się 
•wzDogacii.

ALEKSANDER ROTHERT, J a H  system p ła c y  sto­
s y  -aS w dz is ie js z y ‘h warunkach, —  Wydaw. Ligi Pracy. 
Warsz. 1921.

Rozprawa ti>, oparta  na zasadach m atem aty- 
ćznyct, bada sposoby wynagrodzenia robotnika w taki 
sposób, aby i pracownik był należycie zaspokojony 

'.i wydajność pracy urosła i przedsiębiorca miał gcdzi 
we zyski. Rozważano tę sprawę w rozmaity sposób 
zwłaszcza w Anglji i w Ameryce. Coraz bardziej 
w-: yscy są przeciwni płacy zwanej „drrówka," gdy/ 
daje ona najniklejszy rezultat Lepszy znacznie jest 

■ system „od sztuki" lub system „na akord," gdzie, jest 
■większa odpowiedzialność robotnika. Istnieje też sy­
stem akordowy kwadratowy. Wszystkie te sysłen'\ 
są ooarte na obliczeniu stosunku czasu do pracy. Po­
zatem istnieją systemy premjowe Ganta Halsey’a 
i Taylora. Te ostatnie systemy ostre krytykowali so- 
r ;aliści. a jednak Lenin zaleca system Taylora i w Char- 
kowskiem Towarzystwie Elektryczności został on przy­
jęty. Jest to jedna z b. niewielu fabryk w Rosji, któ­
ra daje niezłe rezultaty. Autor rozprawę swoją ilustru­
je tablicami graficznemi, a nadto daje ciekawą tablicę 

• liczbową porównawczą rozmaitych systemów płacy ro­
botniczej. Dowiadujemy s ię- że i u nas są fabryki, 
które wprowadziły system Ha!sey’a lub Taylora i wca­
le  dobrze ha tem wyszły. Inny jeszcze system obmy­
ślił amerykanin Letch, '■obornik; jest to system parla­
mentarny,, o ktoiym mówi, pr. W. Lutosławski w książ­
ce: Bądźmy ludźmi.

STRAJKACH. —  Wydz. Ligi Pracy, Warsz. 1921-
Kiika pod jędnvm tutułem połączonych roz­

praw. Autorzy mówią tu o prawie do strajku, o )eqo 
swobodzie i o nadużyciach ze strony robotników jak: 

' sabotaż terror wzglęcem tzw. ‘am/strajków o krzyw­
dź,e, jaka z Dowodu strajku dzi< je się najuboższym 
i niewinnym ludziom, np, w razie strajki gazowni, 
wodociągów, tramwajów; o strajkach kryminalnych 
(w szpitalu, w aptece). Bardzo ciekawy jest rachunek 
anglika Snowdena, przywódcy parłj' rr-botniczei. Obli­
cza on, że jeżeli w *“iągu sześciu ani 1000 robotników 
stra>kuią po 48 godzm —  razem przepada na wieki 
wartość 48 tysięcy godziri, która już l.kdy me zmar­
twychwstanie Choćby robotnicy zarobili na tem przy 
puśćmy jeden szyling dzienme, to jednak strata owych 

' niewyprucowanych godzin jest tysiąc razy większa.

FRYDERYK M. SMITH. 11)

Z A I R A
(Romans kryminalny marokański).

Przełoży! S. 1F.

Savary przeżegnał się. — Nakrył,śmy jego 
zwłok1 i pozostawiliśmy na łasce osu i żołnie 
rzy sułtana —  któż to może jednak wiedzieć 
czy nie przetrząsnęli jego kieszeni?

—• Podpbnięjszem ao prawdy wydaje mi 
się, ze p,erścień przy nim pozostał, W każdym 
razie musimy sie o tem upewnić, później do­
piero zastanowimy się, w jaki spiosób będzie 
można odzyskać listy.

Najpierw musimy skończyć porachunek 
r  naszym przyjacie em, później pojdziemj obo­
je szukać piei ścienią,

—  Nie uczynisz tego, ten człowiek eto mnie 
należy. Walczył i narażał życie za mnie na da­
chu i na ulicy i broniąc mnie, został raniony.

Wielu innych ludzi walczyło już za ciebie, 
a nigdy z takim zapafem nie podnosiłaś ich 
zasług —  d rv i! francuz.

— I wielu innych będzie jeszcze walczyło 
za mnie — odparła młoda . kcoieta zimno. 
W każdym razie jego nie tkniesz.

— A kto mi zabroni?
— Je st rrcim  gościem.
Iluż tu juz bawiło, jako twoi goście, a nie 

zawsze wychodzili stąd cało. Młodej dziew­
czynie krew uderzyła do głowy z hamowanej 
wściekłości, a ręka pobiegła w stronę stanika. 
Ale opanowała się szybko, oparła, n.edbale w krze­
śle i uśmiechnęła do swego vis a vis.

—  Ostatecznie, cóż ty z nim zamierzasz 
uczynić, ze się tak o niego troszczysz? Zako- 
cnaia3 się w n in  chyba? Nie, to można um­
rzeć ze śmiechu! Zaira Collet zadurzona w pierw­
szym lepszym błaźnie. Ktoby to mógł pomy­
ś l e ć —  szydził Savary. Zaira siedziała ną po­
z ó r  zimna i spokojna, ale w duszy . jej kipiało 
od tłumionego gniewu, całą siłą woli powstrzy­
m yw ać się, aby nie przyskoczyć i nie z dopić 
paznogei w twarzy przeciwnika. Jednak raz 
jeszcze nadludzkim wysiłkiem woii pohamowa­
ła sit,  ’ Spojrzała zalotnie w oczy Savary’ęmu 
■ oparła pieszczotliwie rękę na jego ramieniu.

—  Dajmy pokój tym swarom. Alfonsie — 
wymówiła łagodnie. Mamy do załatwienie waż­
niejsze sprawy. Pomyśl tylko, w co się ODróci 
całe nasze przedsięwzięcie, jeżeli się obecnie 
poróżnimy.

—  Dobrze, n'e będziemy się kłócić, ale 
ped warunkiem ze będziesz rozsądna

—  Więc nie ustąpisz mi praw do tego 
człowieka?

— . Kochasz go —  wyrzucił z pasją —  i dla­
tego właśnie zabiję go Nie stanie między na­
mi, jak to w swoim czasie usiłował zrobić 
3ompa.rd

—  Coż za snueszna zazdrość. Czy z po­
wodu tego człowieka podejmiesz waikę nawet 
ze mną,?

(Iczynię to. Z zimna krw«a zabiję cię, 
gayż jeżeli nie będziesz moją, nie będziesz ni­
gdy niczyją. Ach! Zairo! dlaczego dręczysz 
i męczysz mnie tak . strasznie? Dlaczego po­
przednio dawałaś pozory, że Bompard riie jest 
ci obojętny? Dlaczego teraz bierzesz tak na­
miętnie stroną tego człowieka? T y , i ja tak 
wiele już dokonaliśm y wspólnie. Czemu ciągle 
na nowe wystawiasz mnie tortury?

Pogardliwy uśmiech przewinął się dokoła 
jej ust. *

— Robisz zawsze i muchy słonia i zaw­
sze chwytasz cała rekę, gdy ci się podaje 
jeden palec. Ta wieczna zazdrość, to nie do 
wytrzymania. . ,

—  A ty korzystasz z każdej sposobności, 
aby mnie dręczyć.

—  Nie dręczę cię. Chcę tylko Dostawić 
na s w o je n r—  to mówiąc wyciągnęła nóż.

— Chcesz więc naprawdę podjąć walkę 
za m ną?.—  zawołał, blady z wściekłości. Ostrze­
gam cię tyiko, że szanse sa przeciw topie. Se­
lim stanie po mojej, a nie do twojej stronie, 
a wątpię czy z naimi dwoma dasz sobie radę. 
Stali tak czas jakiś naprzeciw sieDie, mierząc 
sie zimnym, wyzywającym wzrokiem. W koń­
cu kobieta ustąpiła. Tak, isfotnie, wynik mógł­
by być wątpliwy — powiedziała —  dajmy więc 
temu pokój. Znalaziam ' inny sposób. Zagra­
my w karty o jego życie. —- | nie czenając 
odpowiedzi, wyjęła z szuflady talję kart i zaczę­
ła je wolno tasować. —  Każde z nas wyciąg­
nie jednę kartę — , m ów ić — jeżeli wyciągniesz 
wy ższą kartę, niż ja, życie iego będzie nalegało

do ciifoie. Jeżeli ja wyg n-n, przyrzekam ci, 
zu jeszcze tsgo lanka o ;jj,.'z ie  do Gibialtaru. 
Mężczyzna z-da vał się niedowierzać i ociągał 
się z odpo .vb d ;i j, popat zr.ła mu znów bystro 
w oczy i no chwili zm ięd. ' W gruncie oba Aiiał 
się jej, a ona wizaziała o tem. AJp.gdy w kc*n- 
cu_ Skinął 'głow ą potakująco, rzuciła karty na 
stół. • :

-— Mis — zamiast c ią in ąć karty, zagrajmy 
lepiej w ki ści. O ile pamięt *m, szcz ąścia s t r y ­
ja ci zawsze przy tej grze. Zg cL? i?zuc?my do 
trzech razy.

— Dob ze, zagrajmy w ho śri —  rgodził Się
— W takim razie pój-dę ja  pizy jeść.
Wst' ła. Zanim zaoial ,się zo-jento vać, cc

zemierza uczynić, zanim oc donął ze zdziwi -nia, 
szyoko wsłinęła się do niszy, opuszczając za 
so ą firankę: Zerwał się natychmiast; rzucił ta 
zi ;ń ę fcyi.io co skręconego papierosa i jednym 
susem skoczy* a j /  wejść za/ ni ą ale o .a już 
powracała trzymając kubek z kost.sa.ni.

—  Śpi teraz — powiedziała szeptem. —* 
Jeżeli cbcLsz go zabić, nie wywołując nowej 
wa!k< i ooorti, to radzę ci, nie budź go.

Firanka pozostała uchylona, zajrzał w ęc 
do wnętrza niszy, a widząc postać wyciągnięte, 
na otomanie, mrucząc powrócił na dawne n r - j- 
sce przy stole, .Murzyn siedział ciągle w swoim 
kocie nieruchomo, jak posąg z bronzu; gdy ich 
napadł wspólny nieprzyjaciel, szedł w pomoc 
Bor oughsowi, ale obecnie by! zupeinie po 
stronie Savarv'e jjb.

—  Czy cncesz rzucaC pierwszy? —  zapy­
tała młoda kobieta, siedząc już również na 
dawnem miejscu. —  Nie, zaeżynaj ty — zapro­
ponował.

—  Jestem  przesądna i 'n ie  łubie rzucać 
pierwsza odparia. — Ty zaczynaj.

—  Szatan z ciebie, n if kobieta —  sarknął 
niecieipiiwie. —  Ty wvmyś ifaś całą tę hecę, 
więc zaczynaj same. —  W takim razie, niech 
karty rozstrzygną- kto ma rzucać pierwszy.

— Niechże i tak Kędzie. Kto wyciągnie 
niższą kartę, ten zaczyna

Wyeągną* kartę i pokazał dziesiątkę. Z ko­
lei ciągnęła Zai a —  w f jej ręce ukazała się 
dwójka.

—  Ty więc zaczynasz —  zaśmiał sie iro­
nicznie, poaając jej kubek. Potrząsnęła nim 
szybko i gwałtownym ruchem rozsypała kości 
ne stole, tak, że jedna spadła i potoczyła się 
na podłodze.

—  Rzucasz jeszcze raz —  zauwazył Sava- 
ry sucho, podnosząc kostkę. W yrzuciła powtór­
nie: pizea niemi na stole uoadły jedynka i dwie 
czwórki. Dwie czwórki włożyła z powrotem dc 
kubka, pozostawiając jedynkę ma stole, potrzą 
snęła znów kubkiem i wyrzuciła — na stole 
ukazały się jedynka i trójka (Jsta francuza roz­
chyliły się, a cała fizjonomja stężała w niemem 
oczekiwaniu, adv znów włcżyła trójkę do kub­
ka i gotowała się do trzeciego, rozscrżygającęgr 
rzutu. Ale i tym razem kostka podrzucona ?byt 
gwałtownie zaczęła wirować tam i z powrotem 
od jednego rogu stołu do drugiego, aż w koń­
cu znalazła się na ziemi.

—  Rzucasz, jak smarkacz —  ofuknął-
—  Jestem  zdenerwowana — . broniła się. 

ałe równocześnie^po jej twarzy przewinął się 
uśnrach Wyrzuciła na nowo i na kostce uka­
zała się dwójka. Mężczyzna roześmiał się zło­
śliwie.

—  Dwie jedynki i dwójka — powiedział.
Następnie uiął kubek potrząsnął nim ener­

gicznie i wywrócił nad stołamą wypadły trzy 
czwórki, zakiął ze złości. Młooa kobieta oparła 
się wygodnie w krześle i zaśm iać krótko

—  Jeszcze niema nic straconego —  ża­
chnął się wyrzucił powtórnie, tym razem pa­
dły .szóstka i dwie piątki. Niecierpliwie cisną) 
dwie piątki z powrotem potrząsnął i rzucił po 
raz trzeci: jedynka potoczyła się i stó ięła 
w miejscu, aruga kostka taczała się i kręciłz 
przez chwilę, obracając na jedną, to na diugą 
stronę i ostatecznie zatrzymała, ukazując rów­
nież jedynkę.

Dwie jedynki i szóstka —  zawołał, wybu­
chając glośnyrn śmiechem. W ygiąłem ! —  i ude­
rzył pięścią w stół z taką sifą. że kości pod- 
s k o c z  Ty w górę. —  Ja k  słusznie zauważyłaś, 
szczęście mi sp-zyja przy grze w kości. ‘ !

—  Wygrałeś! —  powto-zyła sucho kobieta
—  Czy tv go kochasz, Zairo, czy nie ko­

chasz? —  badał.
-■ A choćbym go nawet kochała —  rzę 

kła powśta;ąc —  teraz nie ma to już żadnegc 
znaczenia. \ ,

(C. d. n.)
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5 ? ) PAMIĘTilKI EDWARDA GORONA
b. prefekta paryskie} policji śledczej. (Ciąg dalszy).

Prado przygotowa*, w istocie, m elodram etytzny efekt, lecz prze­
wodniczący odrazu zbił go z pantałyku.

Przed oddaniem ostatniego słowa podsądnernu, który prosił o po­
zwoleń' ? wygłoszenia paru słów w swej obronie, przewodniczący 
oświadczy}, że sąd wi *icn uprzednio wyjaśnić nader ważny fakt. który 
został mu zakom unikowany. Rrecz polegała na tem, że w grudniu 
1835 roku, na m iesiąc przed dokonaniem morderstwa, Eugenja Fore­
stier. przemieszkiwała w jednym  z hotelów, przy ul. Richat, zapfsawszy 
sią, jako Marja Aguetan. Taki zbieg okoliczności był,nader osobliwy 
i wymagał wyjaśnienia. Wówczas Prado odegrał całą tragiczną sceną. 
Eugenja Forestier o św iad czyła/że  wszystko to jest prawdą, ale dodała, 
że ją  do tego zm usił je j kocnanek, polecając zam ieszkać w hotelu 
Richet, jako Marja Aguetan, Wówczas przewodniczący zapytał, zwra­
cając sią do Prada:

—  Panie Lińska, to  pan możesz odpowiedzieć na to?
Prado wstał i krzyknął z dc-bize cdegranem oburzeniem:
—  Maturalnie, że mogą! Ale po pierwsze, panowie, to, coście 

słyszeli, staje sic; najlepszym dowodem, 'naszej niewinności. Ta kobieta 
kłamie. Tak |est, podczas gdySm#  mniemali (w ci .gu całego procesu 
Prado m ówił o sobie w liczbie mnogiej), że ona bawi w B oubgne, 
poszukując pieniędzy, ona sobie najspokojniej zam ieszkiw ała'v Paryżu, 
w jakim ś tam hotelu, pod cudzem nazwiskiem ? — pod nazwiskiem
Marji Aguetan! Oto jest ten dowód, k tó ry sn y  już od paru dni mieli
w pogoiow .u, z temT"i)żeby co przytoczyć wówczas, kiedy czas nastąpi. 
A w>ąc, powtarzam, owa kobieta skłamała i teraz możecie panowie 
sądzić o jej -Szczerości. _

Eugenja Forestier gorąco zaprzeczała i oświadczyła że nie po­
wiedziała o  tem sędziemu śledczemu, tylko dla tego, ażeby nie zgu­
bić Prada ostatecznie tem oskarżeniem.

Prado natychmiast ją ł zaprzeczać, aczkolwiek bvło widoczne do 
ja n k j w ściekłości doprowadziło go to, że plan jego obrony ostatecznie 
wali sit, w  gruzy.

—  A więc —  ciągnął dalej — owa kobieta, która domaga się 
mojm g owy, nie pamięta nawet, że przybierała nazwisko zamordo­
wanej! Z aso m riała zapewne o tym drobiazgu, któremu nie nadawała 
większego znaczenia, zwłaszcza, że nie wspom inała o tem, aż do 
obecnej chwili! Ale któż nie pozwoli nam  przypuścić, że cna zna 
m ordercę, że jest jego wspólniczką. Dlaczego nie zakomunikowała 
tego szczegółu sędziemu śledczem u? Dlaczego zamilczała o tem? To
mi wystarcza i jest dla mnie najzupełniej jasne: ową kobietę kupiono
za pieniądze i szczerość je j dowoazip jak prawdziwe są jej zeznania.

Ptzenrowadziwszy jeszcze w przeddzień, na skutek polecenia pana 
Ci.iiiaud, śJedzwo w hotelu przy ulicy Richet, miałem w pogotowiu 
wykaz gości hotelowych za wrzesień 1883 roku. Ma jednej z kart 
owej księgi było napisane* K l 3b-y, Garo de MemJoza, Luiz de Lińska, 
hupLct g Memtwideoi przybył z Bordsaux 7~go września. Wyiechal 4-qo 
października. ,

Dowodziło to, że sam Prrdo zatrzymywał się w tym hotelu i, bez 
najm niejszej wątpliwości, on sam również umieucił tam Eugenię Fo- 
resłier. Cały ów incydent jeszcze bardziej przekonał przysięgłych o wi­
nie Prada. Ale on wciąż jeszcze nie składał broni i, na zapytanie 
przewodniczącego, czy ma jeszcze co do dodania na swa oDronę, od­
powiedział:

—  Ależ naturalnie, ponieważ wteśnic dopiero teraz zamierzam 
przystąpić do niej.

1 mówił jeszcze w przeciągu dwu godzin, wykazując przytem rze­
czyw iście talent krasom ówczy. Opowiadał całe swoje życie, pełne przy 
gód, m ówił o swojem małżeństwie i rrzeszedł wreszcie do owej roli, 
którą w jego życiu odegrała Eugenja I arćstier, owa fatalna dla niego 
kobieta, pragnąca go tera? zgubić. Następnie ze zręcznie odegranem 
wzruszeniem, z drżeniem w głosie, przeszedł do opisania stosunków 
sw oich z Mauricettą Couronneau, dziewoją o namiętnej, wrażliwej na* 
tui ze. która mu sie oddała z żarem pierwszej m iłości.

W yobrażają m nie tu —• m ówił —  jako fantastycznego uwodziciela, 
oczarowującego kobiety. —  O dlaczegóż nie mogę oczarować owych 
żm ij, ażeby mnie nie kąsały! Dlaczegóż nie megę oczarować was, 
moi sędziowie, ażebyście przemówili do mnie: ,,idż w pokoju, do twe­
go domu i powróć do twego dziecka!" Przemówienie swe zakończył 
on patetycznym zwrotem, w który znać było, że włożył całą swą duszę 
i ze zręcznie odegraną szczerością zawołał:

—  „A więc pom iędzy mną i złem znajduje się teraz przegroda 
nie do przebycia — to kołyska mojego dziecka! Wstąpiwszy, dzięki

fatalnemu zbiegowi o ko liczno ść, na błędną drogę, megę się teraz 
zmienjć i zmusić do przemówienia d-semiące we mnie uczucia. Pa­
nowie przysięgli, widzieliście całe moja życie, a teraz poznaliście moje 
serce, nie zagłuszajcie przeto, w więziennym mroku, dobrych jego po­
rywów. wysłuchajcie owego krzyku m ejej zbo ałej duszy, która się 
teraz do was odwołuje!"

Ale decyzja przysięgłych widniała już na icf obliczach i kraso- 
mówstwo Prada, nie mogło go ocalić. Aczkolwiek rozprawa sądowa 
me dosta-czyła bezpośrednich, namacalnych danych, ża właśr.ie przez 
niego zostało dokonane morderstwo Marji Aguetan, to jednak cały 
życiorys owego człowieka był tego rodzaju, że sąd sumienia, jakim  
jest sąd przysięgłych, nie mógł nie widzieć we wszystkich tych po­
bocznych okolicznościach aż nazbyt wyraźnej winy tego człowieka.

Prado został skazany na karę śm ierci, nie bacząc na jego talent 
krasomówczy, nie bacząc na - świetne przemówienie jego obrońcy 
Com by’ego. Obie kobiety, Eugenja Forestier i Mauricetta Couron- 
nesu zostały uniewinnione.

Prezydentem Rzeczypospolitej był już naówczas C3inot, ktury-nie 
należał dc stronników zniesienia kary śmierci, jak to miało miejsce
z jego poprzednikiem Grevy m. N.e było to d a  Prada tajemnicę
i dla tego wiedział on dobrze, jaki ga los oczekuje.

Poniósł on śmierć w zwykły sposób, poniewa * zaś w niniejszych 
pamiętnikach przedewszystkiem chce się trzym ać samej jeno prawdy, 
przeto ograniczę się tu na powtórzeniu raportu, który tegoż wieczora 
złożyłem prefekturze. -

„Niewiadomy, mianujący siebie Prądem, jsko  też Lińska de O -  
sliilione, nie m ający określonego zajęcia, ani też stwierdzenia oso­
bistości. osądzony w dniu 14 zbiegłego listopada, na karę śm ierci, za 
zabójstwo, w celu ograbienia, panny Marji Aguetan. m  n cc z 14-go 
na 15-y listopada 1886 roku, odkupił przestępstwo swe, dziś rankiem, 
o godzinie ?7,> na Dlacu de la Roquette.

Skazanemu do ostatniej chwili nie zakomunikowano, ze jego proś­
ba o ułaskawienie została odrzucona, ale on, widocznie, dom yślał się 
tego. wnosząc z jego rozmów z dozorcami więziennymi. Napisawszy 
list do swego obrońcy Comby ego, czytał do godziny trzeciej w nocy.
zasnął dopiero o wpół do piątej i spał jeszcze o godzinie siódme,
minut piętnaście, kiedy naczelnik więzienia Eeauquesne, naczelnik po­
licji municypalnej Cobe, kom isarz pciicji Baron, duchowny więzienny, 
ksiądz Faure i ja weszliśmy do jego celi. Kiedy naczelnik więzieni? 
obudził Prada, oświadczając mu, że jego prośba o łaskę została od­
rzucona i że się winien przygotować na śmierć, ów dość spokojnie 
odpowiedział: „tem gorzej", poczem jął sie ubierać. Na zapytanie na­
czelnika więzienia, czy Prado nie chce zostać na cztery oczy z ojcem 
duchowym, skazany odpowiedział:

—  Nie, nie życzę sobie tego, na co to?
- A następnie dodał:

—  Pisałem do mojego oorońcy... nie spodziewałem się, że właśnie 
będzie to miało m iejsce w dniu dzisiejszym... Wielka szkoda, ze mnie 
obrońca nie uprzedził— Przecie wiedział, żs muszę porobić jaKie takie 
rozporządzenia... obecnie zaś doczekał się tego, ze prowadzą runie na 
rzeź i idę na stracenie, nie dokonawszy tego, co chciałem.

, Następnie, zwracając się do dozorców, powiedział:
—  Przecie mogę pozostać w tej koszuli, czy nie tak?
Kiedy zas naczelnik więzfeni3 wskazał mu krawat wiązany, zdjął 

go natychmiast, dodając: !
—  Tak jest, wiem, że to zdjąć potrzeba.
Potem prosił o pozwolenie przejrzenia swych papierów t, wy­

sunąwszy ze stołu szufiadę, podarł większą część owych papierów 
i, znalazłszy tarn niewielki wizerunek dziecka, poda} go księdzu Fa- 
ure'owi ze słowami*

— Ojcze duchowny, jest to poAret mojej córki, weź go proszę: 
przyniesie to panu szczęście.

Wszystko to p-ado mówił zupełnie spokojnie i nawet sie zlenka 
uśmiecha?, przaglądaląc papiery.

Zwróciwszy się następnie do obecnych, powiedział dość swobodnie, 
bynajmniej jednak nie pozując:

—  Panowie, jestem  gotów!
Dozorcy ujęli go pod ręce i zaprowadzili do kancelarji. 'Przez cały 

czas szedł dość szybko j zupełnie pewnym krokiem . Kiedy kat po­
sadził go na ławce, ażeby zająć się „tualetą skazanego", wyciągnął 
nogi i powiedział: ' i ?

—  Proszę, nie związujcie zbyt mocno. v (D. c. n.)
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Pubirtsztejn Icek Szczęśliwa I I  6S2T 
M łyn ek  Dawid Miedziana 14 23
Wohl Edward Tiilna l i  24
Tomecki Mikołaj Grodzka 3 25
RorantJan, Ciechanów 26
Korm Szmul Ab-am Bonifraterska 6 27 
Krojtman Hersz i zona Szelna, Wileń­

ska 5 28
■ łowicka Helena Nowe Miasto 4  30
Stoiaiska Władysława Nowe-Brudno 31 
Boratyńska Rozalj? Koszykowa 77 32
l  ewln Roza Mariańska 7 33
Rugalski Antoni Pańska 112 35
Wsjn Dwojra Szeroka 33 36
Wajn Branoia Szeroka 33 37
Sznek Berek Targowa 19 J8

Wajr.apcl Jontow Ko?ta 7 C
W yszyńska Helena Nowolipie 23 41
Makowski Franciszek Solec 38 42
Kalksztajn Mendel Nowe-Miasto 9 43
Marynowska Helena Czerniak. 189 44
Glińak Andrzej Grzybowska 62 46
K r ‘*un Eucevjusz Złota 65-A 48
Kołtun Tatian? Złota 65-A 49
Korc Kika Pańjka 2G 50
Koguł Władysława Wspólna 4 51
Kogut Marjanna Młynarsko 12 52
Brcsio Cha.r.i Horsz Komitetowa 4 53
Krzemiński Kazjmi.«ci Elektora!. 41 54
Filmus lit wid Komitetowa 4 55
Fiłmus Cesia Komitetc wa 4 56
Woysław Zygmunt Grójecka 63 57
Gutsi.echter Chaim Szija Bonifiat. 4 58
Wojewódzka Agnieszka Wileńsko 7 59
Gielbsman Chaim Łajb Wołyńska 9 60
LeSkifcwicz Wacław lała 4 61
Pereimuter Fajga Wattców 14 62

Kouczański J ó z e f  Grzybowska 2? 64
KJartak Efrolm D z ie lr i 55 67
Kulikowski StanKiaw Podwal ł7 65
Hastermanowa Zofja Piękna 64-A "Yl
Cirinblat Lejb Miła 31 72
Drydlewska Pdeia Opalin ?3
Idzikowski Stanisław A*- Djuzd 25 74
Brzostowska Aleksandra Al. lijazd. 25 75 
Miisztejn Mordka ISuta Franciszkań­

ska 6-A 7?
Bogusławski Zelman Grzybowska 22 77 
Bogusławska Rozalja Grzybowska 23 73 
Zwogielski Izrael Grzybowska 23 79
Zwogielskii Cypa Grzyb iwska 23 80
Łabęcki Mtehtd Równa 19 81
Dancyger Józef Grzybowska 23 82
Jankowski Anton Brukowa 2 83
Zalcsztejn Szulim Taigowa »  : 84
Szajmanowicz Motes. Młynarska 5 35
faranowska Alina Widok 16 86
Felczyński StiSwław Żytnia 14 87

Szczepański Edward S rebrn a 2  88
•Sytnik Jan Sprzeczna 6 39
Szparak Józefa Sienna 22 9A
Kcwalska Zofja Zakątna ł s ńT
Weinbcrg Moszek Pańska 4 92
KOntzel Gustaw Hoża 47 łF
Mor Chaskiel Grochowska 80 9>
Król Wihelm Książęcą 1 • 99
Fiont Juljan Pańska 13 6600
Antkier Zelman Ciechanów Kościel­

na kłs 6 01
Kuśmłerska Jnnin; Krzywe-Koło 16 02 
Włodarska Władysława Czynszowa 4 03 
P-zepiórka Woil Twarda 20 04
Paradowski Stanisław Bema 34 03
Brande- Mnsz'k Chmielna 43 06
Lubelski Cerszon Dzika 44 07
Czubak Marianna Nowocrodzk* 9 Ob 
Raitarskl Boruch Muranowska 26 10
Kermazyn Mojżesr Miodowa 20 
Póikowski Eaword Krucza 34 54

1
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Kisieinicki Eljasz Wolowa 45 l f
Winnicka Jadwiga Tvkocińska 3t-R 19
Stawicki Stanisław Freta 35 2.0
Jaksenberg Majer Nowe Miasto 5 31
Snuguski Dawid Stawki 55 22
Kuperberg Szmul gm. Zegrze 33
Melchinkiewicz Jan Marszalków. SC 24
owieżewska Feliksa Pinsczjsta 15 26
Sasin Wit Krochmalna 73 . 27
T«uDenfeId Nachman Mila 28) 30
Macewiczowa Stanisława Grzyocw- 

ska 21 31
Szyfer Jankiel WcJyńska 23. 3?
Szyldwach Ita Ostrowska 8 33
Jjngerman riersz Miia 52 34
.Kesfsr Lejzor Lejb Sienno 72 35
Miełan jan  Ruda Poaiei.ia  2 27
Woskowicz Szajndla Dziema 48 36
Sentkowska Wl3dysł. Ordynacka 8 39
Lada Euzebjusz Długa 50 ' 40
Ksaweraleszyk Franr Burakowska 4 41
Baurngarten Zofja Krucza 32 12
Koźnian Władysław Nowogrodzka 3 43
Oioensżlern Zofja Grzybowska 24 27 45
Gibensztern Celina Grzybowska 24,077 46
Spektor Brucha Pańska 51 47
Beskln Nachim Pańska 51 48
Beskin Basza Pańska 51 49
Drogsczyner Pesa Biukowa 35 5’
Śpiewak Izraei Proste 18 52
Regenbogen Srul Grzybowska 23 5**
Czertok Gierszon Dz ka 31 5S
Szyff Abram Lucka 2 ’ 56
Golaner Abram Lejzor NizKa 37 58
Gute-man Josek Solec 71 59
Jamiołkowski Cyprjan Wawrzyszew 60
Pojurowskl Aleksander Olesińska 3 61
Pojurowska Helena Olesińska 3 62
Pojurowskl Wiktor Olesińska 3 63
Brasilowsk. ozaja Olesińska 3 6-1
Szerman Judko Krochmalna 21 05
Ambrożówna Marja Rynkowa 2 6£
Szelążek Marja Boduena 6 67
Btumberg Hbram Nizka 1C 08
ZinKower Perlą Radzimińska 30 69
Wiszniewski Karol i żona Józeia

gm. BFzna 70
Smoczyńska Marja Kap.tulna 6 71
Szwizgold Dawid Bersz Pańska 51 t2
Pomper Mendel Stawki 73 73
Matuszewska Dwojra Stawki 71 74
Kowalczyk Hipohi. Ogrodowa 62 i  >
Gryglicki Edward Chmielna 81 76
Kcwalow Józefa Ordona 5 
Gładysz Marjanna Gic ona 15 80
Konn Jozef Oboźna I I  83
Chajtman Michał Puławska 71 84
Krzyżanowska Józefa Nowe-Miasto 3 86
Kol Celina Leszno 76 37
Merin Jakób Dzika 30 3£
Kazmierczyk Józefa Piękna 48 89
Sztern Josek Pańska 45 9 )
TeofilaK Marja Stare Miasto lc  51
Michalski Michał Siowińska 65 92
Kulesza Stanisław Śliska 32 93
Mroczek Zofja Koszykowa 24 94
Lenczyk Stanisława PL Kazim, Wiel­

kiego 96
Czajkowska Helena Nowoczystt 8 97
Zagórny Juijan kr ochmalna 53 98
Koralriik Mendel Twarda 40 99
Siuper Sara Komitetowa 4 6?0C
Griuberg Cer'a Dzika 3 02
Straus Jan Pańska 66 03
Wiosko Symcha Jankiel Dzika 63 u«
Gutmer Szyfra w Ostrowiu 06
Kopieó Bolesław Poznańska 11 07
Brojde Szymel Furmuńska 10 Ott
Szaroch Jakób Mularska 3 09
Prusik Stanisław Obojowa 5 10
Żukowski Władysław Elektoralna 1 12
Szwarckopf Chaim Jakób Chmiel­

na 70 12
flnkielsztejn Szmul Dawia Mura­

nowska 19 14
Lauer Helena Antoniną Zrora 49 15
Lichtenberg Hersz j o < nei Żelazna 41 16
Korach Liza Dobra 54 17

11

Złotnik Gitla Franciszkańska ll-r t 6347 
Krygier Edward Koszy wa 11 48
Kędzierski Anastazy Teofil Beanar- 

ska 12 49
Weller Moszek hron Stawki 9 -"J
Ratinowicz Basia Dob.a 54 51
Pabinowicz Mowszą Doura 54 5?
RaDinowicz Frejdla 54 53
Felcrnan Berek Luoiecklego 2-C 54
Przesiak Józera Sienna. 13 ^
Kiemer Abram Grzybowska 23 56
Kleiner Boruch GrzyLowska 23 57
FiszmŁń cek Josel Franciszk. 32 58
Kowalski Miron Piękna 25 59
Fejnkind Irena Koszykowa 70 6(J
Finkielkraut Esfira Polna 66 t>j
Kieoflsz Icek Majer Środkowa 14 6t»
B :skupska Marja Senatorska S i  63
jryn fogel Szulim Sienna 84 o*

Lewandowski Walenty Chmielna 77 U-
Sochaczewski Lejbuś Cieple ti 67
Wlodkowskl Boruch Wołyńska 10 68
Szub Frejda Gienła Mile 50 62
Epszteiri Rachila Mila 50 b 70
Kędzierski Wincenty pow. Kozlenlekl 71
K-ywoj Froim Arij UlesiusKa 3 '-5
Kry woj Estera Olesińska 3 *4
Mitentag Eljasz Franciszkańska 31 ?
Karnes Moszek f awia 38 76
B|zensztat Gajlt. Kaw a 33 77
Beta Henryk Dobra 57 74
*~acn Jozef Szeroka 3o 79
Jocher.zon Sara WL Wołyński 80
Nawrocki Jan Nowoczysta 19 81
Kasprzak Marja Gęsia 33 83

Kaczyk Stanisław Ceglana 10 64
Fostel Icek Bonifraterski* 4 
Goldberg Aleksander Nalewki 41 do
Berne Julianna Smocza 1 87
Zackiewicz Jan Gójecka 32 88
Ginzburg Leon Nowy świat 30 89
Fuksman Mejer Tucz/n 9C
Ouerrnan Abram Pansket 13 91
Neirjotdberg izydor vel Izrael Pań­

ska 13
Pancewicz Anna Chmielna 50 
Goldberg Berek Zielna 2 
KuDaszewski Atitoui Twoida 50 
Domagała Magdalena Brzozowa l  
Gutharc Aron 1 eib Dzielna 13 
Jerzowski Jan Kaliska 3 
Jerzowska Franciszka Kaliska 3 
Gietsztajn Juda Stare-Miasto 29 
Rudnicka Stanisława Grochów 11 Sta­

nisławowska 13 
Rząśnicka Oiyc Kopernika 10 
Dziedzicka Z o fji f ‘ochów 11 
Gurfinkiel Berek Pawia 64 
Helfant Moszek Vąski Dunaj 7 
Nlkoiajczyk Marjanns Bonifrat. 12 
Sztein Jakób Dzika 18 
Mirkowski Jan Kolejowa -,5 
Walngoi Lucjah Senatorska 10 
Ptaszyński Stanisław Żelazna «2 
Brams Cypa Nowolipki 12 
Ochrymowic-z Eugenja Przejazd 15 
Cerlak Masza Pnwia 3/
Cukier Moszek Szczęśliwa 4 
Więckowski Adolf Piotra Skargi 73 
Kupferbcrg Mojsza Gęsia 73 k 
Walda Rafał Dzielna 11 1
Nowakowska Kazimier* Mokotow 

s^a 57 
Szterman Izaak Śliska 51 
Dolała Stanisiawa Opawska 16 
Strausówna Helena Piwna 43 
Rzewuska Józefa Kalisz 
Kulłk Janina Twarda 6  
M Kitowska Katarzyna Szeroka 36 
Bażaniak Stanisław Tamka 1 
Krawczyk Antoni Belgijska 5 
Urbas Boruch Twardo 14 
Wyrobnik Abram Gęsia 75 
Gildwnrg Glikz Królewska 47 
Kligman Sura Brzesku 20 
Goldszwarc Chyncln Koźle 7 
Litera Menocb Dzielna iT 
Radliński Dawid Karmelicko 5-P 
Ptaszyńska Marja Nowowiejska 13 
Fisz Branda Wołyńska, o 
Brajtmsn Estera Stare Mk sio 30 
Wadowski Szmul Woiska 18?
Kubalski Konstanty ul. 11 Listo­

pada 8
Goti :b Izraei Rubin Woiyńska 34 
Chojecki Andrzej Chłodna 3 
Okoński Ignacy RaJ/ymińska 12 
Cholicer Eleonora Gęsia 53 
Sztykoit Władysław Złota 63 
Polirsztok Pinia Komiterowi 3 
Biszof Jakób Kolejowa 57 
JuncKer Stanisław Mieaziana 7 
Fenigsztejn Maurycy Wiełki 79 
Sieradziński Jan MloJowa 13 
Roiszem Izaak Nalewki 40 
Szalsznajder Ryszard Orla U  
Klajner /'.endel Freln 25 
Prutrnan Pesa Franciszkańska ilA  
ioczaiowska AmeJja Górczewska 11 
Radzanowska Zofja Młynarska 29 
Staszyńska Jc ar,na ffreta 10 
Pyru Leonard Nowolipki 98 
Wojtczak Józef Nowocr.ystc 19 
Goszczyńska Fidrja Stawki 24 
Limoner Kajia Brandla Furmańska 10 
Gołćberg Estera Twarda 6 
Mayzel Rachela Leszno 33 
Słupczyński Edwarc Chełmska 19 
Szajmen Benjamin Twarda ?
Goworczyk Jankiel Dzika 13 
Kryczpei Szlama Ząbkowska lofl 
Kuszarek Anna Marszałkowska 97 
Aabczyk Piotr Grochów U bereżyń- 

ska 71
Poroziński Steian Koszykowa 43 
Klajnman Zeilk Gęsio 57 
2a« adzka Stanisłav'a Domiceia M o­

stowa 20 
Hasfeld Sura Nizka 63 
Zbisińska Marja Łucka 25 
Flakiewicz Franciszek Pańsku 114 
Stankiewicz Stefanja Koźla 11 
Rozencwajg Lejzor Marjensztad 13/15

6502
Garlicka Ameija Leszno 47 Ot
Chmielewska P“ sa Frete 45 0?
Komnadzka Janinę Marszałkowsko 5 3 Qą 
Rozenberc riersz Litewska 13 05
Borowiok Aleksandra Tarczyńska 5 Oo
Malarski Wacław Wronia £l 07
Chajsman Jakót Sienna 83 ćW
Suz lorf Roman Targowa s i  J7
Kronental Szlema Nowolipie 59 10
Gutman Hersz Hoża 41 11
Tuchólka Lucyna Jatjina Marszałko­

wska 72 13
Du?zed Jakób Ogrodowa 27 15
Goidberg Regina Królewska 29A . 16
Telerman Abrafiam Dobra 5! ’ 17
Borkowski Józef Gęsia 89 19
Jędrzejewckr Marja z_urawia 21 20
horowicz Szlame Twarda 61 21

Ul
I

uLkman Moszek Chmielna 49 6180
Kańska Marjanna Belgijska 5, 8U-a
Olszewska Teoflia Pańskz 95 81
Wysypski Jankiel B e lg i js k a  3 6,?
Baliński Janusk Nowogrodzka 48 63

92
93
94
96
97 
93

6400
01
02

03
04
05 
u8
09
10
13
14
15
16 
18 
19 
21 
22
23
24 
2»

27
30
32
35
36 
V  
38 
35
40
41
43
47
48
49
50 
il 
52
54
55
59

57
58 
5®
60 
61
63
64 
55 
66 
W
69
70 
Ti 
72
74
75
76
77 
13 
79 
JO 
82 
83
85
86
87
88 

; 89
90

91
92
93

94 
96
98
99 

S9A

Gródecki Feliks Chmielna 45 < 84
Nejburk Heiena Krucze i3 85
Zawadzka ju lja  Kawenczyńska 31 36
Guldilam S taj s Mendel M ocirtske 12 87 
Zawadzki Feliks Pańska 64 88
Wojciecki Józef Puńska 64 89
V»:ejua :hf Jrymet Sienna 72 90
Jab'ońśki Franciszek Litewska® 9u
Piekarz Jochyt Puławska 3 93
Karpiński Edward Bugaj 25 94
Pomper Pinkus C iłu zn . 32-a 9!
1 eżyńska Edwarda Cntodna 32-a 96
Siemlntycki Ignacy Sienna 38 97
Ćwiek Jan Czerniakowska 186 9f
Bachrach Anna Solna 4 99
Gustaw Adam Sosnowa 9 o200
herszman Pózia Bonifraterska 27 01
Mienttk Karol Pawle d8 03
Rogala Marja- Nowe-Brudno 05
Blaszczyk Karol Brzozowa 14 06
Sapct Arja Dworska 17 07 .
Trzmiel Jan Krochmalna 33 05*
Włodarska Marja Łowicka 4 1C
Niewiadomski Bolesław Łowicka 4 11
D mcygierkion Luzer Miła 44 54
Janowski F dam Twarda 51 16
SawMson Saiómon Grzybowska 23 17
Finkelszlejn S,—nul Dawid Grzyb. 2? 2! 
Kozenbolm Brojna Chmielna 47-a 22
Rubinsztein Józef pl. Grzybowski 7 23 
Kajnherc Icek Majer Nowolipki 18 24
Habe.'< atz Icek Sienna 72 26
Fajngold B'un& Z 'ota 40 28
Ton.czu.-i Kazimierz Niecała 10 29
Lanoe Szmul Nowowiejska 20 30
Lande Róża Nowowiejska 20 31
Hejchler Fenianin Eljasz Mila 43 32
Zajączkowska Katarzyna Okopo­

w i 53 3?
Zajączkowska Apolonja Okop 53 34
Rychter Wigdor Brzeska 13 ’ 36
Sawicki Bronisław Krak. Przeam. 6 38
Aionzon Szlama Miła 42 39
Siemaszko Marja rtożi 56 40
Mielniczuk Aniela Al. Róż 10 41
Kreller Konstanty OKOpowa 3C> 4?
Szabłowski Ludwik Zakątna 1 43
Galiczównj Wanda Koszykowa 44 44
Glerszunl Jankiel Szczęśliwo 9 45
Przytyk Chaja Pańska 5! 46
Przytyk Moszek ®*ańska 51 47
aanu5.zkiewlcz Józef Targówek 15 48
Magdziak Janina MarszalR. 141 49
Putowski Antoni Łucka 34 51
Procki Berek Wailcow 7 52
Kaczyński Cnaim 7 elm3n Maijarts. 10 53
Lindner Eaward Nowosenato^ka 6 54
Mejman Jos Mojsze w Ostrogu 55
i.irdner Juijan Chmielno C7 56
Grudzińska Stanisławą Twarda 20 58
Grudziński Władysław Twarda 20 59
f  Inkielsztein Chaja RyfkaŚto-Jers. 34 60
Ratnemer Sura Terno Pawia 84 61
Esterowlcz Szcłam Kupiecka 9 62
Maciąg Julja Nowj Sv,'iat 16 64
FUmeirarb Jećhasklel Mlocińska 12 66
Mruz Jan Żytnia 13 68
Święcki Edward Grzybowska 56 69
flltizylci Chaim Icehok Smocza 31 70
Madej Tekla Marjensztadf 5 <3
Kafnn Wjktor Solec 62 72
Łygrin Marja Miedziana 6 74
Szofirman Szaja Dzika 13 74
Zaborowska Jadwiga M okotow ­

ska 41 ’ ’ 76
Pawełkiewicz Tomasz Matejki 3 ; 77
Zacharska Józefa fAoia 46 3
ZacharsKa Marja hoże 45 79
Lewin Zełda Grzybowska 7 80
Gietber Szlama Targowa 2a , ,83
l autersztajn Izak Brzeska 11 85
Wio laro.uk Stanisława Wspólna 62 36
Pudkuwski Jakób Królewska 29 87
Dmochowski Marjan Pawia 9C, 88
Krsman Bcruch Muranowska 37 89
Pozenberg Lejbuś Franciszkańska 22 90
Serek Marjanna Połna 72 91
Goldman łckc Piękna 42 92
Osiwak Marjanna Beiwtd=rska 4 94
Dobek Gustaw Łowicka 18 9*7
Dobek Emiija Łowicka 18 °C
Chartrhan Anastazja Łowicka 18 97
Sągajlło Ełeono^a Sienne ?l 
Uługa*ęcRi Jan Szeroka 33 63 \J
Merin P brarn Puławska 6? 01
men i  Rachela Puławska 42 0P
Hełińska Marjanr-a Nowy Świat 55 03
Grzebień Szlama ŁłbłórKa 7 o4
Włielbiąd Moszek Jfreieina 3f wo
Wlełbłęd Lejbusz Nowolipie 33 0F
Rozenbaum izraei Lejzoi PL Pery- 

sowskl 17 i Ob
Stefaniak Katarzyna Lubm ka 3 08
Regin • Izak v d  lcerrok śt.ladeC'

kich 7 11
Turskc Józefą Puławska 19 .12
Rotszuld Szlama Furinańska 5 14
Fo-.uelnest Chaja ‘Lope.nika 23 15
Balkowska Maika Ciepła 16 17
Kuiawsua Chaja Nowomiejska 10 13
Z!sUn Rafał Mjja 9 19
Cukierwojs Hita Rochma Piękna 42 20
Antoniewicz Magdaiena Wielka 23 22
Sroka Feliks Towarowa 42 ‘ 24
Sobczyk Juljanna Wronia 18 25
Kowaiska Bronisława Zloia 55 27
Strychałska Stani awa Redna 8 28
Górecki Edward Sienna 27 29
Millauer Stefania nękna 16 b 30
MiJauer Henryka Piękna 16 b 31
Wajnberg Kiehnan Lejb Szczęśliwa9 33
Merszojtj Borucił Grzybowska 23 34
Merssojg Łaiia Grzybowska 23 25
Wajncymer izraei Hersz oliła 45 X
Wojncyme*" Rvłlgs. Miła 45 37

Rodak Szymon Środkowa’ 25 38
Kopczyńska Teodoz'a Wierzbowa 9 39 
-tel labeiy.IcekFUzy Grzybowska 7 40
j.iub idber Chajz Sze*'na G.-zybowsk? 7 41 
Faiwtejn Pesa Piwna 45 42

 ̂ P a leje j Chaja Coda Nowolipki 32 47
Sznajder Srul Miła 24 44
"erszt Sura Dzielna 55 45
Lewandowski Henryk Mostowa 26 ' 46

Z A G U B I O N E :

g u b io n o  paszp. zagrań. Rejzin Na- . 
Łan. Muianowskc 28 652S

1 ubiono tymcz. ; aświod. demobil, 
■nn.cklego Filipa. Nowogrodzka 40

z  11 6534
/gubiono paszp. familijny Gold- 

szwarca Jakóba Hersza i siostry Temy, 
Koźla 7 1 t 5  * ' 6539

Zgub,t-no paszporty, Goldnera Zisll- 
Ety i ooidneia Menaszy Efrolma N ovo- 
ir.ieji.ka 1? 5545

Zgubiono kartę powoł. Światła Abra­
ma. fioła 83 6547

Zgubiono kartę demobil. Wolińskie­
go Sruła Nizka 37 6563

Zgubiono numer roweru za K* 1792 
Stańczyka Czesława. Hoża 49 6555

Zgubiono * ynicz. zaśw. o demobil, 
Dąbrowskiego Kazimierza, Młocińska 6

o56fi ‘
_ Z|Uły»po k_rtę pobytu Starostwo 

, Błi insk.e w Grodzisku Szor Sosi 65o3 
/gubiono świad. wyzwolenia ■ cechu 

rzeźniczego Juźwika Jana, Dobra 67 6571 
Zgubiono paszp. familijny Zeliwsń- 

sklęgo klika, Chai-Ruchli i Chany, Prń- 
sxa 103 6593

2 gubiono paszoort i kartę zwolnie­
nia Blaszka M ojsie Jankiel, Muranów 11

6594
Zgubione świadectwo szkolne Brzo­

zowskiego otanis.awa. Wspólna 39 659u 
Skradziono kartą odroczenia Bide— 

mana Izraela, Miła 44 6593
Zgubiono kartę powołania Rap-ooor- 

ta Jł ..klela, NoWo-Powązkow 28 6609
Zgubiono kwit na prolonqaię Dasz- 

portów, wydanych przez komisarra Rzą­
du, Polar Lejki ■ Basi. Franc.szkań- '
s fe  n  6.,,2

Zyut ono paszport i dowód o ob.
7- koiei, Majczurki Czesława. Graniczna 9

1 L- 6615/gub. >no paszporty zagraniczne na 
Imiona Majdelew Lejba. Pinkus. Lejzor 
Ester Rccnia Rywy Inaj, za 748E,
7489. ’ 7J0.» 7491, 74;92, 7493, T„m v n s  ul 
Miłej 76 11 6617

Skra .ziono ppszport i kartę powoł.
; Rendit Abą, Krasirislcch lo  6613 ;\

Zgubią .10 p»szp. i kartę demobil 
Antonojtis Witolda, Świętojańska 2 /  6625 

Zgubiono paszport zagrań, wydany 
w New-Jorku, Polaka Stanisława, Wspól­
na W 47 ' 6J23

S!trad?!oiio paszport zagrań Tiusz- 
łtiewiczu Stefana, pow. Fruziński b S 2 i  

Skradziono nartę dę.not. Jasińskie­
go Feliksa, Lucka 26 663F

Skrcdziono paszport zagran. Ruzln 
Ejdi i Pesy, Wileńska 4 * t'644

/'aubicno kartę aerrobil. i mundu- . 
rową Kołeckiego Józefa. Żelazna JG. 6ó:>J 

Zgubiono p; . zport i kartę zwolni'; - 
ma K n to -a  Gabrjela, Dzielna 45 8633

Zgub' ono karle urlop. Pazia Win­
centego. Piękna 45 ; 66.7

Zgubiono kartę powoi. Rozenblata 
Morzka. Dzielna 54 o t78

Zgubiono tymcz.. raśw. o demobil. 
Buł nkkleqo M >szka. Toruńska ó  6679 

Skradzior p pasep. i kartę demet- J. 
Głewiysza Bolesława Ordona 15 608]

Zgubiono kartę powoi i kartę re* 
jes r. i paszp. Gołdberga Mendla. Naiew 
ki F6 T9 ‘ 6682

Zgubiono paszport i kartę bezternu 
urlopu Brejdakowskrego Jar,a Leszno 6

6686 )
Zgubiono tymcz. zaśw o demobili­

zacji Jasku jk iego Stanisława. Wązki- 
Dunaj 11 6695

Zgubiono tymcz ' zaśw. o demobil. 
WhHkowskiego Mieczysława. Koperni­
ka 25 6701

Skradziono paszport i kartę zwol­
nieni? Krzystoszka Rocha, Nowogrodz­
ka 45 6705

Zguoiono nartę pobytu Golnera Ku- 
syala, Dzika 16 6711

Zgub ona kartę pobytu He«zberga 
Leone, Senatorska 36 6718

2guoiono kartę powołania Birszelna 
Elizert Dzika 14 6365

Zgubiuno Kartę pobytu na 3 miesią­
ca , wy d. przez starostwc Błońskie w Gro­
dzisku na imię Mor,szowlcza Btjll. za 
/* 303 6372

Zgubiono kartę zwolnienia Wojcie­
chowskiego Stefana, Dzielna 29 6332

Zgubiono kartę powoł. z urlopem 
bezterm. Tabaksmana Icka Stalowi 31

6395
Zgubiono paszp. i kartę powołania 

Tale mana Motyla, Niska 60 6399
Zgubiono paszp 1 kartę beztermin. 

urlopu Bc Kienwztala Eljasz a, Dzika 39
1X06
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?&LikCE
Chmielna 9.

T e le f .  S I - 14.

Dramat w 6-ciu aktach.

W  rolach głównych Ei(M MOREM i EMIL M W M .
Nad program: Wycieczka studentów politechniki warszawskiej do HeUingsforsu. 

— ca— — — ■  w i — ■iniiMiBtfiiaiffliiiiiWiifWTirrniiTiBSK— a — a M m a — a w — i—

PocząieK c godz. 8.30.

ilustracja muzyczna 

pod dyr. Józeła W ftn * * .

J  O r > A Ć n V  D O  W Ł A D Z  p o l ic y jn y c h
F l \ U r * 3 l 5  i  a d m i l i . t r a c y  j i y r h  f j

i  s ą d o w y c h  —  —  —  —

PORADY. TŁUM ACZENIA,
p / w f  utyi/iiiie u .  in&szyiiach

BIURO „ W”
p r o w a d z o n e  p r z e z  k<*nd. n. s p o łe c z n o -  

e k o n o m U z n y c h -  

finlŁouw a  Ht 7, wejście z frontu, 
od ul. Kapucyńskiej 

-------------------- Telefonu M  165*13.------------   —

b iu ro  c h r z e ś c i ja ń s k ie .

i “ 3 I = 3 L - Z D L  - J L — n T I D C m Z Z j y

ra 
ra 
ra 
■ra

\ TRANSPORTOWANIE 
ra TOWARÓW DROGAMI 
f M0RSK!EMlf RZECZ- 
ra NEMI i L Ą L J W E M I .

[ )  W L M S N f l  Ż E G L U G *  
& s r a *  m  WTSLE. =

Warszawa, Nowy-Świat 35.
» x

CDDZ l AŁYt

Adres telegraficzny:Finansowanie wm m .
Warrontowanie towarow.

G c c c c a a u G a a G d - a 8 - B f » 2

Łódź— Południowa 44/46, d, własny.
Gdańsk—Hundegasse 117, ci własny.
Sosnowice—Starososnowicka 12.
Toruń—dom własny.

Nieszawa. Włocławek, Płock. Wyszogród,

Londyn— Holland House, 1-4 bury r  
Liverpool- 20, Chapel Str. IStr. E. C V
„ .  i  D . .1------J U-----------  gj

ra 
ra

Telef': Zarządu 201-S6 i 90-01, Dyrektora 160-22, biura: 83-4« 94-78 i 94-79 »

Paryż—43 Boulevard łiaussman. 
New-York—2, Rector Str.

Puławy i Sandomierz.

w Polsce i Gdańsku: „Żegluga*, 
w Londynie i Liverpoolu: „Zegiugar". 
w Paryżu: „Zegiugar" 
w New-Yorku: „Warsowisła".

i
ns * 
*i.  j

ra
i-e-'.

Skradziono paszp. i kartą powoł. 
Wolneimana Pinkusa, Franciszkańską 
Nr 11-A 640"

Zgubiono kartę pobytu bezterminową 
Goldberga Issera, Sierakowska 6 6411

Skradziono paszport .amilijny Raj- 
chera Salomona; żona Fryderyka, syn 
Teodor i córka Luba, Furmańska 5 6412 

Zgubiono zaśw. osob. magistratu m 
Wołkowyski na imię Girsze Szyta, zwrc t 
za nagrodą 2000 mk Twarda 5 dozorca 
domu. 641?

Żgubiono dowód osod. wojskowy 
Wdowiaka Piotra, pow Grójecki 6420 

Zgubiono paszp. i kartę derr.obMiz. 
Rozepberga Hermana Pawia 76 642o

ZguDiono paszp. Prytukiera Giecela 
żona Luba, dziecko Paulina. Radzymiń­
ska 30 6478

Zgubie no kartę pobytu Kolosowskii - 
go Pawła, Długa 31 6429

Zfiubiono «.arte demobil. Szpajzera 
Mordka, Miła 53 6431

Skradziono paszpor1 I bilety ‘ oter. 
za KsKs 38901 i 38913 Cichockiege Artu­
ra, Sandomierska 8 6433

Skradziono paszport zagraniczny Be 
dera l ita  w Siemiatyczach 643*

Zgubiono paszport zagraniczny za 
Nr 1433 Rubinszteina Morducha, Na­
lewki 38 6442

Zgubiono kartę demobU. Langiego 
Edwarda, Obozowa 50 6444

Zgubiono kartę demobil, Leniow- 
skiego Ryszarda. Elektoralna 14 6445

Zgubiono paszport i kartę zwolnie­
nia Rozenbauma (Sucherra, Twarda 22,

645'.
Skradziono paszp. i kartę zwolnic 

n a Fidzińskiego Lucjana, Koionja Sta- 
szyca. Filtrowa 7 6462

Zgubiono odroczenie wojskowe Kac­
perskiego Piotra, Żelazna 74 6467

Skradziono kartę bezterm urloou 
wydaną w Kozienicach Krawczyka An­
drzeja, w Kozienicach 6473

Skradziono tymczasowe za Świadcz, 
o demobilizacji Pelczara Wiktora, Lesz­
no 104 , 6431

Zgubiono paszport i k~rtę powoła­
nia Nauczyciel Mojsze-Dawid, Środko­
wa 14 6484

Zcubiono kartę rejestracyjną pra­
wa pobytu w Warszawie i pozwolenie 
na broń G eorgi Aleksandra, Marszał­
kowska 41 6495

Zaebiono paszporty zagraniczne: 
zteln Rocnh za Nr, 43, Epsztein lo j-  

by za Nr. 51, Epsztein Ester za Nr. .32, 
Epsztein Chan za Nr. 50 wydane w Sta- 
ro>l'i; e Nieśw ieskim dn. 30. V. b r. 
i meldowane (na okładce w m. Kłecku, 
wiza konsulatu Amerykańskiego na dzień 
24. VIII. b. r. 6497

Skradziono paszport zagraniczny 
Gliniana Cersza, Wołomin, Długa 25

6503
Zgubiono paszport i kartę 'urlopo­

wą Kl.ijnszmidta Ludwika, Marcinkow- 
“ iuego i 6512

Zgubiono paszport zagraniczny Kop- 
cukiera Perca, Twarda 10 6514

Zgubiono tymczasowy dowód oso­
bisty Nikiaszewskiego Wiktora, Nowe 
Brudno 6518x

Iii
Zgubiono kartę demobil. Pisińskie- 

go Romana, Freta 14 6179
Zgubiono paszport i bilet na Drort 

Lenta Eljasza, Widok 6 6192
7gubiono paszport i kartę zwolnie­

nia Fijewskiego bana Bolesława, Pań­
ska 68 - 6202

Zgubiono paszport i bilet na broń 
Grossa Michała, Krakowskie-Przeamieś ■ 
cie 20 22 t'~ 3204

Skradziono paszport zagraniczny 
Muczadzkiego Mojżesza Muranowska 7/9

62C3
Skradziono paszport i patent 5 ka­

tegorji Blumenfelda Fajwela oraz patent 
li kategorji Blumenteldówny Gustawy, 
Nowolipie 40 6212

Zgubiono sartę odroczenia Auster 
lica Michała, Dzika 20 . 6213

Zgubiono kaitę zwolnienia Surowco 
Stanisława, Warecka 3 6215

Zgubiono kartę powołania Dudy 
Włao sława, Now imiejska 10 6213

Zgubiono kartę pobytu Rogackina 
Złatv. Diuga 61 6219

Skradziono paszport zagraniczny 
Amerykański Karczmarka Marcina, Jas­
ia 11 622C

Zgubiono paszport za >4 2931 i nu-' 
mer od roweru Kohn Benjamin Joei, 
Kon w iktorska 5 6225

Zgubiono paszport i Świadectwo 
ogrodnicze Kwiecińskiego Władysława 
Jasińskiego 5 6227

Zgubiono paszport zagraniczny Le­
wina Jara, Dzika 40 6235

Zgubiona paszport i kartę powo­
łania Syrkusa Si ula, Ślizka 16 623"

Skradziono paszport zagraniczny* 
Lwowicza Lejby. Wotomin 6250

Skradziono kartę zwolnienia Fgr- 
n arika Michała, Szara !0 6757

Zagubiono kartę bezterminowego 
urlopu Kalinowskiego Władysława, To­
piel 5 6263

Skradziono paszport zagraniczny 
i szyfkartę Fila Karoliny, Szkolna 1 6265 

Zagubiono paszport i kartę demo 
bilizacvjną Ajzenbauma Moszka Chyła, 
Grzybowska 5 6267

zgubiono paszport I kartę po wole­
nia Bir,uana Moszka, Gęsia 17 6273

Zgubiono świauectwc na konia 
Grynszte.n Szymon, Targowa I f  6281 

Zgubiono patent przemysłowy VIII 
kategorji Gryusztein Szymon, Targowa 16

6282
Zgubiono kartę bezterminowego ur­

lopu Rychllcy Jana. Stare-Mlasto 78
6284

Zgubiono paszport I kartę bezter­
minowego urlopu Kurcbarda Moszka, 
Brzeska 5 6293

Zgubiono paszport wydany przez 
Konsula w Ameryce i inne Jokumenty 
Gorzko^skiego Józefa, Staszyca 18 

; 6293a
Zgubiono paszport i kartę powoła 

nia Kupermana Meszka, Towarowa 8
6307

Skradziono paszport zagraniczny 
i kartę rejestracji Kapłana Izraela, Niz 
ka 43 6310

Zgubiona pa.izport i kartę zwolnie­
nia Hordliczke Jerzego, Traugutta 3

6315
Zgubioni paszport i kartę zwolnie­

nia 7'sklna Rafała, Miła 9 6315
Zgubiono paszport i kartę powoła­

nia Pajkera Ludwika, Śliska 46 632.
Zgubiono paszpo.' t i dowód oso 

.bisty kolejowy Niedzielskiego Wincen 
tego, Twarda 46 6323

Zgubiono kartę zwolnienia Płud.w- 
skiego Adolfa Boleśd 5 6326

ZguDiono paszport, kartę powołania 
i aki złączenia na imię Dorszmana 
Cheskiela, Skórzana 10 6332

i P I 0 1 k K O  W.
Zgubiono kartę powołania na imię 

Chodzynskiego Andrzeja d89
Zgubiono kartę powołania ne imię 

Lotera Jankia 590
Zgubiono kartę demooiliz. ne imię 

Kruża Jana ->91
Skradziono kartę odroczenia na imię 

Joskowicza Szmula 592
Zgubiono kartę powołania na imię 

hatz= Zyskinda
- Zgubiono kartę powołania na 

Bartosiewicza Franciszka
Zgubiono 'tartę powołania na 

Rozencwajga Symchy Bincia
Zgubiono "kartę powołania na 

Skwarczyńskiego Franciszka

593 
Imię 
591 

■mię
595 

imię
596

Zaubiono kartę zwolnienia na imię 
~ i  597

imię 
598 

imię 
59i.

Gutm. na Dawida
Zgubiono warte zwolnienia na 

Tarnowskiego 'Marjana
Zgubiono kartę zwolnienia na 

Sadzińskiego Józefa
Zgubiono kartę bezter. urlopu n i 

imię Zakrzewskiego Józefa 606
Zqubiono kartę powołania na imie 

Gorrnlińskiego Icka Mordki 6.j1
Zgubiono kartę urlopową na imię 

Sawickiego Jócefa 602
Zgubiono kartę powołania na im ię 

Wolrajcha Moszka 603
Zęubiono książkę wojskową na imię 

Gołgowskiego Władysława 604
Skradziono Kartę powołania na imię 

Pireka Józefa 60!>
7gubiono kartę urlopową na imię 

Majznera Hersza Dawida o06
Zgubiono kartę urlopową na im’ ę 

Bogdańskiego Kalmy 607
Zgubiono kartę demobiiiz. na imię 

Grabskiego Józefa 608
Zgubiono Farti zwolnienia na imię 

Pawle wskiegu Władysława 609

K I E L C E .
ZguDiono metrykę urodzenia i kartę 

powołania, Cukiermana Izraela Kałmj 
Skradziono kartę powołania Godbli- 

ta Abrama Dawida, Czarnowska 18.
Zgubiono paszport, Wójcika lgnę 

cego,
Skradzioiio kartę zwolnienia l legł-

tymacię pa imię Wójcika Jana oraz 
kartę emerytury na imie Antomłny Wój­
cik i 31 300 mp.

R A D O M S K .

Zgubiono kartę demobiiiz., Mntyjl 
Michała.

Zgubiono k.jrtę powołania Zakse 
łza. ka.

ZguDiono paszport Kałużyńskiego 
Stefana.

L jubiono kartę bezterm urlopu S o ­
czyńskiego Franciszka.

Zgubiono kartę powołania Józefa 
Stysia.

Zgubiono kartę demobiiiz, Maksk
Szyfa.

Skradziono dwa tymczasowe z?^w. 
zwolnienia z wojska: Zygmunta War­
czyńskiego i Studniarka Tomasza

Skradziono kartę powoł wydaną 
na imię Ariionieqc Łysiaka.

Skradziono Kartę demobil. Fr. Hęt- 
Kowskiego.

Zgubiono kartę powołania Pastusz­
ki Władysława.

Zgubiono paszport Wajnerta Aoc-
ma.

Skradziono kartę powołaniu łstela 
Stefana.

Zgubiono paszport Loty Kazimie­
rza.

Skradziono kartę odroczenia Tobl- 
jasza Stanisława.

Zgubiono kartę powołania Wójcika 
Mikołaja.

Zgubiono kartę powołania Grosfel- 
da Joska Izraela

Zgubiono kartę powołania Płockie­
go Bronisława.

W Y S O K O - L I T E W S K I E .
Skradziono paszport Elbcrta Lejby.

K O N E C K I E -
Zgubiono kartę uemobiilz. Szewczy­

ka Karola, za Ne 1015.

Skradziono tymczas. Za»wiad. zwol­
nienia z wojska Ludwika Marjana 2 Sem- 
kiewicza, 1 miljonówkę, legitymację wy­
daną przez Sztab Generalny N. U. W. P. 
Biuro prasowe na imię Ludwika Mar­
iana Ziemkiewicza, Świadectwa, papiery.^ 
’000 mk, pół losu lot. V kl. 15275

CLNt O CŁG SZLh: Przed tekstem (wiersz nonparelowy) mł 70, (tylke urzędowe) — w tekście mk. 50,— ze tekstem mk. 30, — nekrologi mk- 30, paszportowe (3-^rotne)

z podlaniem tylko nazwiska i adresu mk. ?bp, — o zagubieniu innych dowodów wiersz mk 120 (trzykrotne).
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